


Pierwsze zawody narciarskie „W iarusa'
(SIANKI, 11 —  13 MARCA 1938 R.)

Tegoroczny sezon zimowy będzie świadkiem nowej 
i ciekawej imprezy, drogiej dla naszych Czytelników, a 
mianowicie Pierwszych Zawodów Narciarskich „Wiarusa".

Redakcja w ciągłej trosce o zdrowie podoficera prag­
nie spopularyzować tak piękny sport, jakim jest narciar­
stwo i przez to przyczynić się do podniesienia i utrzymania 
kondycji fizycznej, tak potrzebnej w codziennej, żmudnej 
pracy. Aby ten cel osiągnąć, każdy z nas musi przez cały 
rok nie ustawać w pracy nad sobą, bo tylko wtedy będą 
realne wyniki. Dotychczasowe nasze wysiłki zwróciły uwa­
gę naszych miłych Czytelników na szlachetny, interesu­
jący i zdrowy sport tenisowy, a teraz chcemy akcję tę 
przedłużyć na narciarstwo. Oba te rodzaje sportów dają 
możność uprawiania ich do późnego wieku bez szkody dla 
zdrowia, co jest ich zaletą zasadniczą w odniesieniu do 
potrzeb kultury fizycznej kadry zawodowej.

Zrozumienie konieczności dbania o swój rozwój fi­
zyczny, jak również sama atrakcyjność sportów powoduje 
stały wzrost gromady sportowców, wśród których podofi­
cerowie coraz częściej zajmują swoje miejsca. Coraz licz­
niej na stacjach kolejowych, w górskich miejscowościach 
i na rozległych, zaśnieżonych przestrzeniach Polski zjawia 
się zgrabna sylwetka polskiego podoficera. Kursy nar­
ciarskie są przepełnione, a roześmiane, zdrowe i opalone 
twarze są jaskrawjun dowodem dodatnich skutków nar­
ciarstwa, które zwraca oddziałom ludzi pełnych energii 
i zdrowia! Z tej całej gromady narciarzy podoficerów 
chcemy wydobyć mistrza, a przykładem jego sprawności 
zachęcić innych do dalszej pracy i rywalizacji. Oby ich 
było jak najwięcej.

Zawody nasze odbędą się w Siankach, pięknej miej­
scowości górskiej, leżącą w województwie lwowskim, po­
wiecie turczańskim, tuż nad granicą czechosłowacką. W  ra­
zie braku śniegów (co zdaje się wykluczone, ponieważ 
w. chwili oddania artykułu do druku było ponad I m ) ,  za­
wody będą przeniesione na tereny koło schroniska na Pi- 
kuju.

Zawodnicy mają przybyć na miejsce i zgłosić się w 
miejscu urzędowania komitetu organizacyjnego najpóź­
niej do godziny 9-ej dnia 11 marca bieżącego roku. Wszy­
scy zgłaszają się z własnym sprzętem i oporządzeniem 
narciarskim. W  ciągu popołudnia dnia 10 marca i przed­
południa dnia 11 marca będą oczekiwać na stacji kolejo­
wej w Siankach przewodnicy, którzy wskażą drogę do

Sianki. W  głębi z prawej popularne wzgórze „Kiczerka“

kwater i do miejsca ur25ędowania komitetu organizacyj­
nego.

O godzinie 10-ej dnia 11 marca odbędzie się losowanie 
a następnie bieg na 16 km. Rodzaj grup, jak i sposób roz­
działu nagród ustali komitet organizacyjny na miejscu, 
ponieważ z dotychczasowych zgłoszeń nie można sobie wy­
tworzyć dokładnego obrazu kategorii zawodników. Na 
tym zakończy się dzień najważniejszy, ponieważ w tym ro­
ku mistrzem narciarskim „Wiarusa" zostanie zwycięzca 
biegu na 16 km.

Drugi dzień zawodów (12.III) obejmie bieg sztafeto­
wy 4 X 10 km, który już obecnie zapowiada się ciekawie 
ze względu na zgłoszenie kilku sztafet. Po tej konkurencji 
odbędzie się slalom, który zakończy właściwe zawody.

Ostatni dzień zawodów poświęcimy na przyjemności. 
Będą nimi —  rozdanie nagród, kulig saneczkami i wspól­
ny obiad.

Program jest ciekawy, okolica piękna, walka będzie 
zażarta —  warto więc przyjechać. Czekamy...

Oto dalsze zgłoszenia:
kapral Salwuk Antoni, WKS Wilejka. 
plutonowy Szela Marian, WKS Stryj, 
kapral Michno Mieczysław, WKS Stryj, 
kapral Łożański Jan, WKS Sambor, 
kapral Czajkowski Kazimierz, WKS Sambor, 
kapral Szuller Stanisław, WKS Sambor, 
kapral Raczyński Kazimierz, WKS Sambor, 
kapral Andrzejewski Bolesław, WKS Sambor, 
kapral Cechmistra Piotr, WKS Sanok, 
kapral Korbowski Jan, WKS „Pogoń" Nowo-
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kapral Szałkowski Mikołaj, WKS „Pogoń" Nowo-

starszy sierżant Drapała Jan, WKS Lwów. 
plutonowy Turek Mieczysław, WKS Lwów. 
plutonowy Fita Ludwik, WKS Lwów. 
plutonowy Sztyrak Ludwik, WKS Lwów. 
kapral Serwicki Tadeusz, WKS Lwów. 
kapral Banasiuk Aleksander, WKS Lwów. 
kapral Zalewski Władysław, WKS Lwów. 
kapral Sieczkowski Franciszek, WKS Warszawa.

UWAGA; Koszty utrzymania będą możliwie najniższe, należ­
ność za samo zakwaterowanie pokryje prawdopodobnie Redakcja.

T. K.

Sianki wieś

OKŁADKĘ PROJEKTOWAŁ CHORĄŻY BOISSfi KAROL
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TRUD ŻYCIA GENERAŁA BRONI 
KAZIMIERZA SOSNOWSKIEGGO

NA DZIEŃ IM IENIN OBYW ATELA - SZEFA

Współczesne pokolenie Polaków, które miało wielkie 
szczęście przeżywania chwili naszego powrotu do niepod­
ległości, lub nawet walki o tę niepodległość, ma w swych 
szeregach nieliczny zastęp ludzi, których nazwiska przej­
dą do historii, powtarzane ze czcią przez nasze dzieci i 
wnuki. Ich rola w przygotowaniu i przeprowadzeniu wal­
ki o wolność, a następnie w odbudowie najważniejszych 
dziedzin polskiej państwowości, postawiła tych ludzi raz 
na zawsze w rzędzie najbardziej zasłużonych. Godzi się 
i obowiązkiem naszym jest, aby zasługi te od czasu do 
czasu przypomnieć, aby postawić je 
zwłaszcza przed oczy nas, żołnierzy, 
którzy dla spraw wojny młodsze poko­
lenia wychowujemy. Trzeba nam znać 
w szczegółach żywoty tych zasłużo­
nych, by czerpać z nich siłę ducha, 
hart woli i wzory bezgranicznego po­
święcenia —  tych bezcennych cnót żoł­
nierskich.

Jednym z pierwszych w szeregu 
tych ludzi wielkiej zasługi jest gene­
rał broni Kazimierz Sosnkowski. Wie­
my chyba wszyscy, że to jest Obywa­
tel - Szef, najbliższy współpracownik 
Wielkiego Marszałka, z którym dzielił 
trudy prac organizacyjnych i wojen­
nych, niewolę Magdeburga, by póź­
niej w Polsce na Jego rozkaz pełnić 
zawsze zadania najtrudniejsze. Gdy 
więc w tych dniach ten jeden z naj­
starszych żołnierzy polskich święci 
dzień swych imienin, skorzystajmy z 
tej okazji, by w dniu, kiedy składano 
Mu życzenia, przypomnieć Jego życie 
i czyny, aby uprzytomnić sobie, co dla 
dobra nas wszystkich —  dla dobra 
wojska polskiego —  zdziałał.

Rola Kazimierza Sosnkowskiego, jako współtwórcy 
naszej siły zbrojnej, zaczyna się na długo przed woj­
ną. Przełomową jednak datą, decydującą o znaczeniu 
Jego prac, jest rok 1908. W  czerwcu tego roku Ka­
zimierz Sosnkowski inicjuje założenie Związku Walki 
Czynnej, który popiera autor3d:etem swym Józef Piłsud­
ski, stając w szeregach władz naczelnych tej organizacji. 
Dzisiejszy inspektor armii już wówczas z całym rozma­
chem swej żołnierskiej natury oddaje się pracy organiza­
cyjnej i wyszkoleniowej w kadrach późniejszych zacząt­
ków wojska polskiego. Praca w latach 1908 —  1914, praca 
wytężona i niezwykle doniosła w ostatecznych rezultatach, 
postawiła od razu Kazimierza Sosnkowskiego w rzędzie 
tych niewielu, którzy pod przewodnictwem Piłsudskiego 
stali się twórcami kadr naszego wojska.

Generał broni Kazimierz Sosnkowski

Gdy więc w pamiętnym roku 1914 wybucha wojna 
gdy nadchodzi czas egzaminu dla tych kadr, najbliższym 
współpracownikiem komendanta I Brygady, szefem szta­
bu tego pierwszego oddziału wojska odradzającej się Pol­
ski, zostaje zastępca Józefa Piłsudskiego w Związku Wal­
ki Czynnej i organizacjach strzeleckich, Kazimierz Sosn̂  
kowski. Ramy tego artykułu nie wystarczają na zobrazo­
wanie ogromu ówczesnych prac Obywatela-Szefa. Przy­
pomnijmy jednak, że w chwilach nieobeności komendanta, 
w momentach niejednokrotnie bardzo ciężkich, dowodzi 

samodzielnie Brygadą, prowadząc ją 
do zwycięskich bojów i podtrzymując 
na duchu w ciężkich ze względów po­
litycznych przeżyciach. Tak było w bi­
twach pod Łowczówkiem, Bidzinami, 
Wysokiem Litewskiem, tak było we 
wrześniu 1915, gdy trzeba było wal­
czyć o honor i całość brygady z wła­
dzami austriackimi, tak było wreszcie 
w rok później, gdy nadeszła ciężka 
chwila dymisji komendanta Piłsud­
skiego.

W  lipcu 1917 Obywatel-Szef zo­
staje aresztowany przez Niemców. 
Przez długich piętnaście miesięcy trwa 
ta niewola. W  ostatnim jej, magde­
burskim, okresie dzieli z Komendan­
tem ciężar osamotnienia.

A  gdy wybiła nareszcie dla Polski 
godzina powrotu do niepodległości, wi­
dzimy znów Kazimierza Sosnkowskie­
go przy boku Naczelnika Państwa i 
Naczelnego Wodza. Prowadzi wówczas 
najtrudniejszą pracę organizacyjną, 
pracę tworzenia od podstaw i z nicze­
go wielkich zastępów wojska polskie­
go, w chwili, gdy to wojsko wciąż by­

ło potrzebne, gdy paliły się ze wszech stron granice odra­
dzającego się państwa, gdy granice te trzeba było szablą 
i bagnetem wyrąbywać i utrwalać. A  w momentach naj­
cięższych rozkaz Komendanta powierza gen. Sosnkow- 
skiemu wykonanie trudnych i odpowiedzialnych zadań na 
zagrożonym froncie.

Tak więc po krótkim okresie dowodzenia warszaw­
skim Okręgiem Generalnym obejmuje stanowisko II wice­
ministra spraw wojskowych, któremu podlegają wówczas 
sprawy organizowania, uzupełniania, wyszkolenia wojska, 
sprawy personalne, zaopatrzenia i wyżywienia, oraz de­
fensywy i propagandy w kraju, jak również sprawy ko­
munikacyjne i wojskowo - prawne. Uprzytomnijmy sobie 
ówczesny brak środków i warunki wojenne —  a zrozumie­
my, jakiego ogromu twórczej pracy dokonać musiał gen.



Sosnkowski, by wszystkim tym zadaniom podołać, by umo­
żliwić poprowadzenie narodu do zwycięskiej wojny.

Świetny organizator, jest jednocześnie dowódcą, ro­
zumiejącym wartość moralnej strony wojska. Wydaje więc 
szereg rozkazów, upraszczających nadanie orderu „virtuti 
militari" V  klasy przez dowódców armii. Jest też inicjato­
rem ustawy o nadawaniu krzyża walecznych oraz o nada­
waniu żołnierzom ziemi.

Mianowany na krótko w maju 1920 roku dowódcą 
nowoutworzonej „armii rezerwowej", wypełnia powierzo­
ne sobie zadanie na froncie, doprowadzając je do zwycię­
skiego końca. Po ukończeniu tego zadania wraca znów na 
poprzednie stanowisko, aby podjąć na nowo trud jakże 
odpowiedzialnej i jakże niewdzięcznej wówczas pracy or­
ganizacyjnej, będącej jednak podstawą naszych powodzeń 
na froncie. Prowadzi znów z powodzeniem tę pracę. W  naj­
cięższym okresie, w pamiętne miesiące letnie 1920 roku, 
już jako minister spraw wojskowych, przeciwstawia się 
energicznie projektom ewakuacji stolicy, przyczyniając 
się tym w najwyższym stopniu do podtrzymania ducha 
w walczącym wojsku, tego ducha, który stanowił wów­
czas o przetrwaniu do zwycięstwa.

Swą pracę ministra spraw wojskowych prowadzi ge­
nerał Sosnkowski dalej już w latach pokojowych. Czuwa

wówczas nad spełnieniem obietnic, danych w chwilach 
wojennego zapału żołnierzom, nad ratowaniem floty wo­
jennej, którą krótkowzroczni politycy chcą włączyć do ma­
rynarki handlowej, bierze udział w wielu pracach poli­
tycznych nawet w skali międzynarodowej.

Po ustąpieniu w roku 1924 ze stanowiska ministra, 
jest dowódcą O. K. w Poznaniu. W  roku 1926 zostaje po­
wołany przez Marszałka Piłsudskiego na stanowisko in­
spektora armii,

Stojąc do dziś na jednym z najwyższych szczebli hie­
rarchii wojskowej, oddaje się generał broni Sosnkowski 
całkowicie wielkiej i najważniejszej pracy, zapewniającej 
bezpieczeństwo państwu i narodowi. Jako człowiek o naj­
szerszych zainteresowaniach, znajduje pomimo ogromu 
swych obowiązków służbowych czas i na pracę społeczną.

Grenerał Sosnkowski był i jest zawsze nie tylko świet­
nym dowódcą i organizatorem, lecz również wychowawcą. 
Od pierwszych lat, jeszcze w Związku Walki Czynnej, po­
przez okresy pracy wojennej i pokojowej czuwał nad war­
tościami moralnymi żołnierza, wpajał weń potrzebę har- 
tu ducha i siły woli, siły charakteru, tej siły, której sam 
jest strażnikiem niezłomnym. Pamiętajmy o tym w chwili, 
gdy wraz z życzeniami, które w dniu imienin swych przyj­
muje Czcigodny Solenizant, złączymy i nasze, gorące, z głę­
bi żołnierskich serc płynące, życzenia.

Nasza opieka nad polską szkołą kresową
Raz po raz czytamy na łamach „Wiarusa" krótkie 

sprawozdania z działalności korpusów podoficerskich w 
poszczególnych garnizonach. Naszej działalności społecz­
nej poświęca również dużo miejsca „Polska Zbrojna" oraz 
prasa cywilna, silnie i z uznaniem podkreślając wyniki na­
szej —  że się tak wyrażę —  pozawojskowej pracy, pracy 
obywatelskiej. Uznania te odbieramy zasłużenie, boć prze­
cież działalność nasza przeniknęła i coraz więcej przenika 
do wszystkich nieomal dziedzin życia społeczno-państwo- 
wego, przy czym na niektórych jego odcinkach ogarnęła 
większą płaszczyznę, więcej się uwydatniła, na innych 
mniej, zależnie od warunków i potrzeb.

Poprzez to ogólne słowo wstępne pragnę poświęcić 
kilka uwag niezmiernie ważnemu kierunkowi naszej pra­
cy społecznej i charytatywnej, mianowicie opiece naszej 
nad polską szkołą kresową. Ten kierunek naszej pracy, ze 
względu na swe doniosłe znaczenie dla państwa, wymaga 
od nas nieodzownie dużego zrozumienia i jak najbardziej 
wytężonej aktywności.

Na całej długiej przestrzeni Kresów Wschodnich jest 
wiele wsi i osad, gdzie wyraźna większość ludności, krwi 
rdzennie polskiej, jest zruszczona i zgoła w polskości za­
niedbana. Dzieci tych mieszkańców wyrastają również na 
gruncie zniszczonym, a chociaż uczęszczają do szkoły pol­
skiej, to jednak, bez specjalnej opieki i pomocy z zewnątrz. 
Praca nauczycieli może nie osiągnąć takich rezultatów, 
jakich się spodziewamy.

Praca nad spolonizowaniem tej zaniedbanej ludności, 
a szczególnie młodocianej dziatwy szkolnej, a także i poza­
szkolnej —  to wdzięczne pole do próby swoich sił na ni­
wie obywatelskiej dla podoficerów, pełniących służbę w  
garnizonach kresowych. Praca nasza na t5mi polu powin­
na być systematyczna, konsekwentna, a nie doraźna i przy­
padkowa. Systematyczny kierunek tej pracy nadają na­
sze oficjalne protektoraty nad szkołą.

Skoro objęliśmy protektorat nad jedną czy więcej ze 
szkół okolicznych, to wszyscy zdawać sobie musimy na­
leżycie z tego sprawę, że z przejęciem szkoły pod naszą 
opiekę przejęliśmy na siebie duże obowiązki i obowiązkom 
tym w pełni zadość uczynić musimy.

Jakże więc uwydatniać się powinna nasza opieka nad

szkołą? Praktycznie, owocnie i pożytecznie; uwydatniać 
się ona powinna tak w formie materialnej, jak i moralnej. 
Wiemy wszyscy bardzo dobrze, że mieszkańcy tych okolic 
kresowych żyją w bardzo przykrych warunkach material­
nych. Aby jednak przyjść dziatwie protegowanej przez 
nas szkoły z racjonalną pomocą, musimy wpierw zapoznać 
się dokładnie z istotnymi jej potrzebami i bolączkami. Ze 
szkołą powinniśmy utrzymywać stały kontakt, przy czym, 
nawiasem dodaję, żyć i działać musimy w harmonijnej 
komitywie z miejscowym nauczycielstwem, z wychowaw­
cami tej szkoły, a unikać, broń Boże, jakichkolwiek dy­
sonansów między nami a nauczycielstwem na tle naszej 
pracy, pomni na przysłowiową zasadę: „zgoda buduje, nie­
zgoda rujnuje".

Zdarza się często, że przejęta pod naszą opiekę szko­
ła znajduje się o kilkanaście a nawet kilkadziesiąt kilo­
metrów od miejsca postoju naszego garnizonu. Ta duża 
nieraz odległość nie powinna jednakże bynajmniej wpły­
wać na osłabienie się naszego kontaktu ze szkołą. Bez 
względu na mniejszą czy większą odległość, szkołę „na­
szą" odwiedzać powinniśmy jak najczęściej. Jest nas prze­
cież dużo w garnizonie, więc racjonalne rozłożenie odwie­
dzin szkoły na wszystkich poszczególnych członków kor­
pusu, nie sprawi nam większych trudności. Najodpowied­
niejszym dniem odwiedzin szkoły —  to niedziela lub świę­
to. Nasi przełożeni ułatwią nam zawsze najchętniej komu­
nikację, a to przez przydzielenie na ten cel odpowiednie­
go środka lokomocji, o ile zajdzie tego potrzeba. Musimy 
tylko wykazać z naszej strony jak najlepszą wolę i zapał.

Skoro więc zbadaliśmy największe bolączki życia co­
dziennego dziatwy „naszej" szkoły, bolączki te musimy po­
woli usuwać, a usuniemy je przez niesienie pomocy, przez 
obdarowywanie dziatwy praktycznymi podarkami. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że wiele spośród dzieci nie 
może od rodziców czy opiekunów otrzymać książki, a na­
wet skromnego zeszytu czy ołówka, bo rodzice tego dziec­
ka są naprawdę biedni i drobny nawet grosz jest u nich 
rzadkością. A  cóż dopiero mówić o ubraniu tego dziecka? 
W  pierwszym więc rzędzie przyjść musimy z pomocą 
dziatwie najuboższej. Przez opodatkowanie się na ten cel 
znikomym procentem od naszych poborów, tudzież przez
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wyasygnowanie każdego miesiąca lub W miarę potrzeby 
z funduszu zasobowego zarządu ogniska pewnej kwoty —  
zdołamy, może nawet przy nieznacznym uszczerbku nasze­
go budżetu prywatnego, przyjść z wydatną pomocą naj­
uboższej dziatwie.

Na każde doroczne święta czy uroczystości państwo­
we postarać się powinniśmy o urządzenie herbatki i danie 
dziatwie posiłku. Wśród tych uroczystych okazyj dorocz­
nych pożądane jest wręczanie dzieciom podarków prak­
tycznych, a to celem upamiętnienia w sercach i umysłach 
dziatwy i starszych ważnych i drogich sercu Polaka chwil.

Jeszcze kilka uwag o naszym zachowaniu się wobec 
dzieci, ich opiekunówrrodziców i starszych. Celem naszych 
odwiedzin szkoły powinno być bezpośrednie zetknięcie się 
z zebranymi w szkole dziećmi, przemówienie do nich, za­
pytanie o życiu, życiu i pracy ich rodzeństwa, o ich zain­
teresowaniach, upodobaniach, słowem —  odwiedziny na­
sze przejawiać się powinny w serdecznej wymianie słów 
i myśli między nami a dziećmi i starszymi.

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, urządzać od czasu 
do czasu pogadanki dla dorastającej młodzieży i starszych, 
oparte na najistotniejszym i najaktualniejszym programie.

Tematów do pogadanek o charakterze dydaktyczno - oby­
watelskim chyba nigdy nam nie zbraknie.

Na zakończenie wspomnę, że w każdej szkole, nad 
którą powinność żołniersko - obywatelska i nakaz chwili 
kazały nam trzymać protektorat, powinien znajdować się 
radioodbiornik, zakupiony właśnie przez nas. Radio będzie 
wyraźnym znakiem, niejako tym żywym symbolem naszej 
opieki nad szkołą, a zarazem nad wsią. Z drugiej strony 
radio odda duże i cenne usługi naszym poczynaniom na 
tym odcinku pracy, dla mieszkańców wsi stanie się łącz­
nikiem i oknem na szeroki kulturalny świat, a dzieci przez 
słuchanie nadawanych często dla nich audycyj, wzbogacą 
swój dziecięcy intelekt, wyobraźnia ich stanie się żywsza, 
a horyzont myślowy szerszy.

W  tym sensie pojmując nasze obowiązki i naszą pra­
cę z tytułu roztoczenia przez nas opieki nad polską szkołą 
kresową, cel naszej pracy z pewnością osiągniemy, z ma­
luczkich serc uczynimy rozłożystą niwę polskości, pań­
stwu przysporzymy nowe zastępy dobrych synów i córek, 
a dla siebie —  wzbogacimy i utrwalimy piękną tradycję 
rycerzy i godnych pionierów polskości na kresach Rzeczy­
pospolitej. Więc szczęść nam Boże, w naszej pracy!

Bieszczad Ludwik, kayral

S p ra w a  n a s z e j p rz y s z ło ś c i
śladem poprzednich artykułów „o stanowiska w służ­

bie cywilno-państwowej dla wysłużonych podoficerów" w 
„Wiarusach" Nr 44, 45 i 50, pragnę również podzielić się 
swoimi zapatrywaniami na sprawę, która nas wszystkich 
interesować powinna.

Moim zdaniem pewien procent podoficerów, zwłaszcza 
starszych, powinien dosłużyć się emerytury w wojsku na 
odpowiednich stanowiskach w administracji wojskowej. 
Drugi procent zaś, już spośród młodszych podoficerów, 
którzy mają poza sobą 12 lat służby zawodowej, powinien 
przećho^dzić automatycznie do służby cywilno-państwowej.

Kandydatów spośród podoficerów zawodowych, któ­
rzy mają przejść do służby cywilno-państwowej, wska- 
z}wać powinien przełożony na stanowisku dowódcy pułku 
(równorzędny). W  związku z tym, wojsko mieć będzie 
wyborową kadrę zawodową, która odpowiadać będzie 
wszystkim stawianym jej warunkom, a do administracji 
państwowej przechodzić będą stuprocentowi urzędnicy.

Podoficer w 11 roku służby zawodowej powinien być 
powiadomiony o przejściu do służby c5wilno-państwowej, 
na równi z podoficerem, któremu polecono przedstawić 
prośbę o przedłużenie służby zawodowej na dalszy okres 
6 lat. Powiadomiony podoficer o przejściu na posadę, musi 
mieć czas na przygotowanie się na takie stanowisko, do 
którego uważa siebie najwięcej powołanym.

Uposażenie dla wszystkich podoficerów, po przejściu 
na posady cywilno-państwowe po przesłużeniu więcej niż 
12 lat w wojsku, powinny być zaliczone o jeden stopień 
wyżej.

Uposażenie podoficerów, którzy przechodzą na posa­
dy cywilno-państwowe po 12 latach służby zawodowej, po­
winno być regulowane według posiadanych stopni woj­
skowych z tym, że kapral otrzymałby X  stopień uposa­
żenia. .... •

Różnicę w uposażeniu po przejściu podoficera na po­
sadę cywilno-państwową wyrównać powinien tak zwany 
„dodatek wyrównawczy", ujęty ustawą. Nie brałoby się 
pod uwagę małej różnicy w uposażeniu, na przykład do 10 
złotych. Kwota 31 złotych, którą traci podoficer w stopniu 
sierżanta po przejściu na posadę cywilno-państwową, jest,

jednak za duża, i tę właśnie różnicę wyrównać powinien 
„dodatek wyrównawczy".

Wszyscy podoficerowie na stanowiskach w admini­
stracji państwowej powinni otrzymać pierwszeństwo w 
awansach, jeżeli tylko ich kwalifikacje warunkom tym 
odpowiadają.

Nie podzielam zdania autora artykułu w „Wiarusie" 
N r 50, żeby wszystkim podoficerom (z wyjątkiem cho­
rążych), posiadającym wykształcenie co najmniej 6 klas 
gimnazjum,” zaliczyć o jeden stopień wyżej, dlatego, że:

a) nie wszyscy podoficerowie, mimo najlepszych chę­
ci i zdolności, mogli ze względów służbowych uczęszczać 
na lekcje,

b) nie każdemu stosunki służbowe pozwalały na od­
powiednie przerabianie lekcyj także poza służbą,

c) nie w każdym —  zwłaszcza w małym garnizonie, 
można było takie kursy urządzać.

Podoficerowie, którzy posiadają wykształcenie co 
najmniej 6 klas gimnazjalnych, a służą w wojsku ponad 
12 lat, to i tak przy przejściu na posady cywilno-państwo­
we otrzymaliby o jeden stopień wyżej.

Jeżeli, podoficer w ciągu 12 lat służby zawodowej za­
awansuje do stopnia sierżanta rzeczywistego, i w tym cza-̂  
sie nie zawrze związku małżeńskiego, fo również przy 
przejściu do administracji państwowej na poborach nie 
straci.

O ile podoficer po przejściu na stanowisko cywil­
no-państwowe zostanie przeniesiony do innego miejsca za­
mieszkania, powinien otrzymać zwrot kosztów przesie­
dlenia..

Apeluję do kolegów, by nad całą tą sprawą, nas do­
tyczącą, na łamach „Wiarusa" wyczerpująco się wypo­
wiedzieli, a szczególnie na następujące pytania:

a) Czy podoficer po 18 latach służby wojskowej 
mógłby również przechodzić na posady cywilno-państwo­
we —  jak po 12 latach? —  czy też na własną prośbę z tym, 
że otrzymałby uposażenie o jeden stopień wyższe?

b) Jakie pozostaje wyjście dla podoficera, który w 
czasie swej praktyki na posadę cywilno-państwową nie 
zda egzaminu z wynikiem pomyślnym?

Jan Bratkowski, sierżant
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Nasze sprawy

Fundusz odprawowy
n

Starszy sierżant Pawlak Leopold omówiwszy powody, 
przemawiające za utworzeniem funduszu odprawowego, ta­
ki zamieszcza apel: A  więc, do pracy! Kwestia ustalenia, 
czy mamy organizować fundusze okręgowe, czy central­
ny, wysokość składek członkowskich, wysokość odpra­
wy —  wszystkie te sprawy niech omówią przedsta­
wiciele garnizonów, wybierając odpowiednią komisję do 
opracowania statutu. Samopomoc nasza w formie projek­
towanego funduszu, jest sprawą pilną i nie powinniśmy 
zwlekać z jej zorganizowaniem.

Plutonowy Bagiński Kazimierz polemizując z wywo­
dami nielicznych oponentów wyjaśnia, w jaki sposób po­
wstawały istniejące fundusze odprawowe, lokalne.

Otóż bardzo często celem przyjścia z pomocą mate­
rialną kolegom, opuszczającym korpus, sporządzało się 
wykaz składek dobrowolnych. Składki takie powtarzały 
się kilkakrotnie w ciągu jednego roku. W  miarę rosnące­
go doświadczenia zwoływało się walne zebranie, na któ­
rym uchwalano opodatkować się jednorazowo solidarnie 
i tym sposobem unikało się nieprzyjemnego procederu cho­
dzenia z listą ofiar. Jeszcze nieco później zebranie to 
uchwalało opodatkować się na stałe, drogą miesięcznych 
składek członkowskich. W  ten sposób powstawały fundu­
sze odprawowe, które działalnością swą przekonały człon­
ków, że mogą stać się poważną instytucją ubezpieczenio­
wą całego korpusu podoficerskiego. Stąd właśnie wypły­
wa obecny projekt funduszu centralnego, jako dalszy etap 
w rozwoju własnej instytucji samopomocowej. A  więc nie 
eksperyment, lecz dalszy rozwój, podyktowany prostą ko­
niecznością życiową.

Dzi7, gdy nasze życie toczy się po starym torze —- pi­
sze starszy ogniomistrz Zmyśliński Józef —  gdy nieomal 
każdy dzień przynosi nam niespodzianki, przed każdym, 
kto pragnie zapew^nić sobie i swej rodzinie przyszłość, sta­
je zawsze to samo pytanie: jak zapewnić sobie sytuację 
materialną po opuszczeniu wojska. Nic więc dziwnego, że 
powstają coraz to nowe projekty i plany, dążące do roz­
wiązania tego ważnego zagadnienia.

Jak widać z dyskusji, wszystkie wysuwane projekty 
nie znalazły takiego oddźwięku wśród ogółu podoficerów, 
jak właśnie fundusz odprawowy, oczywiście centralny 
i z obowiązkowym udziałem wszystkich podoficerów.

By sprawę należycie postawić i umożliwić kolegom 
swobodne wypowiedzenie się —  proponuje rozesłanie sto­
sownej ankiety.

Inaczej zapatruje się na omawianą sprawę starszy 
sierżant Gąska Władysław.

Otóż zadawszy sobie trudu, zestawił tabelkę, ilustru­
jącą wpływ składek i wypłacanych odpraw. Oczywiście, 
że w zestawieniu brał pod uwagę tylko stan początkowy 
członków, nic więc dziwnego, że wynik końcowy, zamyka­
jący się ponad milionowym niedoborem, nastroił go dość 
pesymistycznie do całej akcji.

Dlatego też tak w zakończeniu pisze: nie istnieje, 
względnie nie może istnieć ponad pewien okres czasu, ża­
den fundusz, który by dawał coś więcej od tego, co się 
tam złoży.

Podobny pogląd wyraża młodszy majster wojskowy 
Szumski Kazimierz pisząc, że fundusz, jakiego żąda więk­
szość kolegów, to znaczy taki, gdzie przy wpłacaniu sta­
łej składki przez pewien okres, pobierać można ustalo­
ną z góry odprawę, przekraczającą nieraz wielokrotnie 
wpłacony udział, ani na stopie oddziałowej, a tym bar­
dziej okręgowej istnieć nie może.

Identycznie ujmuje sprawę starszy sierżant Bara Jó­

zef. W  obszernym referacie z odpowiednimi i szczegóło­
wymi tabelami doszedł do wniosku, że fundusz odprawo­
wy na podawanych przez ogół zasadach nie ma żadnych 
podstaw bytu. Mało tego, nie widać nawet żadnych spo­
sobów na jego zorganizowanie. Wniosek ten, niestety, zo­
stał wyciągnięty również na podstawie obliczeń, nie 
uwzględniających przypływu nowych członków. Uważając 
jednak samą myśl za słuszną, proponuje utworzenie fun­
duszów formacyjnych z obowiązkową składką miesięczną. 
Wpływy miesięczne byłyby nienaruszalne aż do'czasu zwol­
nienia danego członka z wojska. Przy zwalnianiu każdy 
członek otrzymywałby zwrot swoich składek wraz z naro- 
słjuni odsetkami.

Taki fundusz spełniłby w całości swe zadanie, mając 
te dodatnie strony, że wciągnąłby do akcji oszczędnościo­
wej charaktery słabsze, nie mające tej siły woli, by sa­
modzielnie oszczędzić.

Za tego rodzaju funduszem wypowiada się również 
kapral Dąbrowski Eugeniusz pisząc, że sprawa funduszu 
odprawowego jest dla ogółu podoficerów bardzo ważnym 
zagadnieniem. Dlatego też nie pochopnie, lecz z dobrze 
obmyślonym planem należy przystąpić do jego realizacji. 
Plan ten widzi właśnie w oparciu się o książeczkę oszczęd­
nościową PKO, gdyż przy projekcie, wysuwanym przez 
większość kolegów, fundusz szybko się wyczerpie, krzyw­
dząc pozostałych członków.

To samo widać ma na myśli plutonowy Okoń Jan, gdy 
pisze, że żaden z projektów, z wyjątkiem lokowania mie­
sięcznych oszczędności w PKO, nie jest oparty na zasa­
dach samowystarczalności.

Na poparcie swego twierdzenia przytacza obliczenia, 
w których dochodzi do wniosku, że projektowany fundusz 
poza swą niezależnością byłby niesprawiedliwy w stosun­
ku do swych członków. Jeden bowiem dostałby więcej, 
drugi mniej, a jeszcze inny —  nic.

Plutonowy Skrzek Władysław tego samego jest zda­
nia. Tylko w oparciu o PKO czy KKO można stworzyć fun­
dusz o trwałych podstawach, bez narażania poszczegól­
nych członków na straty.

Nie chciałbym —  pisze dalej —  by mnie wliczono 
w grono oponentów i dlatego z góry oświadczam, że nim 
nie jestem, przeciwnie, sprawa funduszu odprawowego le­
ży mi na sercu, jak każdemu, kto poważniej patrzy w przy­
szłość. Po szczegółow3un jednak rozpatrzeniu wysuwanych 
projektów nasuwa się przeświadczenie, że fundusz, utwo­
rzony na podawanych zasadach, nie będzie miał cech trwa­
łości i w krótkim czasie musiałby być zlikwidowany.

Niemożliwe jest przeprowadzenie takich kalkulacyj —  
pisze plutonowy Zlotkowski Jan —  aby przy zwolnieniu 
otrzymać więcej, niż się uskładało. Ktoś kiedyś musiałby 
zostać poszkodowany. Na zasadzie, więcej brać, niż dawać, 
stworzyć funduszu nie możemy, natomiast tworzenie ta­
kiego funduszu, by otrzymać zwrot wkładów z odsetka­
mi, należy uważać za zbędne, gdyż mamy na to PKO.

Starszy sierżant Kląskała Stefan, czytając skwapliwie 
wszystkie głosy kolegów w sprawie funduszu, przychodzi 
do wniosku, że zasada mało wpłacać, a dużo brać, nie da 
się na dłuższą metę utrzymać. I to niezależnie, czy byłby 
zorganizowany w formacjach, garnizonach, przy DOK, 
czy też centralnie. Jakby wyglądał taki fundusz, gdyby, 
przypuśćmy, wyszła myśl o zlikwidowaniu go. Ile wtedy 
byłoby narzekań i zarzutów ze strony tych członków, 
którzy ten fundusz założyli.

Słabą stroną takiego funduszu jest również to, że jed­
ni członkowie mieliby duże korzyści, drudzy mniejsze, 
a przy likwidacji czynni członkowie ponieśliby straty.

Z tej racji wysuwa inny projekt, który polegałby na 
przymusowym oszczędzaniu, przy czym obejmowałby łącz­
nie wszystkich oficerów, podoficerów zawodowych i urzęd­
ników państwowych oraz emerytów. Nie podaje jednak
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bliżej jego szczegółów organizacyjnych i zasad, na jakich 
miałby się opierać. Odprawa dla każdego wynosiłaby do 
6.000 zł, zależnie od wysokości składek i od czasu należe­
nia do funduszu w czasie służby. A  może znajdzie się je­
szcze lepsze rozwiązanie —  pisze na zakończenie.

Sierżant Stolarczyk Stefan w  obszernym i na swój 
sposób umotywowanym referacie dowodzi, że proponowa­
ny projekt funduszu odprawowego nie nadaje się do rea­
lizacji. W  podobny sposób —  pisze —  były zakładane fun­
dusze odprawowe w niektórych formacjach. Ale czy one 
jeszcze istnieją? Wiem, że kilka z nich zostało zlikwidowa­
nych z powodu braku gotówki na dalsze wypłaty statuto­
wych odpraw.

Podając następnie dokładne zestawienie wpłat i wy­
płat, przychodzi do wniosku, że w żadnym wypadku po­
krycia dla wszystkich nie będzie. A  więc jedyny fundusz, 
to własna, systematyczna oszczędność.

Sierżant Sohieszek Michał uważa za konieczne utwo­
rzenie funduszu odprawowego dla wszystkich podofice­
rów zawodowych i nadterminowych, z obowiązującym 
udziałem. Natomiast warunki statutowe muszą gwaran­
tować każdemu członkowi bezpieczeństwo jego wkładów 
łącznie z odsetkami. Najprostszym, a jednak najpewniej­
szym sposobem byłoby potrącanie ustalonych składek 
przez płatnika i zwrot ich z odsetkami dopiero w czasie 
zwolnienia z wojska. Składki, ściągane przez płatników 
do funduszu odprawowego, miałyby tę dobrą stronę, że 
każdy musiałby zawsze płacić, a nie mógłby ich podjąć.

Sierżant Olichwier Michał łącznie z sierżantem Bidrow- 
skim proponują zakończenie dyskusji i przystąpienie do 
prac konkretnych. W  pierwszym rzędzie należy ustalić 
ogólną ilość podoficerów zawodowych i przeciętną zwal­
nianych z wojska oraz wysokość składek i odprawy. Ma­
jąc te dane, będzie można wówczas przystąpić do opraco­
wania statutu i powzięcia odpowiednich decyzji.

Wachmistrz Kołodziej Piotr, dorzucając swój głos do 
ogólnej dyskusji, wyraża żal, że tak późno podjęto tę tak 
ważną sprawę. Toć myśl utworzenia funduszu odprawo­
wego powitał cały korpus podoficerski z wielkim zadowo­
leniem. Największy bowiem czas pomyśleć o sobie. Za­
bezpieczenie nasze po opuszczeniu szeregów wojska w po­
staci emerytury jest tak marne, zwłaszcza biorąc pod uwa­
gę nieprzygotowanie do życia cywilnego, że po prostu wie­
rzyć się nie chce, jak można z tego wyżyć. Emeryci pod­
oficerowie są to ludzie przeważnie straceni dla państwa 
i społeczeństwa. Posiadanie przy zwolnieniu z wojska 
3 —  5 tysięcy złotych, to już jest wiele, bardzo wiele.

Głosów sprzeciwu, jak i głosów indywidualnej oszczęd­
ności nie można brać pod uwagę, jako rzeczy, nie przemy­
ślanych, a wypowiadanych przez ludzi, nie mających wia­
ry i zaufania we własne siły i potęgę pracy zbiorowej. 
A przecież tylko w zbiorowym wysiłku można stworzyć 
wielkie dzieła. Wywody takie, że jeden wpłaci 60 zł skła­
dek i za rok otrzyma 4 tysiące zł, a drugi będzie płacił 
12 lat składki i również otrzyma 4 tysiące —  nie wytrzy­
mują krytyki.

Zabierając głos w sprawie funduszu, rozpatrzyłem 
wszystko wszechstronnie i doszedłem do wniosku, że fun­
dusz odprawowy nie tylko ma rację bytu, ale jest koniecz­
ny, a przede wszystkim bardzo korzystny dla całego kor­
pusu podoficerskiego. Hasła rzucone, teraz czekamy roz­
poczęcia przez „Wiarusa" odpowiednich kroków do zrea­
lizowania tego wielkiego dzieła.

Z wywodami wachmistrza Kołodzieja solidaryzują się 
również koledzy, którzy w liczbie 33 podpisali jego artykuł.

Starszy sierżant Chrobak Edward wypowiada się w 
imieniu kolegów, pisząc, że chętnie zgadzają się na utwo­
rzenie funduszu odprawowego. Składki proponują w wy­
sokości 5 zł miesięcznie, odprawę —  3 do 5 tysięcy zł.

Fundusz w organizacji centralnej, gdyż w ten sposób unik­
nie się większych wydatków na personel biurowy oraz 
zbędnych manipulacji przy przenoszeniu podoficerów.

Chorąży Hentsche-, jako przewodniczący koła podofi­
cerów zawodowych, donosi, że korpus podoficerski garni­
zonu Brodnica godzi się na utworzenie funduszu odprawo­
wego w okręgach korpusu.

Zarazem proponuje zorganizowanie komitetu, który 
by opracował projekt statutu i podał wszystkim podofice­
rom do wiadomości i przedyskutowania. Składki miesięcz­
ne 2 —  3 złote.

Jednocześnie zebrani podoficerowie apelują do Redak­
cji „Wiarusa" o przyśpieszenie omawianej sprawy.

Starszy sierżant Jóźwiak Stanisław, prezes zarządu 
Ogniska Podoficerów Zawodowych garnizonu Sokółka, na­
desłał uchwały, zapadłe na zwołanym nadzwyczajnym ze­
braniu członków tegoż ogniska.

Na zebraniu tym uchwalono jednogłośnie przystąpić 
do utworzenia funduszu odprawowego, w formie okręgo­
wego. Fundusz musi być wieczysty, oparty na zasadach 
prawnych, inaczej nie spełniłby swego zadania z braku cią­
głości i zaufania. Do funduszu muszą należeć wszyscy 
podoficerowie zawodowi.

Odprawę w wysokości 3 —  5 tysięcy złotych, bez 
względu na stopień, otrzymywałby każdy podoficer, zwal­
niany z wojska, niezależnie od charakteru zwolnienia. Na 
wypadek śmierci —  odprawę otrzymuje żona, względnie 
najbliższa rodzina.

Składki powinny być dwojakie: jednorazowa, tak zwa­
ne wpisowe, 10— 15 zł i miesięczna w wysokości, ustalo­
nej przez komisję organizacyjną, przy czym potrąceń do­
konywałby płatnik jednostki administracyjnej i przelewał­
by za pośrednictwem PKO zarządowi funduszu. Wypłata 
odprawy następowałaby za pomocą czeku, podpisanego 
przez dowódcę korpusu, na wniosek zarządu funduszu.

Na zakończenie zarząd ogniska wypowiada się za roz­
pisaniem ankiety, celem wypowiedzenia się przez korpu­
sy podoficerskie wszystkich formacyj. Zwołany następnie 
zjazd przedstawicieli garnizonów sprawę ostatecznie by 
załatwił.

Starszy sierżant Matczak, prezes zarządu korpusu 
podoficerów zawodowych toruńskiego pułku piechoty, po­
daje, że walne zebranie podoficerów zawodowych pułku 
wypowiedziało się jednogłośnie za utworzeniem central­
nego funduszu odprawowego. Składki nie większe, jak 5 zł 
miesięcznie. Powołać komisję celem opracowania statutu 
ramowego, opartego na podstawach prawnych. Komisja 
ustali również wysokość składek miesięcznych i wypłaca­
nych odpraw. Statut ramowy ogłosić w „Wiarusie" celem 
ostatecznego wypowiedzenia się przez ogół podoficerów.

Chorąży Horzinek, prezes zarządu ogniska pod­
oficerów zawodowych piechoty w Brzeżanach, nadesłał 
uchwałę, powziętą przez korpus podoficerów garnizonu 
Brzeżany na nadzwyczajnym walnym zgromadzeniu człon­
ków, a wypowiadającą się za solidarnym przystąpieniem 
do mającego się stworzyć funduszu odprawowego. Jako 
hasło naczelne wysunięto: „Twórzmy fundusz odprawowy, 
gdyż oszczędność tworzy dobrobyt i zapewnia bjrt na przy­
szłość. Zgromadzenie uchwaliło stworzyć fundusz central­
ny, przy czym składkę miesięczną ustalono w wysokości 
3 zł od członka.

Projekt statutu opracuje komisja, powołana przez re-» 
daktora naczelnego „Wiarusa", o co prosimy. Opracowa­
ny projekt byłby rozesłany po garnizonach do przedysku­
towania, po czym już na zjeździe w Warszawie mógłby być 
uchwalony, jako obowiązujący.

Od Redakcji: Wszystkie artykuły, nadesłane do Re­
dakcji w sprawie funduszu odprawowego, zostają zatrzy­
mane do wykorzystania, w odpowiednim czasie, przez 
ewentualnie powołaną komisję statutową.
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IIi m a rs z  n a rc ia rs k i Z u ló w  - W iln o
Tegoroczny marsz odbył się pod wyjątkowo szczęśli­

wymi auspicjami. Piękna pogoda i świeża pokrywa śniegu, 
która pokryła pola i lasy na trasie, były tymi czynnikami, 
które znacznie wpłynęły na powodzenie marszu.

Przeszło pięćset narciarek i narciarzy, startujących 
w tym biegu, to liczba poważna, wskazująca na stale wzra­
stające zainteresowanie tą imprezą, łączącą zawody spor­
towe z szlachetną myślą uczczenia pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Dnia 25 lutego, po przywitaniu przybyłych zawodni­
ków, odbył się piękny i widowiskowo efektowny hołd Ser­
cu Marszałka Piłsudskiego na Rossie. Przemarsz zawod­
ników z pochodniami na Rossę wywołał odpowiedni na­
strój. Pó przybyciu przed mauzoleum złożono na płycie 
dwa wieńce, jeden od zawodników, a drugi od młodzieży 
szkolnej. Po złożeniu wieńców odbyła się defilada hołdow­
nicza przed mauzoleum. Na tym zakończyły się uroczysto­
ści tego dnia, w których wzięli udział przedstawiciele 
władz z pułkownikiem Kowalskim, przewodniczącym ko­
mitetu organizacyjnego, na czele.

Dnia 26 lutego specjalny pociąg zawiózł zawodników 
z Wilna do Zułowa, gdzie o godzinie 9-ej nastąpiło otwar­
cie zawodów. Przed popiersiem Marszałka Piłsudskiego ze­
brali się zawodnicy, a patrol N r 1 (WKS"Łuck) złożył przy 
dźwiękach „Pierwszej Brygady" meniec u stóp cokołu. 
Generał Olszyna-Wilczyński dokonał przeglądu przeszło 
500 narciarzy, a po wygłoszeniu powitalnego przemówie­
nia, dokonał otwarcia zawodów. Po generale Wilczyń­
skim, przemówił prezes Polskiego Związku Narciar­
skiego, wiceminister Bobkowski, po czym odbyło się 
ślubowanie zawodników, w imieniu* których porucznik Ba­
tog wygłosił następującą rotę ślubowania:

„W imieniu wszystkich zawodników, startujących w 
trzecim marszu narciarskim Zułów —  Wilno ku czci 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, ślubu­
ję, że walczyć będziemy w duchu sportowym, przestrzega­
jąc zasad szlachetnej rywalizacji".

Po ślubowaniu wszystkie patrole otrzymały woreczki 
z ziemią z Zułowa, która, zebrana w Wilnie, będzie prze­
wieziona przez zwycięski patrol w specjalnej urnie do Kra­
kowa na Sowiniec. Wysłano równocześnie depesze hoł­
downicze do Pani Marszałkowej Piłsudskiej, do Mar­
szałka Śmigłego-Rydza i do gene­
rała T. Kasprzyckiego.

Po tych uroczystościach wy­
ruszyli ze startu zawodnicy, przy 
czym jako pierwsi uczniowie szkół 
średnich (około 130-tu), a następ­
nie patrole (86) i zawodnicy indy­
widualni (30-tu). Zaznaczyć nale­
ży, że uczniowie biegali w sztafe­
tach (10X7 km), a reszta zawod­
ników przez całą trasę.

Piękna pogoda i niezłe wa­
runki śnieżne sprzyjały zawodni­
kom na trasie, dlatego też wyniki 
były doskonałe, a walka prowa­
dzona zacięcie i nieustępliwie.

Na etap do Niemenczyna 
przybył, jako zwycięzca, patrol 
Związku Rez. z Zakopanego, a w 
konkurencji młodzieży szkolnej 
Szkoła Techniczna z Wilna.

W  drugim etapie dn. 27 lutego 
walka była prowadzona bardziej 
zażarcie, a tempo marszu wzrosło.

Dnia 27.II.1938 roku. Marsz narciarski Zułów—Wilno. 
Główny kierownik marszu, pułkownik Kowalski, wrę­
cza urnę z ziemią z Zułowa, przywiezioną przez pa­
trole do Wilna, zwycięskiej drużynie, która odwiezie 

urnę na Sowiniec

Na strzelnicy wojskowej w Kojranach odbyło się obowiąz­
kowe strzelanie, którego wyniki były dobre.

Zawodnicy wykazali się doskonałą formą biegową, 
tak, że na metę w Wilnie, na której zgromadziło się około 
10.000 publiczności, przybywano gromadnie, sprawiając 
tym nie lada kłopot sędziom zawodów. Walka na samej 
mecie o ułamki sekund rozentuzjazmowała publiczność wi­
leńską. W  szczególnej formie był zwycięzca pierwszego 
etapu, przybywając jako trzeci do Wilna, pomimo wyru­
szenia jako ostatni patrol z Niemenczyna. Na całej trasie 
patrole witane były z dużą sympatią przez ludność okolicz­
nych miejscowości.

Zawodnicy po przybyciu na metę, witani oklaskami 
publiczności, meldowali się u gen. Olszyny Wilczyńskiego 
i wsypywali do urny ziemię z Zułowa.

Na mecie obecni byli, oprócz dowódcy OK, szef 
O. Z. N. generał Skwarczyński, wojewoda wileński Bo- 
ciański i inni.

Wieczorem w sali Śniadeckich Uniwersytetu im. Ste­
fana Batorego odbyło się wręczenie nagród przez pułkow­
nika Kowalskiego i kuratora okręgu szkolnego w obecno­
ści zawodników i przedstawicieli miejscowych władz. 
Szczególnie gorąco oklaskiwani byli zawodnicy starsi, a 
między innymi pułkownik dyplomowany Dreszer Rudolf, 
który ukończył bieg w dobrej formie.

Tak zakończyły się te piękne zawody, mające stałe 
tendencje rozwojowe. Oto wyniki techniczne:

Na 86 startujących patroli przybyło do mety 76.
Grupa patroli wojskowych: 1) Policja Wilno —  

8:48:14, 2) Szkoła Podch. Piechoty —  8:51:21, 3) KOP 
Wilno —  9:12:12, 4) KOP Wilejka —  9:13:49, 5) 1 p. p. 
Leg. —  9:23:25.

Grupa patroli P. W.: 1) Związek Rez. Zakopane —  
7:39:32 (ogólny zwycięzca), 2) Związek Strzelecki Zako­
pane —  7:41:36, 3) P. W. Leśników Lwów —  7:59:14. -

Grupa patroli sportowych: AZS Wilno —  8:08:50.
Grupa patroli regionalnych: 1) Zw. Strzelecki Bra- 

sław —  9:04:32.
Sztafety szkolne: 1) Gimnazjum im. Adama Mickie­

wicza w Wilnie. Indywidualnie: Hansen z AZS —  Wilno.
Ogólna punktacja według uzyskanych czasów:
1) Zw. Rez. Zakopane, 2) Zw. Strz. Zakopane, 3) PW

--------------------------------- Leśników Lwów, 4) AZS Wilno,
5) K. P. W. Ognisko Wilno, 6) Zw. 
Rez. Wisła, 7) Policja Wilno, 8) 
Szkoła Podchorążych Piechoty.

Dla porównania podajemy 
wyniki zeszłoroczne:

1) Zw. Rez. Wisła— 9V2 godz., 
2) KPW  Ognisko Wilno, 3) 3 p. 
s. p., 4) Zw. Rez. Wilno, 5) A. Z. S. 
Wilno, 6) Szkoła Podch. Piechoty.

Jak widzimy, czas tegoroczny 
jest prawie o dwie godziny lepszy, 
ale za to patrole wojskowe na dal­
szych miejscach. Muszą się pod­
ciągnąć w treningu do następnego 
marszu. Tego się po nich spodzie­
wamy.

Organizacja zawodów tego­
rocznych była doskonała, a pomysł 
wprowadzenia sztafet szkolnych 
bardzo celowy. Walka uczniów by­
ła prowadzona z takim zacięciem, 
że możemy być spokojni o przy­
szłość naszego narciarstwa.

T. K.
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Z marszu narciarskiego Zulów - Wilno

Przed startem, ślubowanie zawodników Na starcie w Zułowie

Na trasie marszu

Na strzelnicy

Jeden z patroli na trasie marszu

Przed startem w Zułowie

Wręczanie woreczków z ziemią z Zułowa na mecie marszu 
w Wilnie

Zwycięska drużyna w ogólnej klasyfikacji 
(Rezerwiści z Zakopanego)
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Z  P o l s k i
W rocznicę śmierci bohaterskiego dowódcy ułanów krecho- 

wieckich ś. p. płk. Bolesława Mościckiego odbył się w Warszawie 
zjazd Kół Krechowiaków. Uczestnicy zjazdu złożyli hołd ś.p. pułkow­
nikowi Mościckiemu u grobu w podziemiach kościoła św Krzyża.

Były prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover w swo­
jej podróży po Europie odwiedzi również Polskę. Do Warszawy 
przybędzie prawdopodobnie około 10 bieżącego miesiąca.

Dnia 24 ubiegłego miesiąca Estonia obchodziła 20 rocznicę swej 
niepodległości.

Z okazji tej zarząd główny Towarzystwa Polsko-Estońskiego 
zorganizował w sali rady miejskiej w Warszawie uroczystą aka­
demię.

Rada miejska miasta Stanisławowa na ostatnim posiedzeniu 
uchwaliła nadać godność obywatela honorowego Marszałkowi śmi- 
głemu-Rydzowi.

W  gmachu arsenału przy ul. Długiej 52 w Warszawie otwarta 
była wystawa modeli sarkofagu, przeznaczonego na miejsce spo­
czynku Marszałka Józefa Piłsudskiego.

5 maja bieżącego roku, jako w 75 rocznicę bitwy z Moskala­
mi pod Krzykawką koło Olkusza oraz w rocznicę śmierci pułkow­
nika Francesco Nullo, sławnego Garibaldczyka, poległego w obro­
nie niepodległości Polski — stanie w Krzykawce pomnik z popier­
siem bohatera. \

Dywizja legionowa w Wilnie, której dowódcą od wielu lat był 
obecny szef Obozu Zjednoczenia Narodowego, generał Skwarczyń­
ski, postanowiła w dowód żołnierskiego przywiązania ofiarować 
generałowi buzdygan, wykonany ze srebra. Projekt buzdyganu opra­
cował znany artysta-malarz Horyd. Prace nad wykonaniem tego 
pięknego i symbolicznego daru potrwają około miesiąca.

Dnia 19 lutego bieżącego roku zakończyły się kursy dla 800 
akademików, podchorążych rezerwy, w Warszawie, Krakowie, Lwo­
wie, Poznaniu, Wilnie i Lublinie. Tak pod względem stawiennictwa, 
jak i zainteresowania kursy osiągnęły pełny sukces.

Kursy akademików, oficerów rezerwy w Rembertowie i wyżej 
wspomniane kursy dla podchorążych rezerwy w ośrodkach akade­
mickich przygotowały kadrę 1.200 akademików do pracy w łe- 
giach akademickich.

W poselstwie łotewskim w Warszawie odbyła się uroczystość 
dekoracji orderem „Trzech Gwiazd" szeregu osób cywilnych i woj­
skowych, odznaczonych w związku z 20 rocznicą niepodległości Re­
publiki Łotewskiej. Dekoracji dokonał poseł łotewski, minister 
Yalters.

Królowa matka Maria rumuńska, która przebywa obecnie we 
Włoszech, przybędzie do Warszawy w bieżącym miesiącu, aby być 
obecną na premierze swojego baletu „Taina“ , który ma być wysta­
wiony w operze warszawskie].

W początkach bieżącego miesiąca nadejdą do Polski nowe sa­
moloty komunikacyjne, które zakupione zostały w Stanach Zjedno-

25.II.1938 roku. Z marszu narciarskiego Zułów
na Bossie

Wilno. Hołd

czonych. Na „Piłsud­
skim" i „Batorym" spro­
wadzonych zostanie 6 
wielkich aparatów tj^u 
„Lockheed", obliczonych 
na 12 pasażerów. Samo­
loty te używane będą na 
liniach zagranicznych i 
krajowych, począwszy 
od wprowadzenia w ży­
cie wiosennego rozkładu 
lotów.

Dnia 22 lutego bie­
żącego roku Pan Prezy­
dent osobiście udekoro­
wał „krzyżami zasługi" 
kierowników, urzędni­
ków, rzemieślników i ro­
botników w liczbie 33 o- 
sób, spośród zatrudnio­
nych przy odbudowie 
Zamku Królewskiego w 
Warszawie.

Szef rządu rumuń­
skiego, patriarcha Miron 
Cristea przyjadzie w naj­
bliższych tygodniach z 
oficjalną wizytą do Pol­
ski. Patriarsze towarzy­
szyć będzie szereg do- 26.11.1988 roku. Z marszu narciarskiego 
stojników kościelnych. Zułów—Wilno. W  dniu startu w Zuło-

--------  wie złożono wieniec na miejscu, gdzie
Dnia 21 lutego bie- urodził się Marszałek Józef Piłsudski 

żącego roku, jako w
pierwszą rocznicę ogłoszenia deklaracji ideowej Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, obradował w Warszawie zjazd prezydiów rad okrę­
gowych OZN. W  zjeździe uczestniczyli przewodniczący, wiceprze­
wodniczący i sekretarze wszystkich zunifikowanych okręgów.

Delegacja zjazdu złożyła hołd Marszałkowi śmigłemu-Rydzowi 
na blisko godzinnej audiencji. '

Marszałek Smigły-Rydz przyjął w obecności II wiceministra 
spraw wojskowych generała brygady Litwinowicza oraz wicemini­
stra oświaty prof. Aleksandrowicza, delegację komitetu rozbudowy 
Politechniki Lwowskiej. Delegaci przedstawili Panu Marszałkowi 
szczegółowy plan rozbudowy gmachów wydziału mechanicznego, 
który pozwoli na usunięcie nasłychanych trudności w nauczaniu 
z powodu obecnej szczupłości miejsca.

Budowa laboratoriów i sal ćwiczeń pozwoli na osiągnięcie od­
powiedniego poziomu tej ważnej dla naszego życia naukowego i go­
spodarczego gałęzi wiedzy technicznej.

Pan Marszałek zainteresował się żywo tym zagadnieniem, 
obiecując swe poparcie w kierunku zrealizowania rozbudowy.

W niedzielę, dnia 20 lutego bieżącego roku, w godzinach po­
łudniowych, społeczeństwo wileńskie oraz organizacje: Związek Le­
gionistów, Związek Peowiaków, Federacja Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, wszystkie związki sfederowane. Związek Strze­
lecki, przysposobienie wojskowe oraz organizacje kobiece i młodzie­
żowe złożyły hołd Sercu Marszałka Piłsudskiego na Rossie, skła­
dając, po kilkuminutowej ciszy, na płycie mauzoleum liczne wiązan­
ki kwiatów.

J. K. M. Król Rumunii Karol H w czasie pobytu w Polsce 
złożył na ręce Małżonki Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ofiarę 
na ubogich w sumie zł 5.000. Z sumy tej, w porozumieniu z pre­
zydentem miasta stołecznego Warszawy, kancelaria cywilna Pre­
zydenta Rzeczypospolitej przekazała kwotę 1.000 zł bezpośrednio 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci Ulicy, 4.000 zł zaś przesłała zarzą­
dowi miejskiemu miasta Warszawy na akcję pomocy ubogim. Za 
sumę tę zakupiono obuwie dla ubogiej dziatwy.

Młodzież gimnazjum biskupiego w Siedlcach powzięła piękny 
projekt zbudowania siłami młodzieży szkolnej z całej Polski ściga- 
cza dla marynarki wojennej.

W tym celu wydano specjalną odezwę do młodzieży szkolnej 
Polski z apelem, by poparła jej projekt materialnie. Uczniowie gi­
mnazjum biskupiego w Siedlcach złożyli doraźnie na ten cel 135 zł. 
Dalsza zbiórka pieniężna w toku.

Członkowie Związku Kupców i Rzemieślników Chrześcijan 
w Olkuszu postanowili ufundować karabin maszynowy dla wojska.

W Radomiu, w czasie od I  stycznia 1937 roku do 10 lutego 
bieżącego roku zebrano na budowę ścigacza 60.000 złotych.
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Ś  p. generał brygady Włodzimierz Maxymowicz-Raczyński 

s. p.
ski,

W  dniu 24.11.1938 roku zmarł nagle w Berlinie ś. p. 
generał brygady Włodzimierz Maxymowicz-Raczyński, do­
wódca broni pancernej, który przebywał tam w celu 
zwiedzenia otwartej ostatnio wielkiej wystawy samocho­
dowej.

Ś. p. generał W. Maxymowicz-Raczyński urodził się 
dnia 9 maja 1891 roku w Przemyślu.
Po ukończeniu szkoły średniej w Kra­
kowie studiuje prawo na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Od roku 1910 pra­
cuje w tajnej organizacji „Armia Pol- 
ska“. W  roku 1912 wstępuje do Pol­
skich Drużyn Strzeleckich w Krako­
wie, pełniąc kolejno funkcje oficera 
instruktora, adiutanta komendanta o- 
kręgu, wreszcie komendanta kompanii 
oficerskiej. We wrześniu 1914 roku 
wstępuje do 5 pułku piechoty Legio­
nów. W  dniu 9.X.1914 roku rozkazem 
dowództwa Pierwszej Brygady Legio­
nów mianowany porucznikiem. Jako 
porucznik i następnie kapitan dowodzi 
kompanią i batalionem. Przez cały 
przebieg służby bierze czynny udział 
m. in. w bitwach pod Winiarami, Krzy- 
wopłotami, Łowczówkiem, Kostiueh- 
nówką i in. W  lipcu 1917 roku inter­
nowany był przez władze okupacyjne w Beniaminowie. 
- Po odrodzeniu państwa polskiego, mianowany majo­
rem, pełni obowiązki dowódcy obozu szkół w Dęblinie, póź­
niej w Ostrowie-Komorowo. Po zorganizowaniu obozu 
szkół podoficerskich odchodzi na front ukraiński, jako 
szef sztabu grupy pułkownika Berbeckiego. Następnie ja­
ko dowódca 105 pułku rezerwy walczy na froncie bolsze­
wickim. Mianowany w roku 1924 pułkownikiem, pełni ko­
lejno funkcje dowódcy centralnej szkoły podoficerów pie­
choty, dowódcy kowieńskiego pułku strzelców, potem do­
wódcy 18 pułku piechoty. W  roku 1930 został mianowany 
generałem brygady, obejmuje dowództwo 4 dywizji pie­
choty. W  roku 1937 otrzymuje nominację na dowódcę 
broni pancernej.

W  zmarłym traci wojsko jednego z najwybitniejszych 
i zasłużonych generałów.

Ś. p. generał Maxymowicz-Raczyński odznaczony był 
orderami: „yirtuti militari“ V  klasy, „krzyżem niepodle­
głości", orderem „od­
rodzenia Polski" 3 i 
4 stopnia, 4-krotnym 
„krzyżem walecz­
nych", złotym „krzy­
żem zasługi", odzna­
ką Pierwszej Bryga­
dy, za wierną służbę.

Doczesne szcząt­
ki ś. p. generała Wło­
dzimierza Maxymo- 
wicz - Raczyńskiego 
przybyły do Polski w 
niedzielę, dnia 27.11 
bieżącego roku.

Na punkcie gra­
nicznym przybycia 
konduktu żałobnego 
z Berlina oczekiwali: 
dowódca OK VII ge­
nerał Knoll - Kow­

nacki, płk. dypl. Kapciuk z ppłk. Małkiem i ppłk. Kostec­
kim, delegacje oficerów broni pancernych, starosta mgs. 
Zdzisław Czubiński, delegacje oficerów straży granicznej, 
delegacje oficerów policji państwowej, kompania honoro­
wa poznańskiego pułku piechoty ze sztandarem i orkiestrą, 
kompania honorowa czołgów poznańskiego batalionu pan­

cernego, pluton honorowy straży gra­
nicznej, oraz licznie zgromadzona lud­
ność miejscowa.

O godzinie 15, po przybyciu kon­
duktu żałobnego, oddziały przy dźwię­
kach marsza generalskiego oddały ho­
nory, po czym generał Knoll-Kownacki 
w imieniu ministra spraw wojskowych 
złożył na trumnie wiązankę kwiatów, 
następnie złożyli wieńce płk. Kapciuk 
w imieniu wojsk pancernych, płk. Ko­
stecki w imieniu poznańskiego bata­
lionu pancernego i inspektor straży 
granicznej Figler w imieniu komen­
danta straży granicznej.

Po odegraniu hymnu narodowego, 
kondukt, eskortowany przez kompa­
nię czołgów, ruszył na st. kol. Między­
chód, gdzie oczekiwał pociąg pancerny 
pod dowództwem ppłk. Damasiewicza. 

Pociąg ten przybył do Warszawy 
ze zwłokami ś. p. generała Maxymowicz - Raczyńskiego 
w dniu 28.11.1938 roku o godzinie 8.30.

Pogrzeb ś. p. generała Raczyńskiego na cmentarzu 
Powązkowskim odbył się w dniu 1 marca bieżącego roku.

W  pogrzebie wzięli udział: Marszałek śmigły-Rydz, 
minister gen. Kasprzycki, inspektorowie armii gen. Sosn- 
kowski i gen. Berbecki, I wiceminister gen. Głuchowski, 
II wiceminister gen. Litwinowicz, generalicja i delegacje.

Minister gen. dyw. T. Kasprzycki wygłosił nad otwar­
tym grobem przemówienie, z którego wyjątki podajemy 
poniżej:

„z głębokim żalem, z serdecznym bólem stajemy nad mogiłą 
otwartą, która ma przyjąć ś. p. generała Maxymowicz-Raczyńskie- 
go na odpoczynek wieczny.

Straciła w nim Polska żołnierza -- obywatela, co stał w sze­
regu czołowym nie tylko dla swych talentów, ale dla ducha, serca 
i charakteru.

Włodzimierz Maxymowicz-Raczyń- 
generał brygady, dowódca broni 

pancernej

Przed kaplicą Centrum Wyszkolenia Sanitarnego

Doświadcza nas dotkliwie Opatrzność, zabierając w pełni wy­
siłku rozwiniętego, rokującego najlepiej generała, dowódcę broni

___________________________________________ pancernych.
Boleje nad tą stra­

tą armia nasza i żegna 
go z bólem serdecznym.

My, koledzy i przy­
jaciele —  przybici, oszo­
łomieni ciosem— nie mo­
żemy zrozumieć, że nie 
ma już wśród nas oby­
watela Rokity, że znikł 
na zawsze ten, z którym 
zetknięcie się w chwilach 
ciężkich było ulgą. Ulgą, 
którą niósł jego duch po­
gody i zapał, jego wiara 
i serdeczność.

żegnam Cię, Gene­
rale, w imieniu Wodza 
Naczelnego i armii, że­
gnamy Cię, Generale, 
my, żołnierze polscy, po­
grążeni w bólu i smut­
ku, niech lekka Ci będzie 
ta ziemia polska, której 
oddałeś krew i trud swe­
go życia.
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Sprawy zagraniczne

Kanclerz Hitler 

przemawia na po- 

siedzeniu parla­

mentu w dniu 20 

lutego b. r.

W IELKA MOWA KANCLERZA HITLERA
W dniu 20 lutego r. b. kanclerz Hitler wygłosił na posiedzeniu 

parlamentu wielką mowę polityczną, której główne myśli podajemy 
w streszczeniu.

Przede wszystkim kanclerz przedstawił wielkie zdobycze ru­
chu narodowo-socjalistycznego dla Niemiec, z których najważniejsze 
jest zupełne zjednoczenie się narodu niemieckiego. Wszystkie wła­
dze są narodowo-socjalistyczne. Bezpieczeństwo Niemiec jest w rę­
kach odbudowanej armii, która z ducha swego jest również narodo- 
wo-socjalistyczna. Jest to armia potężna, wobec olbrzymich możli­
wości przemysłowej produkcji Niemiec dozbrojona tak, że nie ma 
równej w całym świecie.

Następnie kanclerz Hitler stwierdził, że ostatnie zmiany na 
stanowiskach w polityce zagranicznej i armii miały wyłącznie na 
celu odmłodzenie kierownictwa, przy czym podziękował odchodzą­
cym generałom i ministrom za ich doskonałą pracę dla kraju. 
Z kolei podniósł ogromne zdobycze pięcioletnich rządów narodowo- 
socjalistycznych w dziedzinie gospodarczej, zapewniając, że roz­
wój i doskonalenie produkcji będą trwały dalej. Największe jednak 
zdobycze gospodarcze nie usuną w Niemczech braku ziemi, to też 
kanclerz Hitler uważa za konieczne posiadanie przez Niemcy kolonii.

Omawiając położenie międzynarodowe, kanclerz poddał bardzo 
ostrej krytyce Ligę Narodów, stwierdzając, iż jej niezdecydowanie 
było powodem wojny włosko-abisyńskiej i jest powodem przewleka­
nia się wojny japońsko-chińskiej. Kanclerz jest zdania, że gdyby 
Liga Narodów nie przeszkadzała Włochom i Japończykom, a z 
drugiej strony nie wprowadzała w błąd złudnymi obietnicami po­
mocy Abisyńczyków i Chińczyków — mogłoby się w tych obu wy­
padkach obyć bez rozlewu krwi. Kończąc swe wywody o Lidze Na­
rodów, kanclerz Hitler stwierdził, że ani Niemcy, ani Włochy nie 
myślą wcale o powrocie do Ligi.

W dalszej części swego przemówienia kanclerz Hitler uro­
czyście oświadczył, że Niemcy pragną z całym światem zgody, 
przyjaźni i współpracy. „Tylko z jednym państwem nie chcemy 
żadnej współpracy — podkreślił mówca — z Rosją sowiecką, któ­
rej jesteśmy nieubłaganymi wrogami". Uwypuklił też znaczenie dla 
pokoju porozumienia niemiecko-włosko-japońskiego, którego ostrze 
zwraca się przeciwko komunizmowi moskiewskiemu, zagrażającemu 
pokojowi świata.

Obszernie omówił kancłerz Hitler sprawę dobrych stosunków 
z Polską, zaznaczając, że dzięki Marszałkowi Piłsudskiemu dwa 
państwa, między którymi były największe sprzeczności, rozpoczęły 
przyjazne zbliżenie, które się pogłębia z roku na rok.

Dłuższy ustęp swej mowy poświęcił następnie kanclerz Hitler 
porozumieniu niemiecko-austriackiemu, które według niego jest 
również czynnikiem utrzymania pokoju.

Sumując swe poglądy na politykę zagraniczną, kanclerz Hitler 
podkreślił na zakończenie, iż naczelną zasadą polityki Niemiec jest 
współpraca w ramach trójporozumienia z Włochami i Japonią, która

powinna się przyczynić do pogłębienia współpracy międzynarodowej. 
Tu kanclerz stwierdził z naciskiem, że ,,Niemcy nie chcą, ale też 
nie obawiają się wojny".

SOWIETY D4Ż4 DO SKOMUNIZOWANIA ŚW IATA
Moskiewski dziennik ,,Prawda" ogłosił w dniu 14 lutego b. r. 

list dyktatora Sowietów Stalina, będący odpowiedzią na skierowaną 
do niego listowną skargę agitatora związku młodzieży komunistycz­
nej Iwanowa. Iwanow skarży się, że został oskarżony o sprzęt ie- 
wierzenie się prawdom komunistycznym, ponieważ twńerdził, że 
„z chwilą zwycięstwa socjalizmu wewnątrz ZSRR, jedynie zwycię­
stwo socjalizmu we wszystkich krajach świata na zawsze zabez­
pieczy Sowiety przed wszelką interwencją zagranicy".

Stalin odpowiedział, że oskarżenie jest niesłuszne, że całkowi­
cie podziela poglądy Iwanowa, albowiem pokąd ZSRR jest otoczony 
przez państwa niebolszewickie — nie jest zabezpieczony przed in­
terwencją z zewnątrz i próbami przywrócenia ustroju kapitalistycz­
nego.

Stalin pisze: „Ażeby zabezpieczyć Związek Sowiecki przed 
interwencją, należy rozszerzyć i wzmocnić więzy między klasą ro­
botniczą ZSRR i klasą robotniczą państw kapitalistycznych, celem 
zorganizowania pomocy politycznej klasy robotniczej państw bur- 
żuazyjnych dla klasy robotniczej ZSRR na wypadek wojny ze 
Związkiem Sowieckim, a także zorganizować pomoc sowieckiej kla­
sy robotniczej dla klasy robotniczej państw burżuazyjnych. Ponad 
to wszelkimi środkami należy wzmocnić czerwoną armię, marynar­
kę i lotnictwo oraz trzymać cały naród w stanie gotowości mobili­
zacyjnej".

Stalin przewiduje również ewentualność zbrojnego najazdu na 
Sowiety, pisze, że „w  razie najmniejszego powodzenia, najeźdźcy 
będą usiłowali obalić ustrój sowiecki na zajętych przez nich obsza­
rach, oraz przywrócić tam ustrój burżuazyjny".

Powyższy „list" Stalina jest wystąpieniem starannie obmy­
ślanym i przygotowanym. Nie ulega wątpliwości, że zostało ono 
uczynione przede wszystkim na użytek wewnętrzny. Przeprowa­
dzana od dłuższego czasu w Sowietach tak zwana ,,czystka", to 
jest masowe skazywanie na śmierć lub osadzanie w więzieniach 
wszystkich rzeczywistych czy urojonych przeciwników Stalina, wy­
wołała w całej Rosji uczucie strachu, przygnębienie i niechęć do 
pracy. Zbiega się z tym również ciężka sytuacja gospodarcza, wy­
wołująca wrzenie i niezadowolenie wśród szerokich mas. Otóż Sta­
lin w swym liście wskazuje na rzekome niebezpieczeństwo z ze­
wnątrz, a jednocześnie wzywa do ofensywy, do natarcia komuniz­
mu, kierowanego przez moskiewską centralę Kominternu na ustrój 
i porządek pozostałych państw świata. W ten sposób Stalin chce 
odwrócić uwagę sowieckiego społeczeństwa od rozpaczliwej w nie­
których dziedzinach sytuacji wewnętrznej, doprowadzić do lepsze­
go ustosunkowania się mas do rządu.

Jeśli chodzi natomiast o wrażenie, jakie wywołało oświadcze­
nie Stalina we wszystkich krajach, poza ZSRR — to jest ono jak 
najgorsze dla Sowietów. Oświadczenie to jest bowiem wyraźnym 
i zdecydowanym nawrotem ZSRR do polityki tak zwanego ,,wojen­
nego komunizmu", uprawianej jeszcze na pewien czas przed wstą­
pieniem Sowietów do Ligi Narodów.

Stalin zapowiada po prostu energiczne przystąpienie do przy­
gotowań nad wznieceniem światowej rewolucji —  zapewnia, że 
z jednej strony Sowiety uczynią wszystko, by pomóc komunistom 
innych krajów do objęcia władzy, z drugiej żąda od komunistów 
całego świata pomożenia Sowietom w razie wojny, przez wystąpie­
nie przeciw ich państwom. To oświadczenie, łącznie z zapowiedzią 
dalszych zbrojeń sowieckich na lądzie,. morzu i powietrzu —  jest 
właściwie wypowiedzeniem wojny komunistycznej całemu światu.

Stalin, przyznaje się tutaj wyraźnie, że zbrojenia sowieckie 
mają wyraźny cel — wywołanie lub przyśpieszenie rewolucji świa­
towej a zatem są skierowane przeciw wszystkim państwom nie- 
bolszewickim, bez względu na ustrój i stosunki, łączące je dziś 
z Sowietami.

Nic też dziwnego, że wszystkie państwa — nawet tak przy­
jaźnie ustosunkowane do ZSRR jak Francja — wyraziły zgodnie 
swe najwyższe oburzenie z powodu oświadczenia Stalina i zdziwie­
nie, że mogło mieć ono miejsce po tylu zapewnieniach rządu So­
wietów, że nie będzie prowadził agitacji komunistycznej i mieszał 
się do spraw wewnętrznych innych państw.

Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że enuncjacja czerwonego 
cara Rosji, ani nie zdziwiła, ani nie zaskoczyła Polski. Nasz rząd, 
nasze społeczeństwo, zbyt dobrze zna bolszewików i zbyt dokładnie 
widzi ich usiłowania skomunizowania wewnętrznego życia Rzeczy­
pospolitej —  żeby się dać nabrać na pokojowe zapewnienia dyploma­
tów sowieckich. Oświadczenie Stalina wznowi tylko jeszcze naszą 
czujność. Wznowi gotowość bojową polskiego żołnierza i całego na­
rodu i wzmoże jego odporność na krecią robotę agentów czerwonej 
Moskwy. Komunizm w Polsce nie tylko nie będzie się rozwijał, jak 
sobie tego życzy Stalin, ale zostanie zgnieciony przez wspólny wy­
siłek społeczeństwa i rządu.
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L u t y  w  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j
. Tegoroczny luty, jeśli chodzi o wydarzenia polityczne, był 

prawdziwym rogiem obfitości. Przemiany wewnętrzne, jakim czwar­
tego tego miesiąca uległy z woli swego kanclerza Niemcy, głębokie 
przeobrażenia Rumunii, poczęte z decyzji królewskiej w dniu jede­
nastym, wreszcie zaskoczenie „Berchtesgodenu“, które datę dwuna­
stego uczyniło momentem zwrotnym w historii jednoczenia się całe­
go narodu niemieckiego. Jeśli ten cykl wydarzeń zmieszamy z wy­
powiedzeniem światu ,,komunistycznej wojny“ przez dyktatora 
ZSRR i kominternu Stalina — uzupełnimy mową Hitlera, wygłoszo­
ną dwunastego i dymisją angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych, która nastąpiła dwudziestego pierwszego, otrzymamy obraz 
pełen głębokiego napięcia politycznego.

Rozpoczął kanclerz Hitler. Ostatnie posunięcia Anglii i Fran­
cji, zmierzające w kierunku wydatnej jednolitości i skoordynowania 
kierownictwa obrony narodowej — stały się dobrym tłem do dal­
szej totalizacji życia Trzeciej Rzeszy i skupienia jeszcze pełniejszej 
władzy w rękach „kanclerza i wodza“ . Oddanie oficjalnego kierow­
nictwa polityki zagranicznej w dłonie ambasadora Ribbentropa, było 
dawno przewidywanym formalnym usankcjonowaniem istotnego sta­
nu rzeczy. Tym nie mniej, ze względów choćby organizacyjnych, 
jest ono usprawnieniem tego resortu, i nadaniem polityce niemiec­
kiej specyficznej „nowocześnie" aktywności, charakteryzującej te­
go energicznego i bojowego narodowego socjalistę. Przemiany w 
strukturze obrony państwa są bardziej istotne. Nie jest wykluczone, 
że samo wojsko dążyło do bardziej jednolitej konstrukcji organiza­
cyjnej swych władz najwyższych, co w związku z negatywnym usto­
sunkowaniem się jego do małżeństwa feldmarszałka Blomberga, wy­
zyskał umiejętnie - kanclerz Hitler, by jednocześnie już całkowicie 
opanować armię i wpuścić do niej więcej powietrza narodowo-socja- 
listycznego, przewietrzyć pokutującą w wielu wypadkach atmosferę 
,,junkierską".

Tak pod względem zewnętrznym, jak i wewnętrznym, moment 
był wybrany doskonale, a wobec precyzji wykonania, operacja uda­
ła się dobrze i bez komplikacji.

Lutowa decyzja króla Karola była bezsprzecznie o wiele więk­
szą niespodzianką, niż postanowienie korony, oddające swego czasu 
władzę w ręce premiera Gogi. Nie należy się tu dać zasugerować 
plotkami o wpływie czynników zewnętrznych i naciskowi „wielkich 
zachodnich demokracji", które miały rzekomo spowodować wypadki 
10 i 11 lutego w Rumunii. Na tle wielkich przemian wewnętrznych, 
które przeżywa obecnie nasz sąsiad i sojusznik, występuje tym wy­
raźniej zdecydowana i konsekwentna wola Karola II, utrzymania 
w nowoczesnym i ponadpartyjnym ustroju nadrzędnej i decydują­
cej roli korony w życiu Rumunii. Nie jest tajemnicą, że popularność 
i wpływy żelaznej Gwardii rosły w tym pięknym kraju z dnia na 
dzień, bijąc pod tym względem inne stronnictwa. Pozostawienie da­
lej władzy w rękach nacjonalistycznego premiera Gogi, wybory 
przeprowadzone w zupełnie specyficznych warunkach — wszystko 
to kazało sądzić, że po coraz zaciętszych walkach wewnętrznych 
władza przejdzie w ręce żelaznych gwardzistów. Oznaczałoby to erę 
totalizmu, który w rękach szowinistyczno-nacjonalistycznych nie 
mógł być miły dla króla, ani wskazany dla siły Rumunii.

Obecnie król Karol ma inicjatywę całkowicie w swych rękach. 
Rozbroił partie i stronnictwa polityczne przy pomocy plejady by­
łych premierów z ich łona wyrwanych i wcielonych do rządu pa­
triarchy Mirona. Oparty o wojsko i duchowieństwo, kreśli program 
śmiałych reform i doprowadził do zmiany konstytucji, przepracowy­
wanej pod swym bezpośrednim nadzorem.

Natychmiast po wypadkach rumuńskich świat stanął w obli­
czu rozmów w Berchtesgoden. Jest to wydarzenie o znacznie więk­
szym zasięgu i znaczeniu zewnętrznym, niż dwa poprzednie, mie­
szczące się raczej w ramach wewnętrznych, zainteresowanych orga­
nizmów państwowych. Mówi i pisze się dużo o wielkim zaskoczeniu, 
jakim się stały rozmowy Hitler — Schuschnigg i ich znamiennym 
rezultacie. Nie można tego oczywiście powiedzieć odnośnie kierow­
nictwa naszej polityki zagranicznej. Polska niejednokrotnie dawała 
wyraz przekonaniu, że niektóre metody i drogi polityki francuskiej 
i angielskiej, nie stanowią czynnika hamującego dla atmosfery, w 
której rozkwitają fakty dokonane. Naprężenie między Paryżem, 
Londynem z jednej, a Rzymem — z drugiej strony — związanie 
Imperium Włoskiego z jego troskami śródziemnomorskimi, dopro­
wadziło do osi Berlin—Rzym i do powolnego wycofywania się Mus- 
soliniego z Europy. Jeśli kto śledził postępy niemieckie na osi bał­
kańskiej: stale rosnący wpływ Berlina w Belgradzie, bojącym się 
jak ognia powrotu do Wiednia Habsburga i podanie sobie rąk przez 
Jugosławię i Włochy, dobre stosunki z Bułgarią i coraz poprąwniej- 
sze z Rumunią, przyjaźni z Węgrami, oraz nabrzmiewające zagad­
nienie Niemców sudeckich w Czechach — to rozmowy w Berchtes­
goden są tylko logicznym następstwem wypadków.

Po zmianach, jakie zaszły w Niemczech, po mianowaniu Rib­
bentropa ha ministra spraw zagranicznych Rzeszy, w chwili, gdy sy­
tuacja wewnętrzna Francji nie jest rozwikłana, a Anglia ma kło­
poty dalekowschodnie i śródziemnomorskie — wytworzyły się wa­
runki, sprzyjające śmiałej decyzji kanclerza Hitlera.

Jeśli dodamy, że Anglia wyraźnie umyła ręce wobec ,,pokojo-

24 i 25.II.1938 roku. Polowanie reprezentacyjne w Białowieży.
Premier Rzeszy Niemieckiej, Goering, w rozmowie z Panem Pre­

zydentem Rzeczypospolitej na t. zw. „rozkładzie" zwierzyny

wego systemu" przestrogi Niemiec do Austrii, a pozostałe, zaintere­
sowane jej niepodległością państwa, nie zdobyły się na żaden krok, 
nie tylko stanowczy, ale nawet zdecydowany krok, dojdziemy do 
wniosku, że w obecnym układzie stosunków międzynarodowych po­
płaca tylko polityka stanowcza i liczące na własne siły.

Wspomnieliśmy na wstępie o znanej i obszernie omówionej w 
całej prasie enuncjacji Stalina, zapowiadającego wejście ZSRR na 
drogę wzniecenia światowej rewolucji. To szczere przyznanie się do 
istotnej polityki Sowietów, było przede wszystkim przeznaczone na 
rynek wewnętrzny, ale odbiło się oczywiście gromkim echem we 
wszystkich państwach świata, pozostając nie bez wpływu na ostat­
nie zmiany w polityce angielskiej.

Bardzo znamienne jest przesilenie w polityce zagranicznej 
Anglii, podkreślone zgłoszeniem dymisji przez ministra Edena. Eden 
nie uważał za stosowne rozpoczynać pertraktacji z Włochami, bez 
uprzedniego wyraźnego zgodzenia się ich na postulaty angielskie. 
Premier Chamberlain natomiast uważa, że należy jak najprędzej 
dojść do porozumienia z Mussolinim i dążyć do szybkiego porozu­
mienia: Anglia, Francja, Niemcy, Włochy. Uważa on, że Liga Na­
rodów nie może w tej chwili zapewnić państwom bezpieczeństwa 
i ochronić je przed agresją.

Już rozpoczęły się rozmowy angielsko-włoskie. Trzeba stwier­
dzić, że zwrot w polityce Anglii, jej pewne odsunięcie się od Ligi 
Narodów i zbliżenie do państw totalnych —, jest na pewno niewy­
godne dla Francji, która pozostaje w pewnym odosobnieniu i bez 
inicjatywy politycznej. Oznacza on poważne odsunięcie się Londy­
nu od Moskwy i coraz bardziej zdecydowane i wyraźne wypieranie 
Sowietów z Europy.

Reasumując wypadki lutowe, śmiało powiedzieć możemy, iż 
dowiodły one raz jeszcze, iż w obecnych czasach popłaca tylko real­
na polityka, oparta na własnej sile, dobrych sojuszach i poprawnych 
stosunkach z sąsiadami. A  taką politykę prowadzi właśnie od wielu 
lat Polska.

24 i 25.11.1938 roku. Polowanie reprezentacyjne w Białowieży.
Premier Goering ogląda swoje trofea myśliwskie, wynik jednego 

dnia polowania
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W i e d z a  i  życie W  zw ierciad le prasy
LUDNOŚĆ JAPONn POWIĘKSZA SIĘ O MILION ROCZNIE

1 października roku ubiegłego Japonia liczyła 71.252.000 mie­
szkańców, w czym 35.609.500 mężczyzn i 35.443.000 kobiet. Przy­
rost zeszłoroczny wyniósł liczbę 994.000.

Przyrost dał się zauważyć głównie w miastach. Na wsi panu­
je stagnacja.

Jeżeli do powyższych liczb dodać 20 milionów Koreańczyków, 
4 miliony mieszkańców Formozy i kilkaset tysięcy na Południowym 
Sachalinie, na półwyspie Kuantung i na wyspach mandatowych, 
kraina Wschodzącego Słońca może poszczycić się blisko 100 milio­
nami ludności, wzrastającej w szybkim tempie 1 procentu rocznie.

Ten wzgląd oraz wulkaniczność wysp, zabierająca rok rocznie 
ofiary, tłumaczy japoński pęd do ekspansji. Katastrofy objaśniają 
również, czemu, mimo przjrrostu, ludność jeszcze się mieści na 
wyspach.

ROZMOWY TELEFONICZNE N A  PŁYTACH
Ciekawą inowację wprowadzić ma z dniem 1 lutego zarząd te­

lefonów we Włoszech. Mianowicie na żądanie prowadzących rozmo­
wę telefoniczną treść rozmowy będzie nagrywana na płytach gra­
mofonowych. Płyty te będą doręczane następnie obu zainteresowa­
nym. W  ten sposób utrwalona rozmowa telefoniczna nabierze war­
tości dokumentu spisanego, co w handlu odegrać może wielką rolę. 
Płyty tego rodzaju będą miały również moc dowodu sądowego.

Poczta włoska spodziewa się, że dzięki tej inowacji, telefon 
jeszcze bardziej spopularyzuje się w sferach przemysłowych i han­
dlowych.

FRANCUSKIE LOTNICTWO TRANSOCEANICZNE
Władze lotnictwa cywilnego we Francji opracowują plany 

utworzenia stałej, szeroko rozbudowanej komunikacji lotniczej 
przez ocean Atlantycki. W  chwili obecnej Francja posiada dwa 
wielkie samoloty pasażerskie „Lieutenant Paris“ i „Lieutenant 
Guerrero", które dokonywają regularnie lotów do Ameryki Połud­
niowej. Ostatnio odbyła się w Tuluzie konferencja, na której posta­
nowiono utworzyć nowe towarzystwo, które dostarczy środków fi­
nansowych i technicznych dla utworzenia stałej komunikacji lotni­
czej z Ameryką Południową. Zaprojektowano również budowę no­
wego olbrzymiego samolotu pasażerskiego wagi 60 ton, o sześciu 
silnikach, dających łącznie moc 10 tysięcy koni mechanicznych. No­
wy ten samolot, który będzie mógł pomieścić wygodnie 70 osób, ma 
być wykończony dopiero w roku 1940. W ścisłym związku z zagad­
nieniem transoceanicznej komunikacji lotniczej pozostaje także 
plan stworzenia koło Paryża wielkiego sztucznego jeziora, z które­
go samoloty startowałyby do lotów przez ocean.

BENZYNA Z TORFU, CHWASTU I  DRZEWA
Od niedawna niektóre państwa zaczęły na razie dla celów do­

świadczalnych wyrabiać z torfu benzynę wysokowartościową. We­
dług obliczeń chemików ze 100 ton torfu otrzymać można 5000 li­
trów benzyny, 5 ton smoły i prawie 50 ton koksu torfowego. Cena 
wyrobu 1 litra' benzyny z torfu nie przekracza podobno 30 groszy. 
Włosi znaleźli w Abisynii roślinę, której soki zawierać mają 60% 
palnych olejów. Z rośliny tej może być produkowana benzyna. Inży­
nierowie włoscy przystąpili już do przeprowadzania doświadczeń, 
które się na ogół udały.

Osobliwy widok przedstawia pole, pokryte szklanymi dzwonkami 
na jednym z większych ogrodów warzywnych w południowej 
Francji. Dzwonki te mają zabezpieczać młode pędy jarzyn od

zimna

„Robotnik^ przypomina rozmowę marszałka Focha 
z Paul-Boncourem na temat „wodzostwa". Wielki marsza­
łek Francji był zdecydowanym przeciwnikiem dyktatury 
jednostki i uzasadniał swe stanowisko tak;.

„Armia nowoczesna —  to zazdrosna królowa, zabiera człowie­
kowi cały mózg, całą wolę, całą energię. Obliczyłem sobie: ja — 
były wódz naczelny i ewentualny przyszły wódz naczelny, wojsko­
wy „od urodzenia", muszę, by utrzymać własny poziom fachowy, 
przestudiować rocznie do 300 dzieł; czytać codziennie kilkadziesiąt 
raportów; sprawdzać osobiście połowę tych raportów; znać położe­
nie międzynarodowe; orientować się w błyskawicznym rozwoju lot­
nictwa, chemii, broni zmotoryzowanej; obliczyć konsekwencje; oce­
niać psychologię i sprawność roczników rekrutów... A  to przecież 
jeszcze nie wszystko. I  to już pochłania mnie całego. Muszę się 
wtrącać i do polityki gospodarczej i nawet niekiedy do polityki 
szkolnej — w imię interesu obrony narodowej. Ale gdyby ktoś 
chciał, bym, jako dyktator, kierował polityką gospodarczą Republi­
ki, czy polityką wewnętrzną, czy polityką szkolną, — to bym roz­
łożył ręce: To jest ponad siły jednostki. Dyktatura jednostki -— to 
fikcja."

„...mogą być konieczności nieuniknione, by wojskowy, obda­
rzony cechami męża stanu, objął na krótki czas pełnię władzy; ale 
dyktatura, jako system (reżim), jest z punktu widzenia obrony na­
rodowej — katastrofą; bo armia — to zazdrosna królowa; wymaga 
od człowieka wszystkich sił, by sprostał swoim zadaniom..."

Nawiązując do słów marszałka Focha, pismo słusznie 
zauważa, że „wodzostwo", to jest branie na siebie wielkie­
go zakresu kompetencyj i funkcyj przekracza możliwości 
fizjologiczne i psychologiczne jednostki.

„..pokaźna część kompetencyj i uprawnień przechodzi w prak­
tyce na ,,pomocników", na tak zw. otoczenie, na czynnik nieobliczal­
ny i nieodpowiedzialny, który kosztuje narody nieraz dużo nie­
skończenie...".

Tę prawdę —  twierdzi „Robotnik"^ —  rozumiał Mar­
szałek Piłsudski:

„Polska nie dała się wciągnąć w łożysko „wodzostwa totalne­
go". śmiem twierdzić, chociażby na podstawie „Strzępów meldun­
ków" generała Składkowskiego, że Józef Piłsudski doceniał niebez­
pieczeństwa, jakimi to łożysko grozi."

W  związku z dyskusją, rozwiniętą w Sejmie na temat 
kary chłosty, ,,Kurier WarszawskV‘ tak obrazuje stosun­
ki angielskie:

Nie będzie przesadą twierdzenie, że Anglia zawdzięcza swój 
wzorowy ład i porządek publiczny drakońskim wyrokom swych sę­
dziów. Za napad „gołymi rękami" można się wykręcić nawet dwu­
tygodniowym więzieniem. Ale biada awanturnikowi, który by w bój­
ce użył broni, noża, lub kastetu. Wtedy czeka go z pewnością rok 
lub dwa ciężkich robót, a w dodatku dziesięć, dwadzieścia lub trzy­
dzieści uderzeń „kotem o dziewięciu ogonach".

W  Anglii do największej rzadkości należą wypadki, w których 
jakiś przestępca posługiwał się jakąkolwiek bronią, a wypadki „no- 
żownictwa na zabawie" są tu zupełnie nieznane.

Nie jesteśmy narodem, mogącym się poszczycić 
grzecznością —  twierdzi „Kurier Bałtycki^.

Spójrzmy w twarze ludzi w autobusach, pociągach, na uli­
cach, w sklepach, w urzędach. Przysłuchajmy się ich słowom, ob­
serwujmy ich gesty, ich mimikę, a ileż razy dojdziemy do wnio­
sku: człowiek człowiekowi wilkiem.

Uśmiech, to potęga, która wiele potrafi dokonać. Ży­
cie stałoby się milsze i łatwiejsze, gdyby naszymi postęp­
kami, słowami i odruchami kierowała życzliwość i wyro­
zumiałość człowieka dla człowieka.

„Express Poranny^ porusza sprawę zużytkowania 
ścieków wielkomiejskich, dowodząc na przykładzie wiel­
kich miast niemieckich, że wygospodarowanie tych warto­
ści daje zarobek tysiącom ludzi.

Berlin użyźnia swymi ściekami 39 majątków miejskich, obej­
mujących 25.000 ha gruntu. W  majątkach tych znajduje zatrudnie­
nie: 3000 oficjalistów i robotników stałych, 1000 sezonowych. Prócz 
tego część gruntów dzierżawiona jest przez 5000 drobnych dzier­
żawców. W Warszawie ścieki spływają pod Bielanami do Wisły, za­
nieczyszczając wodę i powietrze na wielkiej przestrzeni. Inne, wielkie 
nawet miasta, również nie myślą o eksploatowaniu ścieków.

Zamiast zatrudnienia dla tysięcy ludzi, milionów litrów mleka 
i setek kwintali jarzyn, mamy brudną wodę w Wiśle i zarażone wy­
ziewami powietrze. Są to mniejsze lub większe kopalnie złota, po 
które, jak dotychczas, nie ma komu się schylić.
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Z e  ś w i a t a
Poseł Rzeczypospolitej w Estonii Przesmycki w otoczeniu 

członków poselstwa uroczyście wręczył generałowi Laidonerowi or­
der Orła Białego. Insygnia tego orderu przywiózł do Tallina spe­
cjalny wysłannik kapitan Szulhanowicz.

Kanclerz Hitler przybędzie do Rzymu w dniu 5 maja b. r. 
w rocznicę zdobycia Addis-Abeby. Pozostanie on w Rzymie do 9 ma­
ja, w którym to dniu weźmie udział w uroczystościach rocznicy 
proklamowania imperium włoskiego. Hitlerowi towarzyszyć będą 
Ribbentrop, Hess i Goebbels.

Koronacja króla Jerzego V I na cesarza Indyj odbędzie się na 
jesieni w Delhi. Uroczystość ta, zwana „drubarem" koronacyjnym, 
odbędzie się z niesłychanym przepychem i według ceremoniału 
wschodniego.

Kulminacyjnym punktem koronacyjnym będzie złożenie hoł­
du parze cesarskiej przez jej wasali, maharadżów, z nizamem Hai- 
derabadu na czele. Nizam Haidarabadu uchodzi, jak wiadomo, za 
najbogatszego człowieka na świecie.

W czasie kilkumiesięcznej nieobecności pary królewskiej, re­
gencję obejmie, w myśl ustawy, uchwalonej w roku 1937, młodszy 
brat królewski, ks. Gloucester.

W Brukseli otwarto międzynarodowy kongres modeli lotni­
czych, na którym reprezentowana jest również Polska. W  związku 
z kongresem zorganizowano również wystawę modeli oraz litera­
tury lotniczej.

Otwarcia wystawy dokonał belgijski minister komunikacji 
Marek.

W 20 rocznicę bitwy pod Rarańczą wielki przyjaciel Polski 
pułkownik Teodorescu, prefekt powiatu czerniowieckiego, złożył 
wieniec na pomniku poległych legionistów.

W roku 1888 „Hymn Marsylczyków", jak podówczas nazy­
wano francuski hymn narodowy, stał się oficjalnym hymnem pań­
stwowym. Tak więc obchodzi on obecnie 50-lecie „upaństwowienia".

Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Anthony Eden 
podał się do dymisji. Przyczyną ustąpienia popularnego ministra 
była różnica zdań, wynikła między nim a premierem Neville Cham­
berlainem, dotycząca polityki angielsko-włoskiej.

Następcą ministra Edena został b. wicekról Indyj, lord Ha-
lifax.

Rozkazem ministra lotnictwa Rzeszy i naczelnego dowódcy 
sił powietrznych marszałka polnego Goeringa dzień 1-go marca uzna­
no za „dzień broni lotniczej".

Polonia charbińska obchodziła uroczyście 25-lecie założenia 
Gimnazjum Polskiego im. Henryka Sienkiewicza w Charbinie, je­
dynej polskiej szkoły średniej na kontynencie azjatyckim.

Obchód 25-lecia gimnazjum połączony był z poświęceniem no­
wego sztandaru.

W Budapeszcie zmarł w 39 roku życia Vidor Szadeczky, który 
mając 14 lat, zaciągnął się do LegionW. Pochodził on z rodziny 
polskiej, która w pierwszej połowie 19-go wieku wyemigrowała do 
Węgier. W pogrzebie wzięli udział liczni koledzy zmarłego, byli le­
gioniści polscy. Attachś poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej Króli­
kowski w imieniu poselstwa i legionistów polskich złożył na grobie 
wieńce.

Kanclerz Hitler w towarzystwie premiera Goeringa dokonał 
otwarcia wielkiej wystawy samochodowej w Berlinie.

Wystawa obejmuje najnowsze zdobycze w tej dziedzinie.

W urzędowym katalońskim dzienniku ustaw ukazało się roz­
porządzenie, kasujące w nazwach 110 miejscowości i czterech okrę­
gów czerwonej Hiszpanii często spotykany przymiotnik „San" 
(święty), jako przypominający chrześcijańskie imiona świętych.

Budżet angielskiej marynarki wojennej na rok 1938—39 ma 
wynosić 150 milionów funtów. Jest to najwyższa suma, wydana 
w ciągu jednego roku na rozbudowę floty od 1919 roku, kiedy bu­
dżet marynarki wynosił 154 miliony funtów.

Prezydent Estonii mianował ministra wojny generała majora 
Lilia i szefa sztabu generalnego generała majora Reeka generałami- 
porucznikami.

Pod wpływem sowieckich zdobyczy podbiegunowych rząd Sta­
nów Zjednoczonych przystąpił do fortyfikowania Alaski.

Jednocześnie Ameryka odrzuciła zamówienia sowieckie na bu-

Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Sir Anthony 
Eden zgłosił prośbę o dymisję, która została przyjęta

dowę okrętów wojennych w stoczniach amerykańskich. Zamówie­
nia te miały przyjąć stocznie angielskie. Nie jest jednak wykluczo­
ne, że ostatnia deklaracja Stalina oraz zatarg angielsko-sowiecki 
na tle zamknięcia angielskiego konsulatu w Leningradzie wpłyną 
ujemnie na los tych zamówień.

Rumuński dziennik urzędowy ogłosił nową konstytucję Ru­
munii w myśl zasady, według której naród rumuński ma pierwszeń­
stwo w państwie. Konstytucja ustala zasady praw i obowiązków 
obywateli, wzmacnia autorytet i niezależność rządu; równość praw 
dla etniczych mniejszości narodowych od wieków osiadłych w Ru­
munii jest zapewniona. Tekst nowej konstytucji został podany pod 
głosowanie powszechne i olbrzymia większość narodu rumuńskiego 
wypowiedziała się za nową konstytucją.

Sytuacja inwalidów wojennych w Czechosłowacji jest niezwy­
kle ciężka. Według ostatnich statystyk 50% żebraków czechosło­
wackich rekrutuje się z inwalidów wojennych.

Gubernator stanu Georgia podpisał uchwałę, znoszącą pro­
hibicję. W  ten sposób na 48 stanów unii amerykańskiej pozostały 
już obecnie tylko cztery stany ,,suche", a mianowicie: Kansas, Okla­
homa i Tennessee.

Dnia 18 lutego bieżącego roku zakończone zostały odbywające 
się w Rzymie obrady rządowych komisyj polskiej i włoskiej do 
spraw handlu między tymi państwami. Wynikiem obrad było wpro­
wadzenie pewnych zmian do obowiązujących kontygentów handlo­
wych i podniesienie ich wysokości.

W  dziedzinie turystyki zastanawiano się nad pewnymi upro­
szczeniami procedury. Odpowiedni protokół jest już podpisany.

Addis Abeba. Nowe piękne gmachy, zbudowane przez Włochów, 
stopniowo nadają miastu europejski wygląd
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Kronika komunikacyjna
ZBIORNIKI WODNE N A  PODKARPACIU

W roku bieżącym Biuro Dróg Wodnych Ministerstwa Komu­
nikacji w dalszym ciągu będzie kontynuowało realizację ustalone­
go planu inwestycyjnego robót wodnych, odnośnie wyzyskania sił 
wodnych dla Centralnego Okręgu Przemysłowego. Oprócz będące­
go w budowie zbiornika i zakładu wodno-elektrycznego w Rożno­
wie — rozpoczęta będzie budowa zbiornika i zakładu w Czchowie 
na Dunajcu — 15 km poniżej Rożnowa.

Konieczność budowy tego zbiornika wynika z następujących 
powodów; elektrownia w Rożnowie będzie miała charakter zakładu 
szczytowego, to znaczy będzie uruchowiona tylko przez kilka go­
dzin dziennie, w czasie największego zapotrzebowania energii. W  cią­
gu tych kilku godzin zatem ze zbiornika w Rożnowie przejdą przez 
turbiny b. duże ilości wody, podczas gdy przez pozostałą część do­
by odpływ ze zbiornika będzie sprowadzony do minimum.

Tak duże w ciągu doby wahania przepływu wody wytworzyły­
by niekorzystne warunki dla rolnictwa oraz żeglugi na dolnym 
Dunajcu i Wiśle. Aby ilość wody, płynącej Dunajcem, poniżej Roż­
nowa ujednostajnić, zbudowany będzie w okolicy Czchowa drugi 
zbiornik, którego zadaniem będzie zmagazynowanie wody, wypu­
szczanej w ciągu doby ze zbiornika rożnowskiego i wypuszczanie 
jej już równomiernie — w ciągu całej doby. Jest to zatem tak zwa­
ny zbiornik wyrównawczy. Utworzy on jezioro o powierzchni około 
400 ha, pojemności 15 milionów ms, o największej głębokości przy 
zaporze, równej 13 metrom.

Uzyskana różnica poziomów wody pozwoli na wyzyskanie 
energii wodnej — w elektrowni, zbudowanej przy zaporze — w mo­
cy 10.000 KW  i produkcji rocznej około 47 milionów kWh.

Jak zatem widać z powyższego, energia wody Dunajca na 
przestrzeni 15 km (od Rożnowa do Czchowa) — będzie dwukrotnie 
przerobiona na energię elektryczną, która będzie skierowana na po­
trzeby Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Projekt zbiornika i zakładu wodno-elektrycznego w Czchowie 
jest już opracowany przez Biuro Dróg Wodnych Ministerstwa Ko­
munikacji, a budowa jego rozpocznie się w bieżącym sezonie budo­
wlanym. Zbiornik ten będzie trzecim zbiornikiem na Podkarpaciu. 
Pierwszy z nich, który znajduje się w Porąbce na Sole, jak wyka­
zało tegoroczne doświadczenie, dobrze spełnia swe zadanie przeciw­
powodziowe.

Począwszy mniej więcej od połowy stycznia bieżącego roku, 
wskutek odwilży i znacznych opadów deszczowych, prawie na wszy­
stkich rzekach polskich stany wody podniosły się znacznie, w wielu 
wypadkach występując z brzegów i zalewając nadbrzeżne pola 
i łąki. Groźne i niszczące jest działanie wód powodziowych, szcze­
gólnie na rzekach górskich, wśród których rzeka Soła była zawsze 
jedną z najgwałtowniejszych, zagrażała ona nie tylko wsiom i osa­
dom, położonym nad jej brzegami — ale wpływ jej sięgał na Wisłę 
aż poza Kraków. Przybory Soły są zwykle bardzo gwałtowne. Tak 
też było i w roku bieżącym. Zbiornik w Porąbce — zawczasu już 
był opróżniony i przygotowany na przyjęcie fali powodziowej, ce­
lem unieszkodliwienia i zredukowania ilości wody, wypuszczanej 
ze zbiornika do takich ilości, które by nie mogły wyrządzić już żad­
nych szkód w dolinie rzeki — poniżej zbiornika. Dzięki zmagazyno­
waniu w zbiorniku około 18 milionów ms wody — wysokość fali 
powodziowej poniżej zbiornika została obniżona o około 1% m.

Budowa zapory w Rożnowie. Zbrojenie żelazne płyty fundamen­
towej jednego z bloków zapory

Zapora w Porąbce. Widok od strony zbiornika

wpływ zaś tego obniżenia na Wiśle pod Krakowem wyraża się ob­
niżeniem fali powodziowej w Krakowie o około 80 cm.

Nie można również nie podkreślić wpływu zbiornika reten­
cyjnego na spływanie lodów.

Wody powodziowe, zwłaszcza dopływów górskich, mają zwy­
kle charakter krótkotrwały, to znaczy nagły wzrost i szybkie opa­
danie, wskutek czego spływające lody zostają rzucone na mielizny, 
tworzą się zatory, spiętrzające wodę rzeki, bezpośrednio zagrożone 
zostają wały i niziny nadbrzeżne, chronione nimi.

W  roku zeszłym, kiedy zbiornik w Porąbce nie był czynny, 
zatorów w górnym dorzeczu Wisły było kilkadziesiąt. W roku bie­
żącym wpływ zbiornika w Porąbce dał się wyraźnie odczuć, gdyż 
wskutek „spłaszczenia" fali powodziowej Wisły, to znaczy przedłu­
żenia okresu spływania wód przy wyższych stanach (na co pozwa­
lały zamagazynowane objętości wody w zbiorniku) — zejście lodów 
odbyło się spokojnie.

W  świetle zatem powyższych uwag, opartych na obserwa­
cjach w naturze, można stwierdzić, że zbiornik w Porąbce dobrze 
spełnia swoje zadanie i zgodnie z przewidywaniami wpływa na 
zmniejszenie niebezpieczeństwa powodzi tak w dolinie rzeki Soły, 
jak i górnej Wisły — zwłaszcza koło Krakowa.

Budowa dalszych zbiorników zmniejszy niebezpieczeństwo po­
wodzi i na innych rzekach — a w dużym stopniu i na dalszych od­
cinkach Wisły —  aż po Warszawę włącznie.

SZKOLNE POCIĄGI POPULARNE

Ministerstwo Komunikacji zdecydowało wprowadzić w tym 
roku nowy typ pociągów popularnych, przeznaczonych specjalnie 
dla zbiorowych wycieczek uczącej się młodzieży.

Organizację pociągów popularnych szkolnych na terenie Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Warszawie przeprowadzać 
będzie Delegatura Ligi Popierania Turystyki w Warszawie, ulica 
Targowa nr 74.

Z inicjatywą uruchomienia pociągów popularnych szkolnych 
występować mogą kuratorzy, inspektorzy szkolni oraz dyrekcje 
szkół.

Z przejazdów w pociągach popularnych szkolnych może wy­
łącznie korzystać młodzież, uczęszczająca do następujących szkół 
państwowych i do szkół prywatnych, z prawem szkół państwowych 
lub postawionych na równi ze szkołami państwowymi: a) szkół wyż­
szych (uniwersytetów, politechnik, akademii itp), b) szkół arty­
stycznych (malarstwa, rysunków, konserwatoriów i instytutów mu­
zycznych), c) szkół średnich ogólnokształcących (gimnazjów i li­
ceów), d) szkół zawodowych typu zasadniczego i przysposobienia 
zawodowego (przemysłowych, rzemieślniczych, gospodarczych, han­
dlowych, rolniczych, technicznych), e) szkół powszechnych, f )  szkół 
dokształcających zawodowych.

Pociągi popularne mogą być organizowane zbiorowo przez 
kilka szkół.

Minimalna łączna odległość tam i z powrotem lub okrężna, 
na której mogą być organizowane pociągi popularne, wynosić musi 
co najmniej 100 km, lub za taką odległość musi być uiszczona opłata.

Czas trwania wycieczki nie może przekraczać jednego tygod­
nia, licząc od wyjazdu do powrotu, przy czym w czasie podróży po­
ciąg popularny może mieć wyznaczone trzy punkty zatrzymania się.

Pociąg popularny może być uruchomiony pod warunkiem wy­
kupienia co najmniej 600 kart kontrolnych.

Zniżki za przejazdy w stosunku do opłat za normalne prze­
jazdy dochodzą do 80%.
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S a n o k
Na niewielkim wzgórzu, wznoszącym się około 50 m ponad po­

ziom Sanu, a 344 m ponad poziom morza, leży Sanok, dawna sto­
lica Ziemi Sanockiej, obecnie miasto powiatowe, liczące 17.000 mie­
szkańców. Sanok należy do najstarszych grodów południowo-wscho­
dniej Polski. Gród, który istniał już w średnich wiekach, miał za za­
danie obronę Rusi Czerwonej od najazdów węgierskich. Częste na­
jazdy Węgrów nie pozwalały na rozwój Sanoka. Dopiero w X IV  w., 
po przyłączeniu Rusi Czerwonej do Polski przez Kazimierza Wiel­
kiego, począł Sanok wzrastać w ludność i zamożność. Kazimierz 
Wielki wzniósł tutaj zamek murowany, a podczas pobytu w Sanoku 
w 1366 roku nadał miastu prawo magdeburskie.

Częste pożary spowodowały, że prócz zamku miasto nie za­
chowało wielu zabytków swej bogatej przeszłości historycznej.

Zamek, zbudowany w połowie X IV  wieku w stylu gotyckim 
przez Kazimierza Wielkiego, był początkowo budynkiem okazałym, 
skoro król Jagiełło w 1417 r. obrał go za miejsce swych godów mał­
żeńskich z Elżbietą Pilecką. W  XVI w. zamek przebudowała w sty­
lu Odrodzenia królowa Bona.

Za rządów austriackich ten cenny zabytek został zupełnie prze­
budowany, zniesiono dawne mury, rozebrano bramy, basztę i most 
wjazdowy, a zamek służył za mieszkania starostom. Obecnie mieści 
się w dawnym zamku Muzeum Sanockie, zawierające wiele cieka­
wych eksponatów, dotyczących Sanoka i okolic.

W  sąsiedztwie zamku, na drugim wzgórzu, wśród starych 
drzew, stoi cerkiew grecko-katolicka, a między zamkiem a Rynkiem 
bezstylowa synagoga.

Idąc z zamku na Rynek, mi­
jamy niewielki plac św. Ducha ze 
skwerem, na środku którego stoi 
skromny pomnik Kościuszki.

Niewielki rynek i stojące 
przy nim domy zawdzięczają swój 
wygląd przebudowom z X IX  w.
Po jednej stronie stoi budynek 
magistratu, po drugiej wydziału 
powiatowego. W  sąsiedztwie ma­
gistratu, w rogu rynku, stoi ko­
ściół franciszkanów, w którym 2 
maja 1417 r. król Jagiełło brał 
ślub z Elżbietą z Pilczy.

Z ważniejszych budowli mia­
sta wymienić należy kościół far- 
ny z końca X IX  wieku, „Dom 
żołnierza” oraz dom Sokoła. Sa­
nok posiada też dwie fabryki: wa-

Fragment miasta

gonów i wyrobów gumowych oraz park miejski, położony na zbo­
czach wzgórza, na którym w latach 1898— 1910 usypano, prze­
ważnie rękoma uczniów gimnazjum, niewysoki kopiec Mickiewicza.

(Fotografie H. Poddębskiego)

Widok miasta od strony Sanu

Kościół franciszkanów i magistrat

Dom Żołnierza Na targu w Sanoku

Okolice miasta Widok na miasto i na dolinę Sanu



N i e w i d z i a l n y  s ł u g a
Tytuł naprowadza wspomnienia z młodocianych lat, 

kiedy to opowiadano nam bajki. Między nimi na pewno 
znalazłaby się bajka o człowieku, który miał na swe usługi 
jakiegoś ducha, służącego mu wiernie, lecz zupełnie nie­
widocznie.

Dzisiejszy człowiek, niestety, nie posiada na swe usłu­
gi potężnych duchów. Dzisiejszego „mędrca szkiełko i oko" 
duchów nie dostrzega. IZresztą dzisiejszy człowiek ma tyle 
sług, wytworzonych przez siebie, że rezygnuje z cudownej 
lampy czy diablika we flaszce.

Największym jednak jego triumfem jest właśnie ten 
niewidzialny gołym okiem sługa, którego sobie oswoił i ze 
strasznego wroga uczynił swym poddanym.

Tym niewidzialnym sługą staje się dla człowieka isto­
ta, która nosi nazwę drobnoustroju, mikrobu lub bak­
terii.

Dwieście lat temu człowiek nie podejrzewał nawet 
istnienia tej istoty. Przez świat przewalały się potężne 
ejiidemie, które w samej Europie zabierały przy każdym 
przemarszu po kilkadziesiąt milionów ofiar. Człowiek wów­
czas widział „dziewicę moru", powiewającą skrwawioną 
chustą, lecz nie był w stanie dostrzec rzeczywistego spraw­
cy swych nieszczęść w postaci maleńkiej bakterii.

I kiedy po raz pierwszy w życiu ludzkości spojrzał 
przez szkła przez siebie wyszlifowane na ten niewidzial­
ny świat Holender Loewenhoek, ludzkość ogarnęło zdu­
mienie. Opisy doświadczeń Loewenhoeka wyrywano sobie 
z rąk do rąk i czytano niczym najbardziej sensacyjne po­
wieści.

Lecz dopiero zasługą Pasteura było zorientowanie się 
w prawdziwym charakterze bakterii. Ten wielki uczony 
zrozumiał ich kolosalną rolę w naszym życiu, ich współ­
udział przy każdym procesie życiowym, ich wreszcie gro­
źne niebezpieczeństwo. Blady strach padł na Paryż, gdy 
ten wielki, nie pozbawiony jednak pozy uczony, wykazał 
na odczycie, wygłoszonym wobec śmietanki naukowej i to­
warzyskiej Francji, jak jesteśmy zdani na łaskę i nieła­
skę bakterii. Pył, który się unosi wszędzie, służy tym 
drobnoustrojom do przenoszenia się z miejsca na miejsce 
i dlatego nikt przed nimi nie uciecze. Na sali zgaszono 
wszystkie światła i puszczono wąziutki promyczek. Prze­
rażone oczy ujrzały w świetle owego promyczka niesły­
chane ilości pyłu. Na tym pyle szarżował niewidzialny 
wróg.

Dzisiaj, gdy mamy to już daleko poza sobą, możemy 
spokojnie stwierdzić, że przeszarżował sam Pasteur. Być 
może było to konieczne, żeby ówczesnjnn ludziom wpoić 
jakie takie zasady higieny.

Przecież nie miano najzieleńszego pojęcia o dezyn­
fekcji i aseptyce, a lekarze przystępowali do operacyj we 
frakach i białych krawatach, nierzadko nie myjąc sobie 
nawet rąk.

Lecz Pasteur ma tę wielką zasługę, że odkrył wroga 
i uderzył na alarm. On też wystawił pierwsze kadry do 
walki z nim. Co więcej —  w jego laboratorium poczęto 
tego wroga oswajać i wypuszczać przeciw nieoswojonym 
braciom. Wywoływano sztucznie niebezpieczną chorobę, by 
wychodowane tym sposobem łagodne bakterie używać ja­
ko szczepionki.

Przeciwko tym, które się oswoić nie dały, stanęli do 
walki chemicy. I tak na przykład dr Ehrlich z całym szta­
bem współpracowników walczy z groźną krętką blada, po­
wodującą straszny syfilis. Niezliczone ilości doświadczeń 
idą na marne, aż wreszcie przy 606 razie zostaje wynale­
ziona owa „złota kula", która ma zabić okropną chorobę.

Praca chemika jest niełatwa. Proszę sobie wyobrazić 
wielką rzekę, w której pływają wielkie ilości różnych ryb. 
Zadanie polegałoby na zabiciu jednego, szkodliwego gatun­
ku, a nie uczynienie nic złego innym.

Takimi rzekami są nasze arterie, a rybami— mikroby.
Z biegiem czasu strach przed bakteriami przeminął. 

Mimo, że każdy z nas pochłania ich dziennie miliony, nie 
chorujemy jednak na wszystkie zaraźliwe choroby, gdyż 
nasz organizm świetnie sam sobie daje radę, o ile mu po­
magać higienicznymi warunkami życia

Trzeba tylko nie dopuszczać ich tam, gdzie mogą być 
na prawdę szkodliwe, jak to uczynił pewien chirurg w szpi­
talu w Rio de Janeiro. Wyszedł on z założenia, że całko­
wite usunięcie bakterii z sali operacyjnej może się przy­
czynić do szybszego zagojenia ran. Usuwanie to odbywa 
się bardzo rygorystycznie. Nie tylko chory, ale chirurg 
i wszyscy asystenci przed operacją są kąpani i nacierani 
płynami odkażającymi. Sala operacyjna jest dezynfeko­
wana gazami trującymi, tak samo, jak i ubrania operacyj­
ne. Żeby bakteria nie miała możności dostać się do rany 
nawet z oddechu, wszyscy operujący zakładają specjalne 
skafandry.

Oczjwiście, ten sposób operowania jest kosztowniej­
szy od dotychczasowego, lecz w gruncie rzeczy wypada 
taniej, gdyż rany goją się szybciej i przebywanie w szpi­
talu po operacji jest krótsze.

Doniosłe wynalazki neutralizują szkodliwą działalność 
wroga. Niektóre z nich mają tak wielkie dla ludzkości 
znaczenie, że na przykład za tajemnicę preparatu „Bayer 
205", będącego lekarstwem przeciw śpiączce, Niemcy żą­
dali zwrotu utraconych kolonii.

Zapoznanie się bliższe ze światem bakterii wykazało, 
że obecność złośliwych i groźnych istot okupują nam nie­
zliczone łagodne i poczciwe bakterie, pomagając nam co 
sił stanie.

Wiemy na przykład jak trudno jest roślinom o azot. 
Tylko niektóre z nich —  strączkowe —  wychodowały so­
bie na korzeniach kulturę bakterii, przyciągających azot 
z powietrza.

Pewien uczony jednak wynalazł metodę szczepienia 
bakterii, wytwarzających azot roślinom. Przygotowuje on 
ich kulturę i rozsyła małymi partiami rolnikom, którzy 
kładąc je do zsiadłego mleka, rozmnażają w wielkiej ilo­
ści, a następnie mieszają z nasionami i użjnyają do za­
siewów.

Inne znów bakterie użyto w roli zwierząt, obsługują­
cych potrzeby gospodarcze.

Jak wiadomo, woda odpadkowa mleczarń i cukrowni, 
ściekając do płynących wód, stanowi pokarm dla pewnych 
zarazków, zabijających ryby i rośliny. Zamiast załamywać 
ręce, jak to czyniono jeszcze kilkanaście lat temu, założo­
no osadę tych cukrożerczych bakterii i wychodowane sta­
da zaprzężono do pracy oczyszczania wody.

Wody ściekowe wraz z odpadkami są przepuszczane 
przed wyjściem z cukrowni czy mleczarni przez filtry, na 
których powierzchni umieszczono kolonie mikrobów. Pod­
czas przepływania odpadków przez filtry owe bakterie po­
żerają mleko i cukier, a spływająca woda jest już całko­
wicie niewinna.

Podobnych przykładów można by przytoczyć tak du­
żo, że nie zmieściłyby się w ramach niniejszego artykułu. 
Bo podobnych przykładów jest tak wiele, jak wielkie są 
zdolności wynalazcze człowieka.
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Oświata i kultura
NASI MALARZE

Józef Brandt, jeden z największych malarzy pol­
skich, urodzony w 1841 roku w Szczebrzeszynie. Nauki 
pobierał w Warszawie, gdzie też stawiał pierwsze kro­
ki w sztuce malarskiej. Kierunek i gorące zamiłowanie 
do batalistyki przejął od Juliusza Kossaka. Ostatecznie 
wykształcił się Brandt w Monachium pod kierunkiem 
znakomitego malarza bitew, Franciszka Adama.

Na rycinie widzimy obraz Brandta p. t. „Pieśń 
zwycięska". Gdy ucichł huk dział, rogi przestały grać 
pobudkę wojenną, wróg najeźdźca, ulegając przewadze 
liczebnej i moralnej przeciwnika, ustąpił z placu boju, 
z piersi tysięcy wojowników, którzy przed chwilą je­
szcze broczyli krwią, wyrwała się potężna pieśń zwy­
cięska i szła gdzieś daleko przed tron Przedwiecznego. 
Było cechą znamienną rycerstwa naszego, że każdą 
czynność wojenną, rozpoczynało i kończyło pieśnią do 
Boga.

Taką scenę, pełną życia i animuszu wojennego, 
przedstawia obraz J. Brandta.

Do twórczości, jak też i życiorysu naszego znako­
mitego malarza, powrócimy jeszcze niejednokrotnie na 
łamach naszego tygodnika. Pieśń zwycięska Mai. Józef Brandt

NOWE W YDANIE JASEŁEK LUCJANA RYDLA: „BETLEJEM 
POLSKIE"

Na półkach księgarskich ukazało się nowe wydanie jasełek 
Lucjana Rydla, „Betlejem Polskie", jednego z najpopularniejszych 
widowisk polskich. Wydanie to, dokonane z inicjatywy ,,Teatru Pol­
ski żywej", nakładem S. A. „Książnica - Atłas", przychodzi w porę, 
gdyż zupełne wyczerpanie poprzednich nakładów ostatnio utrudnia­
ło teatrom, szczególnie scenom ludowym, wznawianie tego utworu, 
stanowiącego cenną i trwałą pozycję w dziedzinie popularnych wi­
dowisk patriotycznych.

,,Betlejem Polskie", od pierwszej chwili swego zjawienia się 
w roku 1905 na scenach, lwowskiej i krakowskiej, z miejsca zdobyło 
dla siebie na stałe polską widownię, budząc szczególnie wśród mło­
dzieży gorący zapął ł zachwyt szczery dla tej barwnej, pełnej swoj­
skiego kolorytu, prześlicznej polskiej parafrazy poetyckiej ludo­
wych jasełek, gdzie czar gołębiej prostoty i wiary mocnej, splecio­
ny z urokiem kolędy i starodawnej „szopki krakowskiej", harmo­
nizował pięknie z patriotycznym nastrojem barwnego, narodowego 
widowiska. Wprowadzone przez poetę w obrazie I I I  akty hołdu, 
składane Dzieciątku Jezus przez królów i żołnierzy polskich, wśród 
których po powstańcu z roku 1863 z kolei znajduje się unita i boha­
terska dziewczynka z Wrześni, a których uzupełnią z biegiem wy­
darzeń nowe, przez Rydla jeszcze dodane postacie, jak legionista 
z roku 1914, ułan Beliny, były manifestacją gorących uczuć polskie­
go społeczeństwa, żywej czci dła bohaterstwa zarówno Polski daw­
nej, królewskiej, jak i powstańczej, walczącej.

Ta też część utworu stała się żywą księgą narodu, jakby sce­
niczną kroniką kształtujących się wypadków. Rozwijana w szeregu 
uzupełnień — już po śmierci Lucjana Rydla tworzonych — pióra 
między innymi Leszczyńskiego, Szukiewicza, Wiśniowskiego. Z. No­
wakowskiego i A. Waśkowskiego, wprowadza nowe postacie z naj­
świeższych dziejów Polski aż po żołnierza Polski odrodzonej. Z tą 
tradycją i potrzebą uzupełniania jasełek Rydla nowymi, aktualnymi 
postaciami, nowe wydanie „Betlejem Polskiego", podając przede 
wszystkim w całości, bez żadnych skrótów, sam tekst utworu, do­
datkowo zamieszcza w osobnej części uzupełnienia i zmiany w ukła­
dzie Tadeusza Kremera, który starał się być jak najbardziej wier- 
njmi duchowi utworu, pozostając w ramach ustalonych tekstów, czę­
ściowo posługując się słowami wielkich poetów narodowych.

KONKURS N A  UTWÓR LITERACKI, POŚWIĘCONY 
WILEŃSZCZYŹNIE

Związek Zawodowy Literatów Polskich, oddział w Wilnie, z 
okazji 10-lecia swojej działalności ogłasza konkurs literacki na 
utwór (felieton, nowelę, wiersz), poświęcony ziemi wileńskiej lub 
nowogródzkiej.

Do konkursu mogą być zgłaszane jedynie utwory, podpisane 
nazwiskiem, ogłoszone drukiem w czasopismach pozawileńskich, lub 
wydane osobno w czasie od 15 lutego do 1 czerwca 1938 roku.

Sądem konkursowym jest zarząd Związku Literatów Polskich 
w Wilnie. Nagrody są następujące: I — 400 zł, I I  — 250 zł, I I I  
150 zł, rv  i V po 100 zł.

Jury zastrzega sobie inny podział nagród.
Utwory, przeznaczone na konkurs, należy nadsyłać pod adre­

sem Związku Zawodowego Literatów Polskich oddział w Wilnie, 
Ostrobramska 9, do dnia 15 czerwca 1938 roku. Jeden autor może 
nadesłać kilka swoich utworów.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 1 lipca 1938 roku.

Następna 27 lekcja „Nauki Obywatelskiej" nosi tytuł „Polacy 
za granicą" 1 obejmuje działy: „Zjawisko emigracji", „Emigracja 
przed wojną", „Dzisiejsze trudności emigracyjne", „Miejsca sku­
pień Polaków na świecie" a) Stany Zjednoczone, b) Kanada, c) Bra­
zylia, d) Argentyna, e) Francja, f )  Niemcy, g ) Czechosłowacja, 
h) Rosja, 
ćwiczenia lekcji:

Co rozumiemy przez emigrację?
Jakie przyczyny emigracji z Polski uczeń może wymienić?
W  jakim okresie emigracja z Polski była największa?
Jakie zmiany zaszły w ruchu emigracyjnym?
Jak się przedstawia nasza emigracja we Francji, w Niem­

czech i w innych krajach europejskich pod względem: a) liczebno­
ści, b) ognisk kultury?
Bibliografia do przerobienia:

Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy. Pięć lat pracy 
Polonii Zagranicznej. Sprawozdanie światowego Związku Polaków 
z zagranicy.

Mały Rocznik Statystyczny z 1936. r.
H. Sienkiewicz. „Za Chlebem".

W  dalszym ciągu przyjmowane są zapisy na Podoficerski Kurs 
dla Pracowników Stacyjnych na P. K. P., zorganizowany przez 
W.I.N.O. MSWojsk i zatwierdzony przez Ministerstwo Komunikacji.

Dotychczas zapisani słuchacze otrzymali pierwszy skrypt.
Jednocześnie zawiadamia się, że projektowany ustny kurs 

w Warszawie nie zostanie uruchomiony ze względu na niedostatecz­
ną liczbę słuchaczów.

Szczegółowe informacje o kursie znajdą nasi Czytelnicy w Nr 1 
„Wiarusa" z dnia l.I  b. r. Wyjaśnień udziela i zapisy przyjmuje In­
stytut Oświaty Pracowniczej, Warszawa, Wilcza 47 m. 5, tel. 9.18-65.

Plutonowy Jan Henryk Zymbak, (Tarnowskie Góry) w kon­
kursie radiowym „Wiarusa" otrzymał pierwszą nagrodę. Jak 
już donosiliśmy, audycja ta nadana została z dużym powodzeniem 
w ramach audycyj żołnierskich.

Dowódca pułku, w którym pełni służbę plutonowy Zymbak 
Jan, udzielił naszemu laureatowi w rozkazie dziennym pochwały na­
stępującej treści:

„Plutonowy Jan Henryk Zymbak ze 
szw. gosp. wziął udział w konkursie 
„Wiarusa" przez napisanie żołnierskich 
audycyj radiowych, uzyskując przy tym 
na 67 nadesłanych prac konkursowych 
pierwszą nagrodę, 200 złotych, za audy­
cję p. t. ,,Szczęście w nieszczęściu", oraz 
drugi jego utwór p. t. „Jak to na ma­
newrach ładnie", został zakwalifikować 
ny do nadania jako audycji żołnierskiej 
i postawiony na miejscu 5-tym.

Podkreślając z uznaniem wykorzy­
stywanie wolnego czasu przez plutono­
wego Zymbaka,. stwierdzam, że w ten 
sposób ładnie zareprezentował on pod­
oficera naszego pułku, za co składam 
mu podziękowanie i życzę dalszych suk­
cesów.

Spodziewam się, że w następnych 
konkursach wyróżnią się i inni podofice­
rowie pułku." Plut. J. H. Zymbak
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Podoficer a łowiectwo
Przeglądając stare numery „Wiarusa", możemy zna­

leźć i przeczytać bardzo liczne i doskonale napisane wspo­
mnienia myśliwskie, jak również i sprawozdania z polo­
wań, świadczące o ożywionej działalności wojskowych kół 
i stowarzyszeń łowieckich na terenie poszczególnych gar­
nizonów. Opisy i sprawozdania zawsze poparte były foto­
grafiami, na których widziało się podoficera ze strzelbą 
na ramieniu w różnych sezonach polowań. Odnosiło się 
wrażenie, że łowiectwo ma w korpusie podoficerskim bar­
dzo licznych zwolenników, a co za tym idzie —  garnizo­
nowe koła myśliwskie rozwijają się jak najpomyślniej. Na 
łamach „Wiarusa" zabierali głos nie tylko myśliwi - pod­
oficerowie, ale również i oficerowie, jako że w większości 
wojskowych stowarzyszeń łowieckich członkami są zarów­
no oficerowie, jak i podoficerowie, a takich organizacyj 
łowieckich typowo podoficerskich, jak na przykład „Kółko 
Łowieckie Podoficerów Żandarmerii" w Warszawie —  jest 
niewiełe.

W  okresie jednak ostatnich dwóch lat na łamach 
,,Wiarusa" coraz mniej jest wiadomości o życiu kółek my- 
śłiwskich poszczegółnych oddziałów i nasuwa się pyta­
nie —  dlaczego? Czyżby liczebność podoficerów w garni­
zonowych lub oddziałowych kołach myśliwskich zmalała, 
czy też nasi nemrodzi po prostu nie mają ochoty pisać o 
swoim kółku łowieckim lub też swoich osobistych wspo­
mnień z przebiegu polowań?

Nie wydaje mi się prawdopodobne, aby obecnie mniej 
było podoficerów - myśłiwych, niż w latach ubiegłych. Od 
dawna już w Polsce przestano uważać polowanie jedynie 
za rozrywkę, dostęnną dla wielkich panów. Myśliwstwo 
bowiem staje się dostępne każdemu przez zrzeszenie się 
w organizacje łowieckie, wydzierżawiające tereny myśliw­
skie, tępiące kłusownictwo, czuwające nad rozwojem pra­
widłowej gospodarki łowieckiej, przestrzeganiem czasów 
ochronnych itp. Łowiectwo polskie, jako poważna w przy­
szłości gałąź gospodarstwa społecznego, rozwój swój za­
wdzięcza powstawaniu coraz bardziej licznych stowarzy­
szeń łowieckich, zrzeszonych najpierw w Polskim Związku 
Stowarzyszeń Łowieckich, a później w Polskim Związku 
Łowieckim, obejmującym całe państwo i posiadającym za­
twierdzony przez władze państwowe statut. Prezesem tego 
związku od chwili jego powstania jest generał broni Ka­
zimierz Sosnkowski.

z  polowania na wilki przy padlinie

Do Polskiego Związku Łowieckiego należą obecnie 
wyłącznie ideowi myśliwi, którzy przystąpili do niego do­
browolnie i ich to pracy zawdzięczać należy, że racjonal­
nie opracowany projekt noweli do ustawy łowieckiej z ro­
ku 1927 stanie się niebawem przedmiotem obrad Sejmu.

Polski Związek Łowiecki podjął w roku 1931 prace 
nad nowelizacją, zmierzające do podniesienia łowiectwa 
i pociągnięcia do współpracy i pewnych ofiar dla wspól­
nego dobra wszystkich myśliwych, wykonywujących do­
tychczas myśliwstwo tylko praktycznie.

W  ciągu tych prac odbyło się w Warszawie doroczne 
walne zgromadzenie Polskiego Związku Łowieckiego, w 
którym wzięli udział przedstawiciele wszystkich woje­
wódzkich Rad Łowieckich. Przewodniczył prezes generał 
broni Kazimierz Sosnkowski, który streszczając dotych­
czasową działalność zaznaczył, że nadeszła nowa era dla 
łowiectwa polskiego, oraz że polowanie przestało być za­
bawką, lecz jest poważnym udziałem gospodarstwa spo­
łecznego.

Od siebie dodajemy, że do rozwoju tej nowej gałęzi 
naszego gospodarstwa przyłożyć ręk^ powinny również 
wszystkie stowarzyszenia łowieckie, istniejące na terenie 
wojska. Jak przypuszczać należy, stowarzyszenia te nie­
wątpliwie są członkami Połskiego Związku Łowieckiego, 
który jest kierownikiem akcji podniesienia łowiectwa w 
pełnym tego słowa ideowym znaczeniu.

Nas, wojskowych, myśliwstwo powinno szczególnie 
pociągać. Wyrabia ono bowiem niektóre cechy charakte­
ru, w życiu wojskowym bardzo przydatne, a to: wolę, 
cierpliwość, odwagę i samodzielność, zaś dłuższe wspólne 
wycieczki jeszcze samozaparcie się i poczucie koleżeństwa. 
Z drugiej znów strony wpływa na wyrobienie sprawności 
strzeleckiej, jak to: opanowanie i zimna krew w oddawa­
niu szybkich strzałów podchwytowych, celność oka, szyb­
ka ocena odległości itp. Oprócz tego i fizycznie oddziały­
wają polowania znakomicie, hartując ciało na zmiany po­
gody i temperatury i wyrabiając wytrwałość w znoszeniu 
wszelkich fizycznych niewygód i dolegliwości.

Należy więc przypuszczać, że członków bractwa św. 
Huberta w korpusie podoficerskim nie brakuje. Tylko dla­
czego nie daja znać o sobie, dlaczego nie wypowiedzą się 
na łamach ,,Wiarusa" o swoich zdobyczach i bolączkach, 
dlaczego nie piszą o pracach swojego kółka myśliwskiego, 
------------  o swoich terenach i polowaniach, o zaopatrywa­

niu się w broń myśliwską, o tępieniu kłusownic­
twa, o zwierzostanie itp.?

„Wiarus" jest naszym łącznikiem nie tylko 
duchowym, ale również w snrawach naszego ży­
cia codziennego. Za pośrednictwem ,,Wiarusa" 
właśnie powinien być nawiązany kontakt pomię­
dzy garnizonowymi kółkami myśliwskimi.

,,Wiarus" na pewno pójdzie na rękę w ułat­
wieniu nawiązania łączności między podoficera­
mi - myśliwymi i o ile tylko będzie przez nich 
wyrażona chęć ku temu —  napewno będzie za­
mieszczał przynajmniej raz na miesiąc jakiś ak­
tualny artykuł oraz zdjęcia fotograficzne.

Niech więc odezwą się koledzy-myśliwi na­
szego wojska i dadzą znać o sobie. Niech przede 
wszystkim odezwą się koledzy z KOP, gdzie 
chyba nie ma takiego garnizonu, na terenie któ­
rego nie istniałoby wojskowe kółko łowieckie.

Zbliża się najpiękniejszy, wiosenny sezon 
polowań. Ożywi się znacznie życie w naszych 
kółkach łowieckich. Niech więc to ożywienie 
znajdzie odbicie na łamach „Wiarusa".

Romuald Mackiewicz, sierż. w s. s.
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S p o r t
PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE „W IARUSA"

(Sianki, 11— 13 marca 1938 r.)
Szczegółowe wskazówki podaliśmy na drugiej stronie okładki 

„Wiarusa".
Notujemy dalsze zgłoszenia:
47) plutonowy Szela Marian z WKS Stryj,
48) starszy wachmistrz Heidrych Teodor z WKS Radymno,
49) starszy wachmistrz Frej Jan z WKS Radymno,
50) plutonowy Dzięgielewski Bolesław z WKS Radymno,
51) plutonowy Bogacki Bolesław z WKS Radymno,
52) kapral Sieczkowski Franciszek z WKS Warszawa,
53) kapral Kania Walerian z WKS Łuck.

OBÓZ NARCIARSKI DLA PODOFICERÓW BRONI 
PANCERNYCH

Z polecenia ś. p. generała M. R., dowódcy broni pancernych, 
został zorganizowany dla podoficerów broni pancernych obóz nar­
ciarski od dnia 2.I I  do dnia 17.III.1938 roku w Beskidzie Południo­
wym, w Sławsku. Obóz ten miał na celu podniesienie naszej kon­
dycji fizycznej, czemu też zadość uczynił. Uczestnicy byli zakwa­
terowani w koszarach zimowych pułku piechoty. Na pierwszy tur­
nus przybyło około 100 podoficerów.

W pierwszych dniach uprawianie tego pięknego sportu przed­
stawiało dla nas dość duże trudności, ponieważ większość podofi­
cerów pierwszy raz w swym życiu ze swych nóg zrobiła wspaniałe 
wyścigowe sanie. Po dwudniowych zaprawach narciarskich pod kie­
rownictwem miłego i sympatycznego komendanta obozu p. poruczni­
ka Kałuży i przydzielonych do jego dyspozycji wytrawnych instruk­
torów, wszystkie trudności ustąpiły. Zapał i zamiłowanie wzra­
stały z każdą godziną, a mroźne i czyste powietrze wzmacniało nas 
na duchu i ciele.

Ćwiczenia były urozme icane; jednego dnia odbywała się na 
równinie zaprawa narciarska, która trwała około godziny, resztę 
zaś dnia spędzało się na ćwiczeniach w górach; podchody na górę, 
balanse, telemarki itp. Przy zjazdach z góry głośny śmiech wybu­
chał co chwilę na widok najrozmaitszych figur narciarzy, nie umie­
jących sobie poradzić z ponoszącymi ich nartami. Przez cały czas 
ćwiczeń panował miły nastrój i duże zadowolenie wśród wiary pan­
cernej. Ważną rolę spełniał miejscowy fotograf, fotografujący naj­
rozmaitsze pozycje narciarzy przy zjazdach kursu z góry.

W następnych dniach odbywały się dalekie wycieczki w gó­
rzystą, mroźną krainę śniegów, której szczyty zwartym murem 
dumnie wznoszą głowy. Wspinaliśmy się na najwyższe wierzchoł­
ki, gdzie uczestnicy mieli sposobność nasycić się pięknem polskich 
gór i oddychać świeżym powietrzem górskim.

Na zakończenie obozu odbyły się zawody narciarskie o odzna­
kę Polskiego Związku Narciarskiego. Do zawodów stanęła zwartym 
szeregiem brać pancerna, wykazując hart ducha i bardzo dużą 
sprawność w tej dziedzinie sportu. Po zawodach dnia następnego 
odbyła się wspólna fotografia, gdzie postanowiono wysłać album 
zdjęć z codziennych naszych ćwiczeń ś. p. generałowi M. R., do­
wódcy broni pancernych, jako dowód szczerej wdzięczności żoł­
nierskiej za tak szlachetną i wspaniałą myśl zorganizowania obo­
zów narciarskich, które naprawdę w bardzo dużej mierze porato­
wały nasze zdrowie pa całorocznej żmudnej i ciężkiej pracy żoł­
nierskiej.

Szczepański, plutonowy

PODOFICERSKI KURS NARCIARSKI W  JABŁONICY
W dniu 2 lutego 1938 roku zameldowało się kilkudziesięciu 

podoficerów w pięknej górskiej wiosce huculskiej Jabłonicy u ko­
mendanta kursu narciarskiego dla podoficerów, aby nacieszyć się 
l.ym pięknym sportem, lub też wyspecjalizować się w nim.

Kurs ten trwał 14 dni i pozostanie, przypuszczam, dla wszyst­
kich uczestników miłym wspomnieniem wesoło spędzonego czasu 
w naszych górach.

Kilka godzin dziennego wysiłku nad opanowaniem jazdy na 
nartach, które w pierwszych dniach dawało się odczuć silnym wy­
czerpaniem, już po kilku lekcjach dało nam możność nazywać się 
narciarzami, to znaczy poznaliśmy ciężką pracę podchodzenia, pięk­
no zjazdów, a wykonywanie ewolucyj narciarskich dawało praw­
dziwe zadowolenie, że przy tym robiło się dziennie po kilkanaście 
kozłów na śniegu, to jednak z humorem zapisywało się to na rachu­
nek nauki.

Program kursu, podany przez organizatorów, został przez nas 
całkowicie wyczerpany, a ułożony był bardzo starannie, co pozwo­
liło nam na zupełne opanowanie jazdy.

Kończąc tych kilka słów, pragnę tą drogą podziękować orga­
nizacji kursów narciarskich, oraz zwrócić się z apelem do kolegów 
podoficerów, aby w pszyszłości starali się jak najliczniej korzystać 
z organizowanych imprez, które zostawią niezatarte wspomnienia 
na długich szereg lat.

Lewandow^ski Henryk, kapral zawodowy

Podoficerski kurs narciarski w Jabłonicy 

WKS „FLO TA"
W  dniach 18, 19 i 21.11.1938 roku odbyły się zawody szermier­

cze o mistrzostwo Marynarki Wojennej w Gdyni.
W zawodach startowały: WKS „Kotwica", Pińsk, WKS Wej­

herowo, WKS Puck, Hel i Gdynia.
I  miejsce w grupie fechmistrzów w szabli i szpadzie uzyskał 

bosmanmat Adamoszek Edward — Flotylla Rzeczna.
I  klasa szabla I  miejsce —  podporucznik lekarz Skomoroch 

Zygmunt — Flota, I I  miejsce — bosmanmat Lewandowski Roman— 
Flota, I I I  miejsce — bosmanmat Jarczyński — Flotylla Rzeczna.

I  klasa szpada I  miejsce — bosmanmat Lewandowski — Flota, 
I I  miejsce -— podporucznik lekarz Skoromoch —  Flota, I I I  miej­
sce — podporucznik Penconek — Wejherowo.

CIEKAWOSTKI SPORTOWE
W Lahti (Finlandia) narciarstwo polskie odniosło niebywały 

sukces, zdobywając przez Stanisława Marusarza wicemistrzostwo 
świata w skokach otwartych. Skoki odbyły się dnia 27 lutego b. r. 
przy dziesiątkach tysięcy widzów. Stanisław Marusarz skokami 
66 i 67 m zdobył rekord skoczni i właściwie mistrzostwo, bo zwy­
cięzca tej konkurencji, Norweg Asbjoern Ruud, miał skoki o dłu­
gości tylko 63.5 i 64 m. Sam styl nie mógł wyrównać takiej różnicy 
długości, widoczne jest tu faworyzowanie Norwega. Z narodów nie- 
skandynawskich tylko Austriak Bradl uplasował się w pierwszej 
dziesiątce. Nie udał się za to Marusarzowi rewanż nad Wnukiem, 
który, jak wiemy, odebrał mu mistrzostwo Polski w Zakopanem 
w konkurencji norweskiej. Wskutek upadku przy jednym skoku 
Marusarz zajął w Lahti 25 miejsce, a Wnuk 21 w kombinacji nor­
weskiej. Częściowe to niepowodzenie zaćmił jednak wspaniały suk­
ces w skokach.

W  czasie obrad walnego zgromadzenia Polskiego Związku Pił­
ki Nożnej powzięto między innymi uchwały, nakazujące graczom 
ligowym udział w Pucharze Polski, odrzucające projekt drugiej L i­
gi (a szkoda, przyp. Redakcji), oraz odrzucające wniosek śląska 
o reasumpcję uchwały, dyskwalifikującej ,,Dąb".

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Sierżant Biernat, Bielsko. — Przeczytaliśmy z dużą troską 

wiadomość o nowej kolizji terminów. Niestety, ponownie zmienić 
terminu naszych zawodów nie będziemy mogli, bo to z pewnością 
byłoby niedogodne dla innych zawodników, a poza tym zgłosiliśmy 
już ten termin do PUW F i PW. Jak widać z tego, zima polska jest 
za krótka. Mamy wrażenie, że dzień l l . I I I  będzie wolny od zawo­
dów dywizyjnych i umożliwi Panom wzięcie udziału w najważniej­
szym biegu 16 km.

Prosimy o wyczerpującą odpowiedź.

ćwiczenia podoficerów broni pancernych w dolinie rzeki Opór
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Morze otwiera ramiona
Kiedy we wszystkich gałęziach życia gospodarczego 

i zawodowego kraju daje się zauważyć przerost kandy­
datów i to nie tylko w zawodach wolnych (lekarze, adwo­
kaci, artyści itp.), ale również w rzemiośle, handlu i w ad­
ministracji państwowej, jedyną bodaj dziedziną, nienasy­
coną materiałem ludzkim, jest polska marynarka han­
dlowa.

Niebawem zabraknie nam oficerów i marynarzy do 
obsługi wzrastającej floty handlowej. Jak wiadomo, w naj­
bliższym czteroletnim okresie tonaż polskiej floty handlo­
wej wzrośnie o 50 procent.

Okazała się zatem już obecnie paląca potrzeba przy­
gotowania odpowiednio wyszkolonych nawigatorów, me­
chaników i marynarzy, albowiem możemy się znaleźć w sy­
tuacji takiej, że zbraknie nam sił i braków tych nie uzu­
pełni nawet materiał, odpływający z szeregów marynarki 
wojennej.

To też jedyny zakład naukowy dla przyszłych wilków 
morskich, jakim jest największa w Europie państwowa 
szkoła morska w Gdyni, przystosowuje się niezwykle sta­
rannie do zwiększonej produkcji elewów i to nie tylko, jak 
było dotychczas, oficerów nawigacyjnych i mechanicznych, 
ale również marynarzy pokładowych i technicznych.

W  tym celu po raz pierwszy w okresie 17-letniego 
istnienia szkoły przyjęto na kurs pewną ilość chłopców 
tak zwanych jungów. Będą to pierwsi marynarze rzeczywi­
ście polscy, naszej floty handlowej. A  więc kadra nie­
mal o historycznym znaczeniu.

W  charakterze jungów przyjmowani są chłopcy w wie­
ku od 15 do 17 lat, zazwyczaj synowie zasłużonych ro­
dzin, a więc niepodległościowców i wojskowych. Cały okres 
szkolenia junga w szkole odbywa się na koszt Skarbu Pań­
stwa. Nadto uczniowie otrzymują lęompletne wyżywienie, 
umundurowanie i opiekę w internacie, oraz miesięcznie 
3 zł w gotówce na własne wydatki. Jungowie podlegają 
ścisłej dyscyplinie wojskowej.

Wyszkolenie jungów ma charakter ogólny i facho­
wy: nawigacja, radiooperator, maszynownie, kotłow­
nie itp.

Po czteroletnim okresie szkolenia jungowie-absolwen- 
ci otrzymują przydział na statki polskie.

Już pierwsze miesiące szkolenia jungów wykazały, że 
projekt zorganizowania takich kursów okazał się nader 
pomysłowy. Komendant ,,Daru Pomorza" nadesłał z obec­
nej podróży radiodepeszę z wyspy Galapagos, w której 
nie ma słów na wyrażenie swego zadowolenia ze sprawo­

wania się jungów. Chłopcy są tak szczęśliwi, że osiągnęli 
najwyższy szczyt marzeń chłopięcych, tak bujnych w okre­
sie dojrzewania, że uwielbiają morze, a w karności i od­
wadze na statku podczas największych sztormów dystan­
sują nawet najstarszych marynarzy.

0  wrażeniach, które utrwalą się na całe życie w umy­
słach tych młodych wilczków morskich, nawet nie mówię. 
Ich zaślubiny z morzem i zawodem morskim nie są przy­
padkowe i kiedyś polska flota handlowa dumna będzie 
z takich marynarzy.

Drugą kategorię uczniów szkoły morskiej stanowią 
kandydaci na oficerów nawigacyjnych i mechanicznych. 
Przed wstąpieniem do szkoły kandydaci ci muszą wykazać 
się świadectwem ukończenia 6 klas gimnazjum lub równo­
rzędnego zakładu naukowego. Opłata za szkołę wynosi 
1000 złotych rocznie wraz z internatem. Okres szkolenia 
trwa cztery lata.

W  uzasadnionych wypadkach (niezamożność), przyj­
mowani są również uczniowie na podstawie przyznawa­
nych im przez szkołę stypendiów zwrotnych. Spłacanie ta­
kiej pożyczki odbywa się później, po uzyskaniu przez ab­
solwenta - oficera posady, którą mu szkoła gwarantuje. 
Duże szanse takiego przyjęcia mają synowie podoficerów 
służby czynnej.

Ażeby dać plastyczniejsze pojęcie o szkole i warun­
kach w niej panujących, podam kilka ciekawszych szcze­
gółów z wędrówki po jej licznych gmachach, piętrach, 
gabinetach i warsztatach, jaką odbyłem w towarzystwie 
dyrektora szkoły p. kapitana St. Kosko.

Oto gmach główny przy ul. Morskiej. Przed nim sto­
ją na straży dwie wspaniałe i potężne kotwice.

Z holu prowadzą trzy drogi do wnętrza: na górne 
piętra i do dwóch przeciwległych skrzydeł. Prawe skrzy­
dło posiada gabinety dyrektora, inspektora, bibliotekę 
(6.000 dzieł), salę inspekcyjną itp. Korytarz lewego 
skrzydła to niejako muzeum: na ścianach wiszą modele 
statków, żaglowców, traulerów i kutrów. Dalej w gablot­
kach wzory lin stalowych, konopnych itp., oraz wszystkie 
praktykowane w żeglarstwie morskim wiązania. Istne 
,,węzły gordyjskie".

1 oto jesteśmy w olbrzymiej sali gimnastycznej. Pod 
komendą trenera ćwiczy się grupa przyszłych oficerów 
i marynarzy w kostiumach kąpielowych. Atletyczne ra­
miona, wigor i humor —  oto cechy zasadnicze tego na­
rybku morskiego.

W  sali wykładowej wydziału mechanicznego odbywa 
się lekcja. Wykłada inżynier w mundurze kapitana mary­
narki handlowej. Wykładowca objaśnia jakąś zawiłą kom-

Uczniowie państwowej szkoły morskiej w Gdyni w czasie zajęć na salach wykładowych
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binację różnych systemów zaworów silnikowych. Aparat 
projekcyjny rzuca na ekran rozmaite obrazy, przedsta­
wiające części silników ropnych, parowych i elektrycz­
nych. Wykład odbywa się przy zasłoniętych oknach, 
w ciemności.

Z kolei znajdujemy się w kuchni. Służba w białych 
fartuchach krząta się wśród olbrz3nnich kotłów. Na ta­
blicy kredą wypisano całodzienny jadłospis. Czytamy: 
śniadanie pierwsze —  4 kromki chleba z masłem i kawa 
z mlekiem; śniadanie drugie —  herbata i cztery kromki 
Chleba z masłem i wędliną; obiad —  zupa fasolowa, 
2 kromki chleba, kotlety wieprzowe, brukselka, kartofle 
i herbata; kolacja —  zrazy z kaszą, 3 kromki chleba i her­
bata. Pożywienie takie otrzymują zarówno kandydaci na 
oficerów, jak i jungowie.

Oto jesteśmy w warsztatach szkolnych. Ogłuszający 
huk młotów miesza się ze zgrzytem piłników i sykiem 
elektrycznych obrabiarek. Silniki parowe i ropne, imitu­
jące silniki na statkach, rechoczą niby karabiny maszy­
nowe.

Uczniowie sami wykonywają różne, nawet bardzo ory­
ginalne przedmioty: młotki, precyzyjne klucze francuskie, 
lewarki, części silników, oraz budują szybowce. Tak. Szko­
ła posiada własne koło szybowcowe. W  spawalni, przez 
specjalne maski, widzimy pracę przy pomocy aparatów 
tlenowych i tak zwanych autogenów.

Wracamy do internatu, gdzie w pokojach mieszka po 
czterech kandydatów. Są tam również umywalnie, natry­
ski, łazienki, szpital, ambulatorium szkolne i zakład den­
tystyczny.

Na górze zwiedzamy dział nawigacyjny: radio, nauka 
sygnalizacji, skomplikowana umiejętność sterowania stat­
kiem i obliczanie kursu —  oto podstawowe punkty nauki. 
Nie łatwe to. Zwłaszcza określanie kursu wśród mgły.

Uczniowie państwowej szkoły morskiej w czasie zajęć w dziale
nawigacyjnym

deszczu, śnieżycy i sztormu. Moc przyrządów, aparatów 
i podręczników trzeba opanować w ciągu czterech lat jak 
„amen“ w pacierzu, by dostąpić zaszczytu dowodzenia 
statkiem.

Na parterze znajduje się muzeum • szkolne. Ekspona­
ty, przeważnie przywiezione z podróży szkolnych „Daru 
Pomorza". Czego tam nie ma! Poczynając od skorupy 
żółwia, wielkości 10-letniego chłopca, a skończ5rwszy na 
wspaniałych modelach żaglowców, wszystko nęci oko i mó­
wi o historii 17 - lat istnienia pierwszej polskiej szkoły 
morskiej.

Tadeusz Gierut

C o  p rzy n ie s ie  n a jb liżs zy  D z ie n n ik  R o zk a zó w
w  najbliższym Dzienniku Rozkazów M. S. Wojsk. Nr 2/38 

ukażą się następujące zarządzenia pana ministra:

EMBLEMATY N A  KOŁNIERZACH KURTEK I  PŁASZCZY ŻOŁ­
NIERZY WOJSKA, PRZYDZIELONYCH DO M ARYNARKI WO­
JENNEJ — WPROWADZENIE

Zarządzam noszenie przez żołnierzy wojska, przydzielonych do 
marynarki wojennej, na kołnierzach kurtek i płaszczy — emblema­
tu, wyobrażającego kotwicę.

Emblemat ten:
— dla oficerów i chorążych jest haftowany nićmi metalowymi, 

oksydowanymi na stare srebro,
— dla podoficerów niżej stopnia chorążego i szeregowców, jest 

wykonany z białego metalu.
Podoficerom zawodowym zezwalam na noszenie 

przy ubiorze pozasłużbowym emblematów haftowa­
nych.

Żołnierze lotnictwa, przydzieleni do marynarki wo­
jennej, którym przysługuje noszenie kurtek 1 płaszczy 
lotnictwa typu oficerskiego, noszą emblematy na kołnie­
rzach tych kurtek i płaszczy w analogiczny sposób, jak 
na przykład: podchorążowie zawodowi lotnictwa.

ZEZWOLENIE N A  UMIESZCZENIE N A  SZTANDARZE 
PUŁKU PIECHOTY KAROLA H KRÓLA RUMUNH 
OZNAK RUMUŃSKIEGO ORDERU WOJENNEGO M I­
CHAŁA WALECZNEGO

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządzeniem z dnia 
16 lutego 1938 roku — na podstawie Dz. U. R. P. Nr 38/36 
poz. 286 i Dz. U. R. P. Nr 5/38 poz. 32 — zezwolił na 
umieszczenie na sztandarze pułku piechoty Karola I I  kró­
la Rumunii, oznak rumuńskiego orderu wojennego Mi­
chała Walecznego klasy Ill-ej, nadanego temu pułko­
wi dekretem króla Rumunii nr 2625 z dnia 22.VI.1937 
roku.

— czapkę rogatywkę,
— dodatki ozdobne do czapki według wzorów, podanych niżej. 
Dodatki ozdobne do czapki noszą się tylko przy ubiorze gar­

nizonowym.

UBIÓR ŻOŁNIERZY W  CZYNNEJ SŁUŻBIE WOJSKOWEJ, WY- 
STĘPUJ4CYCH PRZED SADAMI

Żołnierzy w czynnej służbie wojskowej, występujących w ja­
kimkolwiek bądź charakterze na rozprawach głównych przed sąda­
mi wojskowymi i powszechnymi, obowiązuje ubiór garnizonowy 
służbowy, biała broń boczna oraz pełne oznaki posiadanych pol­
skich orderów, odznaczeń i medali.

Pan minister spraw wojskowych wprowadził dla żoł­
nierzy Obrony Narodowej następujące przedmioty umun­
durowania:
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Dział Korpusu Ochrony 
PograniczaKilka słów uzupełnienia

W artykule „Co wybrać?", naszkicowałem Czytelni­
kom ogólny zarys organizacji akcji samokształceniowej 
w środowiskach cywilnych. Jednocześnie podkreśliłem 
tam, że w warunkach granicznych uważam zagadnienie 
samokształcenia za jedno z najważniejszych, za takie, któ­
remu w pierwszym rzędzie należy poświęcić nasz wysiłek.

We wspomnianym artykule rozważałem kwestię sa­
mokształcenia raczej z punktu widzenia organizatora tej 
akcji, nie podając tam szczegółowszego zakresu prac, 
szczególnie dla stopnia trzeciego. Obecnie chciałbym na­
świetlić tę kwestię bliżej, oraz podać Czytelnikom bardzo 
ciekawe powiązanie omówionycn w poprzednim artykule 
teoretycznych zasad organizacyjnych samokształcenia 
przez książkę i gazetę z praktycznymi potrzebami życia, 
celem osiągnięcia możliwie najszybciej realnych, konkret­
nych rezultatów, konkretnych korzyści.

Rzecz się ma następująco. Organizatorzy konkursów 
dobrego czytania książek w młodzieżowych zespołach sa­
mokształceniowych (w środowiskach wiejskich), wyszli 
z następującego założenia: dany zespół samokształcenio­
wy obowiązany jest czytać pewną ilość książek w pewnym, 
ściśle określonym czasie. Do konkursu przewidziana jest 
pewna ilość książek naukowych i beletrystycznych.

Czy nie można by było dobrać sobie takich książek, 
które by poza podniesieniem w zespole umiejętności czyta­
nia książek w ogóle, dały temu zespołowi bezpośrednie, 
realne korzyści? Na przykład książek rolniczych?...

Zasady te wprowadzono wyczyn. Nastąpiło w rezulta­
cie zlanie w jedną całość akcji konkursów czytania ksią­
żek z akcją przysposobienia rolniczego, spółdzielczego, sa­
morządowego.

Jak to w praktyce wygląda?
Na pierwszym stopniu zespołów samokształceniowych 

przerabia się jednocześnie pierwszy stopień przysposobie­
nia rolniczego, na poziomie drugiego stopnia pracy samo­
kształceniowej —  drugi stopień przysposobienia rolnego, 
a na poziomie trzeciego stopnia —  trzeci stopień przyspo­
sobienia rolnego.

Pierwszy stopień przysposbienia rolniczego jest obo­
wiązany: 1) wykazać się wiadomościami ogólnymi z za­
kresu uprawy roli i nawożenia przynajmniej w ramach 
broszurki M. Czecha: „Jak roślina gospodaruje w glebie".

oraz w ramach tak zwanych broszurek tematowych, to jest 
dotyczących uprawy roślin, które uczestnicy zespołu obo­
wiązani są na.danym stopniu uprawiać; 2) uprawiać ro­
śliny okopowe, jak marchew, ziemniaki, buraki itp., w za­
kresie przewidzianym przez odpowiednie regulaminy, za­
łożyć we własnym gospodarstwie kupę kompostową, upo­
rządkować obejście, zbierać gnojówkę itp.

Na drugim stopniu obowiązuje: 1) przerobienie bro­
szurek tematowych w zakresie uprawy warzyw, przerobie­
nie pierwszego kursu przysposobienia rolnego imienia St. 
Staszica, oraz przeczytanie niektórych książek rolniczych, 
przewidzianych w szczegółowych programach; 2) uprawa 
okopowych oraz uprawa ogródka warzywnego.

Na stopniu trzecim: 1) obowiązuje przerobienie dru­
giego kursu przysposobienia rolniczego im. St. Staszica, 
oraz pewnej ilości książek rolniczych, a szczególnie z za­
kresu hodowli inwentarza żywego; 2) praktycznie: upra­
wa ogródka warzywnego z zastosowaniem racjonalnego 
płodozmianu, hodowlą zwierząt gospodarskich, jak trzoda 
chlewna, bydło itp.

Należy wyjaśnić, że wyżej podany przeze mnie pro­
gram prac przysposobienia rolnego, jest ogólnikowy i bar­
dzo uproszczony. Program ten przerabia zespół w ciągu 
kilku lat. Zasadą przy tym jest, że zanim nie zostanie ko­
muś zaliczony dany stopień przysposobienia rolnego, nie 
może on przerabiać stopnia wyższego.

Jeżeli chodzi o zagadnienia przysposobienia spół­
dzielczego i samorządowego, to kwestie te, ze względu na 
swoją trudność, najczęściej przepracowywane są na pozio­
mie trzeciego stopnia pracy samokształceniowej.

Praca nad zagadnieniem samorządu i spółdzielczości 
obejmuje teoretyczne przepracowanie tych tematów na 
podstawie odpowiedniej lektury, oraz praktyczne zapozna­
nie się z tymi rzeczami na terenie gromady, gminy i spół­
dzielni pracujących w terenie.

Na zakończenie chciałbym tylko nadmienić, że prace 
samokształceniowe są integralną częścią prac w danej 
świetlicy młodzieżowej. A  więc terenem prac tych zespo­
łów będzie właśnie świetlica. Nie znaczy to jednak, żeby 
wszyscy świetliczanie, członkowie danej organizacji, mieli 
brać udział w pracy samokształceniowej. Pamiętajmy, że 
pierwszyni warunkiem dobrego funkcjonowania zespołu, 
jest ochota do pracy jego członków. Dlatego też podkre­
ślam, że dobrowolny zapis członków danej roganizacji do 
zespołu jest zasadą, od której nie można odstąpić.

W.

Z  ż y c i a  K O P
DO KOLEGÓW

Na najbardziej wysuniętym bastionie Rzeczypospolitej musi­
my wykazać tężyznę i siłę fizyczną, jako żołnierze, ałe i duchową 
jako obywatele naszego państwa. Niech nam nie będzie obojętne 
dorzucenie cegiełki do budowy Domu Bożego w Ludwikowie na 
Kresach tVschodnich.

Stara prawda historyczna, która mówi, że „Polska jest przed­
murzem chrześcijaństwa" — nic nie straciła na aktualności, prze- 
ciw'nie, w dzisiejszej dobie ogólnego zakłamania zyskała na wadze.

Gdy sąsiad wschodni jest propagatorem bezbożnictwa, nowo- 
pogaństwa, czujność nasza musi się zwiększyć.

Na hasła bezbożnicze dajmy odpowiedź w czynie, odpowiedź, 
która przetrwa puste dźwięki agitatorskie i będzie jednym z fila­
rów muru obronnego przeciw nawale bolszewickiej.

Wierni wierze ojców naszych, nie przestajmy na błogim zado­
woleniu z tego, że ją sami posiadamy, ale starajmy się o to, ażeby 
ta wiara promieniowała, zataczając coraz to szersze kręgi.

Tu, na kresach wschodnich, przynależność do kościoła katolic­
kiego ma ważne znaczenie dla państwa — kto bowiem jest katoli­
kiem — czuje się również Polakiem.

My, mieszkańcy kresowych stanic, dobrze rozumiemy wszyst­
ko i dlatego przystępujemy, jak już nieraz, z sercem pełnym zapału 
do czynu.

Pomóżcie, Koledzy, hojną ręką komitetowi w Ludwikowie do

wybudowania kaplicy. Wystarczy, by każdy z Kolegów dał drobną 
ofiarę, a zbierze się pokaźna suma.

Ofiara na ołtarz Pański zostanie na pewno przez Stwórcę so­
wicie nagrodzona.

Ofiary proszę składać: Komitet budowy kaplicy w Ludwiko­
wie, powiatu łuninieckiego.

Madyda Franciszek, st. sierżant
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

20 listopada 1937 roku zmarł w Wilnie ś. p. plutonowy Pieszko 
Michał.

ś. p. plutonowy Pieszko urodził się w r. 1895. Służbę wojskową 
rozpoczyna w armii austriackiej w rokiT 1914 do roku 1918. W mię­
dzyczasie zostaje ranny. Do armii polskiej wstępuje w roku 1919 
i bierze udział w dalszych walkach o niepodległość Ojczyzny.

Od roku 1925 pełni żmudną i ofiarną służbę w KOP — jako 
dowódca strażnicy na różnych odcinkach granicy polskiej. Cichą, 
a wytrwałą pracą, zdobył uznanie ludności cywilnej na podległym 
Mu odcinku. To też śmierć ś. p. plutonowego Pieszki — wywołała 
zrozumiały żal jak wśród kolegów, tak też wśród ludności cywilnej.

śmierć przyszła nagle. I dziwne zrządzenie losu; żona przy­
jechała wraz z dzieckiem do szpitala na zbadanie własnego zdro­
wia, a w pięć minut po odejściu żony, ś. p. plutonowy Pieszka ży­
cie zakończył.

Zmarły osierocił żonę i troje dzieci.
Na pogrzeb została wysłana delegacja z garnizonu „Łużki". 

Zwłoki ś. p. plutonowego Pieszki spoczęły na cmentarzu wojsko­
wym przy Szpitalu Okręgowym w Wilnie.

L. D., st. sierżant
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Z  naszego  życia
PIĘKNY CZYN OBYWATELSKI

W Nakle nad Notecią 13 lutego poświęcono i oddano do ńżyt- 
ku żołnierzom O. N. piękną świetlicę żołnierską, wykonaną całko­
wicie w stylu kaszubskim, wyposażoną w bibliotekę i odbiornik ra­
diowy.

Ofiarodawcą jest p. dyrektor Rubinson.
Poświęcenie odbyło się bardzo uroczyście przy udziale władz 

wojskowych, samorządowych i zebranych gości.
Po odprawieniu modłów przez miejscowego proboszcza — ofia­

rodawca, przekazując świetlicę, wyraził życzenie, by zgodnie z na­
kazem Wielkiego Marszałka, w świetlicy tej wykuwały się charak­
tery i dusze prostego żołnierza.

Następnie przemawiał pułkownik M., p. Stabrowska, prezeska 
Polskiego Białego Krzyża z Bydgoszczy, starosta wyrzyski Wujek 
i burmistrz miasta Nakła.

W imieniu miejscowego garnizonu świetlicę odebrał major P. 
Prezeska p. Stabrowska, przyjmując świetlicę pod opiekę Białego 
Krzyża, przekazała .ją równocześnie miejscowej placówce, a tym 
samym została powołana do życia nowa placówka Białego Krzyża 
w Nakle.

Na podkreślenie i naśladowanie dla innych zasługuje to, że 
świetlica jest na terenie państwa pierwszą, ofiarowaną przez 
obywatela na rzecz żołnierza O. N.

Szukamy naśladowców — kto następny?
P.

POMORSKI PUŁK ARTYLERH LEKKIEJ OPIEKUJE SIĘ 
SZKOŁĄ POWSZECHNĄ W OSTROWIU N A  POLESIU

20.11 bieżącego roku przybyła do Ostrowia (powiat piński) de­
legacja pomorskiego pułku artylerii lekkiej celem osobistego nawią­
zania kontaktu z tamtejszą szkołą powszechną, oraz wręczenia 
szkole zakupionego ze składek oficerów i podoficerów pułku 4-ro 
lampowego aparatu radiowego, pomocy szkolnych i naukowych oraz 
podarunków dla dzieci.

Przyjęcie delegacji odbyło się nadzwyczaj uroczyście, a lud­
ność miejscowa dołożyła wszelkich możliwych starań, aby uroczy­
stości tej nadać jak najwięcej serca, by w ten sposób okazać swą 
wdzięczność za pamięć pułku.

U wejścia do wioski miejscowa szlachta witała delegację Chle­
bem i solą, po czym uroczyste powitanie odbyło się przed ładnie 
udekorowanym budynkiem szkolnym, gdzie przybycia delegacji 
oczekiwała zebrana ludność z wójtem i sołtysem na czele, oraz 
dziatwa szkolna z kierownikiem szkoły p. Henrykiem Adamskim.

Po deklamacjach dzieci, które między innymi zadeklamowały 
piękny wierszyk na cześć pomorskiego pułku artylerii lekkiej, oraz 
po przemówieniach delegata pułku, inspektora szkolnego p. Batnic- 
kiego, zebranym dzieciom wręczono podarki, po czym dzieci przez 
dłuższy czas przysłuchiwały się nadawanym audycjom radiowym.

Niezapomniane wrażenie wyniosła z tej uroczystości delega­
cja pułku, która na miejscu przekonała się, że ofiarność pułku w tym 
kierunku zwrócona, ma swoje uzasadnienie i że ludność tamtej­
sza, żyjąca w niezwykle prymitywnych warunkach, zasługuje na 
ofiarność społeczeństwa.

Uroczystość ta była poza tym podniosłą atrakcją dla tam­
tejszych ludzi, których życie płynie wolno i jednostajnie, jak wolno 
i jednostajnie płyną wody rzek tamtejszych.

P.
Z ŻYCIA PODOFICERÓW W GARNIZONIE TORUŃ

W miesiącu lutym życie kulturalno - oświatowe i rozrywkowe 
korpusu podoficerów garnizonu Toruń kształtowało się nastę­
pująco:

1.11 b. r. odbył się w salach garnizonowego kasyna podoficer­
skiego bal reprezentacyjny korpusu podoficerów garnizonu pod pro­
tektoratem komendanta garnizonu.

Bal reprezentacyjny, zorganizowany w szerszych ramach po 
raz pierwszy w garnizonie — zgromadził znaczną ilość kolegów, 
szczególnie starszych, wraz z rodzinami. Wśród naszych gości byli 
obecni najwyżsi dostojnicy wojskowi garnizonu Toruń, oraz do­
wódcy formacyj, względnie ich delegaci.

19.IT odbyi się odczyt w salach podoficerskiego kasyna gar­
nizonowego dla korpusu podoficerów garnizonu pod tytułem ,,L i­
twa — Kłajpeda".

Odczyt wygłosił redaktor Tadeusz Katelbach, autor książki 
,,Za litewskim murem".

Odczyt był bardzo pouczający, prelegent bowiem przez dłuż­
szy czas przebywał na terenie Litwy, gdzie miał możność śledzić 
różne przejawy życia w tym państwie. To też panu redaktorowi 
Katelbachowi składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

20.11 odbył się w salach podoficerskiego kasyna garnizonowe­
go bal dzieci z przedszkola ,,Rodziny Wojskowej", przy dość licz­
nej frekwencji tak dzieci, jak i starszych. Na balu — bardzo zre­
sztą urozmaiconym różnymi niespodziankami — odbyły się tańce

dla dzieci w przeróżnych kostiumach. Na szczególną uwagę zasłu­
guje odtańczony po mistrzowsku walc angielski oraz taniec góral­
ski przez synka pana pułkownika B.

22.11 rozpoczął się turniej szachowy o indywidualne mistrzo­
stwo korpusu podoficerów garnizonu. Czekamy z wielkim zainte­
resowaniem na wyniki, gdyż zdobywcy pierwszych trzech miejsc w 
turnieju otrzymują nagrody, ufundowane przez zarząd podoficer­
skiego kasyna garnizonowego.

Zarząd podoficerskiego kasyna garnizonowego

OBCHÓD W GARNIZONIE LUBELSKIM 20-EJ ROCZNICY PRZE­
BICIA SIĘ H BRYGADY LEGIONÓW POLSKICH PRZEZ FRONT 
POD RARAŃCZĄ

Staraniem kół pułkowych odbyły się w dniu 20 lutego b. r. 
uroczystości, zorganizowane ku uczczeniu 20-ej rocznicy przebicia 
się I I  Brygady Legionów Polskich przez front pod Rarańczą.

Odprawione zostało nabożeństwo w kościele garnizonowym, 
w czasie którego ks. dr Nowak wygłosił podniosłe kazanie, obrazu­
jące dziejowe znaczenie czynu II  Brygady Legionów Polskich.

Po nabożeństwie odbyła się uroczysta akademia w sali Domu 
żołnierza. Program akademii wypełniły przemówienia; w części 
artystycznej wystąpił chór szkolny gimnazjum im. Staszica pod 
batutą profesora J. Ostrowskiego, orkiestra lubelskiego pułku, oraz 
uczniowie gimnazjum im. Staszica wykonali recytacje utworów 
poetów legionowych.

Obchód ten zaszczycili swą obecnością dowódca OK, wice­
wojewoda lubelski i prezydent miasta, obecni byli również przed­
stawiciele innych urzędów i instytucyj państwowych, organizacyj 
społecznych, poczty sztandarowe organizacyj kombatanckich, sfede- 
rowanych w Związku Obrońców Ojczyzny, delegacje oficerów i pod­
oficerów, oraz wielka ilość młodzieży ze wszystkich szkół średnich 
i powszechnych.

Uroczystości te, przypominające społeczeństwu bohaterski zryw 
II  Brygady Legionów Polskich, która przed 20 laty orężnym czy­
nem zareagowała na perfidię zaborców — przyczyniły się do ugrun­
towania specjalnie wśród młodzieży szkolnej tej prawdy, że niepod- 
legło.ść zawdzięczamy tylko własnym wysiłkom.

Jaruga J., starszy sierżant

ZEBRANIE SAMOPOMOCY PODOFICERÓW ZAWODOWYCH 
W TORUNIU

22.11.1938 roku odbyło się pod przewodnictwem starszego sier­
żanta Kołodziejskiego Jana doroczne walne zebranie Samopomocy 
Podoficerów Zawodowych. Protokół prowadził sierżant Karmiński 
Idzi. Na samym wstępie przewodniczący powitał w serdecznych 
słowach delegata komendanta Szpitala, p. kapitana B. Sprawozda­
nie z działalności zarządu za rok 1937 zdali prezes chorąży Mytko 
Jan, skarbnik starszy sierżant Tuleja Antoni, sekretarz starszy 
sierżant Połaszewski Robert, zaznaczając, że samopomoc działa 
pod każdym względem wzorowo, ku zadowoleniu wszystkich ko­
legów.

. Zarząd kasyna podoficerów zawodowych garnizonu Chojnice.
Siedzą od lewej: starszy sierżant Bolesta Jan — przewodniczący 
komisji rewizyjnej; starszy sierżant żywieki Wiktor -— prezes; 
starszy sierżant Skoczyński Michał — skarbnik funduszu od­
prawowego, plutonowy Straszyński Józef — gospodarz kasyna. 
Stoją od lewej: kapral Adamcio Jan — członek komisji rewizyjnej; 
sierżant Januchowski Franciszek — sekretarz; sierżant Dysarz 
Leon — skarbnik funduszu samopomocy; plutonowy Dończyk Fran­
ciszek — współpracownik „Wiarusa"; sierżant Matuszak Wacław — 
skarbnik; plutonowy Szopiński Stefan — członek komisji rewizyjnej 

(Patrz artykuł „Wiarusa" Nr 8, strona 257).
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Pożegnanie kolegi starszego sierżanta K. w orkiestrze 
reprezentacyjnej

Stan majątkowy wynosił na 31.XII.1937 roku gotówką 6.236,22 
zł —  pożyczek krótko i długoterminowych udzielono w 99 wypad­
kach na sumę 6.000 złotych.

Komisja rewizyjna stwierdziła zgodną i racjonalną gospodarkę 
i postawiła wniosek o udzielenie absolutorium ustępującemu zarzą­
dowi, które walne zgromadzenie udzieliło przez aklamację.

Następnie wybrano nowy zarząd, do którego weszli; prezes 
chorąży Mytko Jan, sekretarz starszy sierżant Połaszewski Robert, 
skarbnik starszy sierżant Tuleja Antoni oraz członkowie: starszy 
sierżant Nowicki Ludwik i sierżant Flicióski Stanisław, komisja 
rewizyjna: starszy sierżant Algusiewicz Kazimierz, starszy sierżant 
Krzyżosiak Stefan i plutonowy Wrzecionkowski Wincenty.

W wolnych głosach rozprawiano nad niektórymi sprawami 
wewnętrznymi samopomocy oraz uchwalono wyasygnować 50 zł 
na budowę ścigacza morskiego i zwrócenie się do naszego „W ia­
rusa", którego wszyscy bez wyjątku podoficerowie zawodowi abo- 
nują, z wezwaniem do wszystkich kolegów do składania ofiar na 
ten sam cel. Hasło „Potęga floty to zabezpieczenie wolności" po­
winno być dewizą każdego Polaka, któremu drogi jest ten otwór 
na świat daleki.

Scigacz taki mógłby być ufundowany przez podoficerów za­
wodowych i nosić nazwę „Podoficer" lub „Wiarus".

K. A., starszy sierżant
POŻEGNANIE

21 lutego bieżącego roku wojskowa orkiestra reprezentacyj­
na w Warszawie żegnała swego tambormajora, starszego sierżanta 
K., odchodzącego na kierownika orkiestry do B. S.

Kapelmistrz kapitan mgr. Chm. wraz z nowoprzydzielonym 
tambormajorem starszym sierżantem P. żegnali odchodzącego przed 
frontem całej orkiestry.

O godzinie 18 koledzy podoficerowie, na czele z kapelmistrzem, 
zebrali się w kasynie, aby uroczyście pożegnać kolegę. Na zakończe­
nie uroczystości przemawiał kapelmistrz, który jeszcze raz podzię­
kował koledze za jego owocną i niestrudzoną pracę.

Starszy sierżant K. pracował sumiennie i uczciwie z całym 
oddaniem dla dobra orkiestry i służby. Jest to człowiek szlachetny 
i uczciwy, który ma to, co każdy artysta muzyk mieć powinien, to 
jest serce i duszę. M. B.

Pożegnanie wachmistrza Terckiego Walentego przez korpus podoficerów 
pułku ułanów małopolskich w dniu 15.11.1938 roku

POŻEGNANIE STARSZEGO WACHMISTRZA PROKOPOWICZA 
WŁODZIMIERZA

Z okazji przeniesienia do innej formacji starszego wachmistrza 
Prokopowicza Włodzimierza, byłego legionisty i uczestnika niemal 
wszystkich walk legionowych, korpus podoficerski w Małkini urzą­
dził w dniu 8 lutego 1938 roku pożegnalną herbatkę, w której z ini­
cjatywy pani Biernackiej Michaliny wzięły udział również i nasze 
panie.

Serdeczny, wesoły i miły nastrój, jaki panował przy dźwiękach 
skrzypek, posłusznych woli starszego wachmistrza Bąka Antoniego, 
świadczył o potrzebie duchowej urządzania niekiedy wspólnych roz­
rywek rodzinnych w naszym chlubnym, lecz trudnym zawodzie żoł­
nierskim.

Odchodzący kolega' cieszył się dużą popularnością nie tylko 
wśród kolegów - podoficerów naszego garnizonu, lecz także i osób 
cywilnych, a uczynny i szlachetny charakter jego udzielał się wszyst­
kim. To też pragnąc utrwalić miłe wspomnienia tego dnia, 
drogą przez naszego „Wiarusa" życzę Ci raz jeszcze, kochany 
Kolego, w imieniu naszych pań i korpusu podoficerskiego kadry jak 
najowocniejszych wyników w pracy na nowym stanowisku dla do­
bra i potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. „Szczęść Boże".

Menchen Wacław, wachmistrz
SPRAWOZDANIE

W dniu 22 stycznia bieżącego roku w salonach podoficerskiego 
ogniska garnizonowego w Łodzi odbył się przy licznym udziale ko­
legów tradycyjny koleżeński opłatek, urządzony staraniem zarządu 
Związku Kaniowczyków i żeligowczyków okręgu łódzkiego.

Uroczystość tę łaskawie zaszczycili swą obecnością: pan puł­
kownik T., ksiądz Michał Ziemiański, proboszcz rzymsko-katolickiej 
parafii wojskowej Łódź, pan inżynier Kukiełło Stefan.

Ksiądz Ziemiański, przemawiając, w serdecznych słowach zło­
żył życzenia dalszego rozwoju Związku i wytrwałej pracy dla do­
bra państwa.

Takież życzenia złożył od wojska pan pułkownik T.
Prezes zarządu, kolega Piwakowski Zygmunt, dziękując go­

ściom za udział w opłatku, złożył w imieniu zarządu wszystkim 
obecnym jak najserdeczniejsze życzenia.

Po tradycyjnym łamaniu się opłatkiem i odśpiewaniu kolęd 
zebrani zasiedli do kolacji, podczas której wzniesiono toasty na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, pana Marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza, pana generała Żeligowskiego Lucjana, 
pana generała Langnera Władysława, pana ministra Bronisława 
Nakoniecznikow-Klukowskiego, prezesa zarządu głównego Związku 
Kaniowczyków i żeligowczyków.

Wśród koleżeńskich wspomnień i serdecznego nastroju i ogól­
nego zadowolenia spędzono kilka miłych chwil, przeplatając gawędy 
odśpiewaniem. Pierwszej Brygady i innych piosenek żołnierskich.

Zarząd
Z ŻYCIA PUŁKU UŁANÓW MAŁOPOLSKICH

15.11 żegnaliśmy w kasynie podoficerskim przeniesionego na 
własną prośbę wachmistrza Terckiego Walentego.

W  imieniu korpusu podoficerów w serdecznych słowach poże­
gnali odchodzącego kolegę —  chorąży Semeniuk Wacław i starszy 
wachmistrz Kamiński Paweł, życząc mu dużo szczęścia i dalszej 
owocnej pracy dla Ojczyzny, na nowym stanowisku.

W  odchodzącym tracimy nie tylko jednego ze starych wete­
ranów, który przeszedł na froncie całą kampanię z Ukraińcami 
i bolszewikami, ale tracimy w nim wzorowego żołnierza i kochane­
go kolegę. Żegnając go dziś, nie można pominąć faktu, że już jako 
10-letni chłopak, chowając się w środowisku robotniczym w Zagłę- 
------------  biu Dąbrowskim, przenosił ukryte na sobie gazety „Ro­

botnika". Niosąc,raz na sobie ten cenny bagaż, został 
przytrzymany przez oddział kozaków, którzy poczęsto­
wali go nahajkami. Nie dał się on jednak schwytać i 
nie zważając na ciężar i pozostawione na ciele nabiegłe 
krwią pręgi, począł uciekać i po chwili był już u celu 
podróży. Od tej chwili w partii został mianowany żoł­
nierzem.

Kolega nasz — wachmistrz Tercki ■— nie z jedne­
go pieca Chleb żołnierski jadł.

W roku 1918 wstąpił ochotniczo do 1 pułku uła­
nów Beliny, skąd w 1919 roku przybył do naszego puł­
ku ułanów, a w roku 1924 znów odchodzi do pułku 
szwoleżerów, nie spodziewając się, że w roku 1929 ja­
kaś siła niewidzialna przyciągnie go powtórnie do na­
szego pułku. Od roku 1929, aż do chwili przeniesienia, 
pełni on funkcję kapelmistrza, a sumienną swą i pełną 
zapobiegliwości pracą zjednał sobie uznanie przeło­
żonych.

życzymy mu dziś, by pozyskał sympatię i serca 
kolegów tak, jak je pozyskał wśród nas.

Wiemy, że wachmistrz Tercki, choć zmienił pro­
porce ułańskie i pod berłem patronki św. Barbary bę­
dzie pracował ze zdwojoną siłą, to jednak serce jego 
pozostanie między nami, bo zrósł się on z życiem i tra­
dycją pułku. Kam.
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Domek sierżanta A. Panfila 
(projekt własny)

Domek sierżanta J. Janiszewskiego' 
(w budowie)

Domek wachmistrza W. Sobieszczań- 
skiego (w budowie)

PRACA I ZROZUMIENIE

„Specjalnie człowiek nie chcę szanować największej po­
tęgi swego żywiołu —■ pracy zbiorowej, chociaż ta właśnie 
największe cuda tworzy**.

J. Piłsudski

W ostatnich czasach na łamach tygodnika „Wiarus** oraz „Pol­
ski Zbrojnej** wiele już pisano i wykazywano doniosłość funduszów 
koleżeńskich, do których odnoszono się optymistycznie, lub też pe­
symistycznie. Ja osobiście, jako jeden z członków zarządu fundu­
szu, od czterech lat stykam się bezpośrednio z tą pracą społeczno- 
koleżeóską i chcę tu właśnie, w tym skromnym artykule, poruszyć 
dorobek korpusu podoficerów naszego pułku, dzięki właśnie fun­
duszowi.

Jak wyżej nadałem tytuł artykułowi, praca i zrozumienie, 
te dwa wyrazy w korpusie podoficerskim całego wojska powinny 
być głównym celem życia. Praca przede wszystkim dla dobra woj­
ska, społeczeństwa i samego siebie.

W tym wypadku chcę wykazać właśnie pracę, która posłuży 
może i nadal jako przykład organizacji kolegom z innych garnizo­
nów, albowiem chociaż prace nasze i poczynania spotykały się z róż­
norodną interpretacją, to mimo to spotkało nas wiele uznania. I  tu 
śmiem powiedzieć, że cel nasz został osiągnięty tylko dzięki wspól­
nej, wytrwałej pracy.

Przed dziesięciu laty został zorganizowany koleżeński fundusz 
pożyczkowo-oszczędnościowy przez starszych kolegów, to jest pana 
chorążego Działowskiego Tadeusza, starszego sierżanta Szajnochę 
Szymona i starszego sierżanta Niewiarowskiego Mieczysława. Fun­
dusz ten przetrwał do chwili obecnej bez żadnych zachwiań.

Jako przykład działalności funduszu, podaję obrót po dzień 
31.XII. 1937 roku.

za rok 1927 
za rok 1928 
za rok 1929 
za rok 1930 
za rok 1931 
za rok 1932

11.464,08
24.790,65
27.958,37
62.690,29
59.684,89
75.490,50

za rok 1933 — 83.517,39
za rok 1934 — 81.848,09 
za rok 1935 - -  111.299,98 
za rok 1936 — 76.586,71
za rok 1937 — 69.351,03

Razem 684.681,98

W czasie istnienia funduszu W5rpłacono na cele kulturalno- 
oświatowe i społeczne 11.399,67.

Niezależnie od funduszu oszczędnościowo-pożyczkowego przed 
pięciu laty został zorganizowany fundusz pożegnalny, który cieszy 
się jak najlepszym rozwojem.

Działalność funduszu pożegnalnego przedstawia się następują­
co: kapitał ogólny na dzień 31.XII.1937 r. 127.544,99.

Odpraw koleżeńskich wypłacono 22 kolegom, którzy opuścili 
nasze szeregi, na kwotę 42.300 zł.

Tuż pod miastem obok koszar zakupiono 110.208 metrów kwa­
dratowych ziemi pod budowę kolonii podoficerskiej. Zakupiony te­
ren został podzielony na 33 parcele dla poszczególnych kolegów, 
i tak: 5 kolegów otrzymało działki po 2.800 metrów kwadratowych, 
22 kolegów po 3.000 metrów kwadratowych, i 6 kolegów po 5.000 
metrów kwadratowych. Zaznaczyć należy, że teren został zakupio­
ny za złotych 42.000.

Działki te zostały przepisane aktem rejentalnym na własność 
poszczególnych kolegów i od tej chwili stali się oni gospodarzami 
własnego kawałka ziemi. Obecnie nosimy się z zamiarem dalszego 
kupna działek.

Prócz tego udzielono pomocy 17 kolegom w formie pożyczek 
na kwotę 18.200 złotych, bądź to przy kupnie działki indywidual­
nie, lub też przy budowie własnego domku.

Zorganizowana praca całości korpusu podoficerów naszego 
pułku pobudziła jednostki do wysiłku, co umożliwiło szybkie zabu­
dowywanie kolonii podoficerskiej własnymi domkami.

Kolonia została obsadzona w ciągu dwóch lat drzewkami owo­
cowymi w ilości ponad 2.000 sztuk. Cały obszar kolonii został ogro­
dzony płotem o obwodzie 2.000 metrów.

Koledzy, zwolnieni ze służby czynnej, niezależnie od odprawy 
koleżeńskiej, otrzymują pierścień pamiątkowy. Pierścieni do chwili 
obecnej wydano 10 sztuk, za kwotę 2.250 złotych.

Prócz powyższego kapitał zapasowy jest składany w Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Do osiągnięcia powyższych wyników przyczynili się i nasi 
przełożeni. Wdzięczni jesteśmy szczególnie panu dowódcy pułku, za 
jego pełne zrozumienie naszej pracy oraz ojcowską opiekę, wiele 
rad i ciągłe czuwanie nad nami. Nie mniej mamy do zawdzięcze­
nia panu kapitanowi Z., za jego wiele czasu pozasłużbowego, po­
święconego dla dobra ogółu korpusu podoficerów, oraz rozwiązanie 
wielu zawiłych problemów koleżeńskich.

Oto obrazek naszej pracy podoficerskiej, który może będzie 
bodźcem do owocnej pracy dla dobra ogółu podoficerów i wzbudzi 
wiarę we własne siły, a szczególnie młodszej generacji podoficer­
skiej, która tak niewiele dba o akces do wspólnej pracy dla dobra 
społecznego i osobistego.

Wobec wyżej przedstawionych dowodów uważam, że fundu­
sze koleżeńskie mają rację bytu, albowiem jest nie do pomyślenia, 
by w tak krótkim czasie można było tyle dokonać bez pracy zbio­
rowej i dlatego pozwoliłem sobie na zacytowanie na wstępie arty­
kułu słów Wielkiego Nauczyciela Narodu, Pierwszego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W. Kowalewski, sierżant

Domek plutonowego J. Jędruszczaka 
(typ B. G. K.)

Domek starszego sierżanta J. Kamiń- 
skiego

Domek sierżanta Z. Wieczorkiewicza
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Niebywałe powodzenie konkursu Wiaruska
ODRACZAMY ROZSTRZYGNIĘCIE DO PRZYSZŁEGO TYGODNIA!

Konkurs nasz, rozpisany w Nr. 7 na nowy tytuł do­
datku młodzieżowego przeszedł wszelkie oczekiwania! 
Niech wystarczy naszym Czytelnikom cyfra, trzeba przy­
znać —  imponująca!

7.868 LISTÓW
nadesłanych przez naszych Czytelników, młodszych i star­
szych, z odpowiedziami.

Oczywiście, przeważają listy młodociane. I to jest ob­
jaw najradośniejszy! Dowodzi bowiem, jak bardzo mło­
dzież nasza spragniona jest odpowiedniej lektury, jak 
ogromnie interesuje się tym wszystkim, co składać się ma 
na treść nowego pisma dla młodzieży!

Powiedzmy szczerze: literatura, a zwłaszcza piśmien­
nictwo młodzieżowe —  pozostawia, niestety, wiele do ży­
czenia.

Próżno byśmy dziś szukali takich talentów, jak M a- 
r i a  K o n o p n i c k a ,  W a l e r y  P r z y b o r o  w-  
s k i ,  H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,  W i k t o r  G ó ­
rnu 1 i c k i i tylu, tylu innych.

My, starsi, pamiętamy jeszcze, jak nas w młodości 
wzruszały „Bajka o krasnoludkach i sierotce Marysi^, 
„W pustyni i w puszczy^ ,̂ „Wspomnienia niebieskiego mun- 
durka“  —  że wybierzemy z obfitej literatury młodzieżo­
wej minionego pokolenia kilka tylko najpopularniejszych 
nazwisk autorów i tytułów prac. A  może są tacy autorzy 
i dziś, tylko dojść do głosu nie mogą?

A  te pisma młodzieżowe, jak „Mały Swiatek‘% „Moje 
Pisemko"^, „Przyjaciel Dziec¥^ i szereg innych —  gdzież 
się one podziały?

Doprawdy młodzież dzisiejsza —  nie ma co czytać. 
Brak jest książek, brak czasopism, dostosowanych pozio­
mem do wieku dziecięcego, ale równocześnie i do zmienio­
nych, dzisiejszych stosunków społecznych, postępu wiedzy 
i techniki, które by stały na straży wielkich ideałów, prze­
kazanych nam przez przodków, ukazując równocześnie 
młodym drogi, którymi powinni kroczyć i cele, ku któ­
rym należy dążyć.

Praca taka, żmudna —  lecz jakże szczytna i owocna, 
musi być postawiona na wysokim poziomie bezinteresow­
ności, entuzjazmu i wiary w nasze jutro!

Żadna niska „kombinacja", w które, niestety, tak ob­
fitują nasze czasy, żaden parszywy "interes" —  nie może 
się kryć za kulisami takiej akcji!

Któż bardziej powołany jest do tego, jak nie organ 
podoficerów, będących trzonem armii narodowej? Organ, 
który przez wiele lat swej pracy potrafił wzbudzić nie 
tylko zaufanie do siebie, ale i miłość swych Czytelników!

Czują oni, że właśnie „Wiarus" —  projektując roz­
szerzenie ram swego dodatku młodzieżowego, tą drogą, 
a nie inną, będzie na pewno kroczył!

Dowodzą tego owe tysiące listów, których treść —  
bodaj pobieżnie chcemy omówić dziś na łamach naszego 
tygodnika.

Rzecz jasna, iż należyte rozpatrzenie tak obfitej ko­
respondencji i wybór

NAJWŁAŚCIWSZEGO TYTUŁU  
spośród olbrzymiej ilości nadesłanych projektów wymaga 
dłuższego czasu, niż zrazu przypuszczaliśmy i 
ZMUSZA NAS DO ODROCZENIA ROZSTRZYGNIĘCIA  

KONKURSU O TYDZIEŃ!
Sądzimy, że nikt z naszych Czytelników nie będzie się 

dziwił i że wszyscy zechcą nam wybaczyć tę małą zwłokę, 
podyktowaną jedynie troską, by tak ważną sprawę za­
łatwić z należytą rozwagą i zastanowieniem.

Prosimy więc wszystkich autorów nadesłanych listów 
o uzbrojenie się w cierpliwość do dnia 12 marca b. r.

NR 11 „W IARUSA"
przyniesie Wam dopiero rozstrzygnięcie naszego kon­
kursu!

Obecnie w Redakcji naszej wre praca nad segregowa­
niem i rozpatrywaniem tej przebogatej korespondencji, 
która prócz różnorakich projektów, przynosi też wiele 
cennych uwag i ciepłych słów, odnoszących się do przy­
szłego „Wiaruska".

Wyjątkami z tych listów chcemy się podzielić z na­
szymi Czytelnikami, których, jak się okazuje, ten nowy 
dodatek nasz dla młodzieży tak ogromnie żyvfo interesuje!

A  więc —  przede wszystkim chcemy podać do wia­
domości kilkanaście projektowanych tytułów. Niech każ­
dy z Was rozważy, jak mu się ten tytuł podoba?

Wymieniamy je w  kolejności zgłoszeń:
„Świat młodzieży^ ,̂ „Przyjaciel młodego człowieka *̂, 

„Junakf% „Przyszły wiarus —  to ja !‘", „Małoletni wiarus“, 
„Nasz WiaruseW*, „Miody Wiarus"% Wiarus^% „Nasz
przyjaciel'", „Wiarusek podrasta", „Młody Obywatel", 
„Przyjaciel młodszych", „Moje Pisemko", „Młody żołnie­
rzyk", „Pochodnia", ,JJasza Jutrzenka", „światek dziecię-

„Uczeń Wiarusa", „Młode oczy", „Orlątko", „Głos Or­
ląt", „Orlęta", „Młody Las", „Giermek", „Mały. Tygod­
nik", „Wzlot", „Młoda Wiara", „Młoda Polska", „Słońce 
młodzieży", ,JUłody Ziuk", „Żółtodziubek", „Żołnierzyk", 
„Pobudka", „Latorośl", „Światełko", ,Jskierki", „Nasz 
światek", „Orlik", „Dłubinosek" „Kuźnia młodych", „Głos 
dziecka", ,X>egun", „Dziecko podoficera", „Wszystkiego po 
trochu", „Ziuk", „Młody Zuch", „Młody Pionier", „Mały 
bohater", „Zuch", „Przyszłość Narodu", „Sztandar mło­
dych Wiarusów", „Bliźniak", „Wiarusek" (z dziewczyn­
ką w winiecie tytułowej), „Starszy Wiarusek", „Nasz 
Druh", „Pionier", „Wice-Wiarus", „Hasło młodych" ,JMło- 
da myśl", „Mój doradca", „Dzieci u siebie", „I dla nas 
coś!", „Wicherki", „Dla Ojczyzny!", „śladem Wodza", 
„Dodatek dziecięcy", „Zwiastun młodzieży", „Głos Orląt 
wyzwolonej Polski", „Ogniwo" —  i wiele, wiele innych!

Jak widzimy choćby z tej długiej litanii —  pomysłów 
nie brak!

A  przecież to tylko drobna część nadesłanych odpo­
wiedzi !

Już w przytoczonych projektach od razu da się za­
uważyć jedno: albo tytuły nie są oryginalne, gdyż istnie­
ją pisma, używające tych nazw, jak na przykład „Orlęta" 
i wszystkie odmiany tego słowa (Orlę, Orlątko itp.), „Po­
budka", „Młody las", „Młoda Polska", „Kuźnia mło­
dych" itd.

Albo znów tytuł nie tłumaczy treści przyszłego pi­
semka, jak na przykład „Bliźniak", „Wice-Wiarus" i inne.

Albo też —  jest za długi, jak „Głos Orląt wyzwolonej 
Polski".

Tytuł przecież musi być krótki, zwięzły, za serce 
chwytający i łatwo zrozumiały dla każdego! Musi poza 
tym odpowiadać treści pisma!

Jak widzimy więc
NIE  JEST TO TAKA ŁATW A SPRAWA Z TYM  

TYTUŁEM!
Niewątpliwie jednak z tych kłopotów jakoś wybrnie­

my i odpowiednią nazwę znajdziemy w tym ogromie nade­
słanego materiału!

Rozpatrzmy go bodaj pobieżnie!
Oto długoletni abonent Władysław Wojtowicz spod 

Olkusza donosi nam, że jako stary wiarus „w związku 
z ogłoszeniem tak miłego konkursu dla naszych małych 
wiarusków" przystępuje do niego.
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Dziunuś Zabłocki, syn starszego sierżanta KOP ze 
Stołpców przysyła rymowaną odpowiedź:

„Wiarusowe dzieci 
Do konkursu stają,
Dla swojej gazetki 
Nazwę wymyślają..."

Irena Zerynger z Brześcia nad Bugiem, uczenica żeń­
skiej szkoły zawodowej, chce, by nadal została nazwa 
,,Wiarusek" i by w treści pamiętać o tym, że chętnie czy­
tają go i dziewczynki!

Droga Irenko! Możesz być pewna —  że Redakcja nie 
zapomni o twej prośbie, wyrażonej zresztą i w setkach 
listów od innych dziewczynek.

Buczek Bronisław z Brzeżan zapewnia nas, że jak 
będzie miał wolną chwilę, to postara się coś napisać dla 
nowego pisemka, a więc: jak zrobić model samolotu, szy­
bowca, latawce różnych kształtów, wieszadełka, podstaw­
kę na kwiaty itp. Prosimy bardzo i życzymy powodzenia 
w „zdawce"! Nasz najbliższy numer nowego „Wiaruska" 
przyniesie w rubryce „Sam to zrobię" wzór modelu takie­
go właśnie latawca!

Bracia Frączkowiak z Poznania chcieliby utrzymać do­
tychczasową nazwę i proszą o dużo materiału z przyrody, 
wzory do budowy samolotów i okrętów, a najmłodszy 
(pięcioletni!), który chce być ułanem, prosi o materiały 
do zabawy w zwycięskie Wojsko Polskie! Postaramy się!

A  panna Aleksandra Kabacińska z Krotoszyna, córka 
chorążego, pisze, iż bardzo lubi czytać „Wiaruska" i że 
ucieszyła się, że „Redakcja ma zamiar go powiększyć i dać 
mu nową nazwę".

Zaś p. Anna Andrzejewska, żona sierżanta z Wilną, 
komunikuje nam, że „bardzo miłą niespodzianką jest po­
większenie „Wiaruska".

Zbyszek Podborączyński, syn starszego wachmistrza 
z Łodzi, pisze: „Kochany „Wiarusku"! Bardzo się cieszę, 
że podrosłeś i że wkrótce zawitasz do nas, gdy tylko otrzy­
masz właściwą nazwę... Kochanej Redakcji bardzo dzię­
kuję, że pamięta o nas, młodych wiarusach i wydaje ta­
kie miłe pisemko...".

Sentysz Edward, syn starszego sierżanta strzelców 
podhalańskich z Nowego Sącza, cieszy się z powiększenia 
formatu i podniesienia poziomu dodatku dla dzieci.

„Nie jestem —  pisze nasz korespondent —  w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu dzieckiem, mam bowiem 16 lat 
i chodzę do klasy II gimnazjum, to jednak z niecierpliwo­
ścią oczekuję, kiedy mój tatuś przyniesie do domu nowy 
numer „Wiarusa", a gdy przyniesie —  natychmiast chwy­
tam za nasz dziecinny dodatek i studiuję go, jak to mó­
wią „od deski do deski". Powiem prawdę, że niejednokrot­
nie kończąc czytanie „Wiaruska", miałem uczucie niebar- 
dzo wesołe, nie znalazłem w nim bowiem tego, czego szu­
kałem; a jeżeli mogę zdradzić moją tajemnicę, interesuję 
się techniką zabawek, a szczególnie modeli latających, 
brak było tam humoru, wogóle numer był „szczupły". Te­
raz, skoro przeczytałem w „Wiarusie", o powiększeniu 
i zreorganizowaniu naszego dodatku, nabieram otuchy 
i zapału do dalszej pracy...".

Zofia i Barbara Stańko z Poznania, uczenice 5 i 4 kl. 
szkoły powszechnej, donoszą, iż „Od dawna czytamy „Wia­
ruska" i bardzo nam się podoba, bo są w nim ładne wier­
szyki i opowiastki...".

A  ukryta pod hasłem „Narew" panienka z Różan tak 
znów pisze: „Na ogłoszony konkurs chciałabym i ja coś 
odpowiedzieć. Mianowicie biorąc pod uwagę dotychczaso­
wy tytuł „Wiarusek" można powiedzieć, że był to tytuł 
pisemka dla chłopców, owszem, był to tytuł piękny i ory­
ginalny —  dziewczynki były przy tym tytule nie brane 
pod uwagę, tak, jakby zapomniane, a przecież i one czy­
tają „Wiaruska". Mam nadzieję, że obecnie znajdzie się

jakaś więcej ogólna nazwa dla tego miłego dodatku mło­
dzieżowego...".

Oczywiście, że się znajdzie,. miła Czytelniczko znad 
Narwi! Właśnie pracuje nad tym rzetelnie Sąd Konkur­
sowy, by nazwa ta odpowiadała życzeniom jak najwięk­
szej ilości Czytelników. Bo wszystkich zadowolić nikt nie 
jest przecież w stanie, rozumiesz to chyba sama dobrze?

Ludwik Misiek, 11-letni syn sierżanta z Rzeszowa, też 
wierszyk nam przysyła:

„Do czytania „Wiaruska"
Duże mamy chęci,
A  szczególniej dzisiaj,
Bo nagroda nęci.
Bardzom ciekaw, kto w konkursie 
Tym nagrodę zyska.
Moim zdaniem, ja bym ojca 
Nie zmieniał nazwiska.
„Młody „Wiarus" niech, jak dotąd.
Swoich rad udziela,
Wszystkich swoich czytelników 
Kształci —  rozwesela"!

. Stefuś Szlachtycz, uczeń 1 klasy szkoły powszechnej, 
syn starszego sierżanta z Krakowa, komunikuje nam 
w „Post Scriptum": „Bardzo się cieszę, że nam tyle 
obiecujesz kochany „Wiarusie", bo ja cię bardzo ko­
cham i lubię bardzo czytać. Ja mam oprawione „Wia- 
ruski" z dwóch lat, jest to piękna książeczka. Pozdrawiam 
cię serdecznie! Cześć!"

I przysyła nam nawet swoją fotografię w ułańskim 
czaku!

Danuta Jakubowska z Białegostoku dowiedziała się 
z radością, że „dodatek dla nas, dzieci, będzie powiększo­
ny,'a nazwa jego zmieniona";.......

. Bogumił Załanowski, uczeń V  klasy z Dęblina, dono­
si nam: „I ja myślę, że trzeba by ją zmienić, bo dla takich 
jak ja, co już chodzą do V  oddziału, to nasz „Wiarusek" 
też powinien mieć coś z przygód wojennych lub podróży, 
a nawet i coś z przyrody, bo umieć więcej to nigdy czło­
wiekowi nie zaszkodzi..,". .

Prenumerator „Wiarusa" z Sanoka cieszy się, że „nasz 
Drogi Przyjaciel „Wiarus" chce nam przyjść z pomocą 
przez podniesienie do wyższego poziomu duchowego, 
oświatowego i wychowawczego swego pisemka dla mło­
dzieży, by naszych następców wspólnie z nami urobić na 
dobrych i wiernych synów Ojczyzny...". („W'iarusek" ...bę­
dzie miał za zadanie pomaganie nam w wychowaniu na­
szych dzieci na dobrych obywateli...".

Panie „W. K."! Możemy pana zapewnić, że o ile tyl­
ko miejsce nam na to pozwoli, nie zapomnimy, stosownie 
do życzenia, zawartego w przypisku pańskiego listu, ani 
o bohaterach legionowych, ani o obrońcach Lwowa, Wiel­
kopolski, śląska i innych.

Przytoczyliśmy, jak widzicie, kochani Czytelnicy, wy­
jątki z szeregu listów, które ąż nazbyt wyraźnie mówią 
o tym, jak na czasie i jak potrzebna była nasza inicjatywa 
podniesienia i rozszerzenia łamów „Wiaruska".

Wszystkie te tysiączne listy są i będą nam miłą pod­
nietą w naszej pracy, mającej na celu podciągnięcie mło­
dego pokolenia ku tym wyżynom umysłu i serca, na jakich 
pragnęlibyśmy widzieć całą młodzież polską.

Mając obecnie na uwadze głównie i przede wszystkim 
dzieci naszych podoficerów, postaramy się im w zmienio­
nym pod względem nazwy, objętości i poziomu „Wiaru­
sku" dać jak najwięcej pouczającej i zabawnej treści.

„Stara miłość nie rdzewieje" —  powiada przysłowie.
Mamy więc nadzieję, że dawno już między Czytelni­

kami a Redakcją „Wiarusa" zadzierzgnięta sympatia wzra­
stać będzie i nadal!

Do widzenia —  za tydzień!
 ̂ ... Redakcja

315



R ó ż n e  I n f o r m a t o r  m o t o r y z a c y j n y
OD ADMINISTRACJI —  DO SPÓŁDZIELNI WOJSKOWYCH

W  związku ze zbliżającym się zakończeniem roku budżeto­
wego 1 9 3 7 /0 6 , prosimy o ostateczne rozliczenie się z rozesłanych 
do spółdzielni w swoim czasie pocztówek i portretów do rozsprze- 
daży na ich terenach. Pewna ilość spółdzielni rozliczyła się już cał­
kowicie, przesyłając należność za rozsprzedane wydawnictwa i zwra­
cając nam portrety i pocztówki, które nie znalazły nabywców. Na­
tomiast cały szereg spółdzielni zatrzymuje u siebie wydawnictwa, 
które nie sprzedane w ciągu ubiegłego roku, nie mają wielkich 
szans na sprzedanie w najbliższym czasie.

Ponieważ Administracja „Wiarusa" dąży do wyrównania wszel­
kich rachunków sprzedaży na dzień 1 kwietnia 1938 roku, kieru­
jemy tą drogą naszą prośbę o zwrócenie do Administracji pozosta­
łych portretów i pocztówek oraz o wyrównanie należności pienięż­
nych za sprzedaż wydawnictw.

Jednocześnie prosimy przy zwrotach dołączać kartkę z daw­
nymi nazwami spółdzielni, ponieważ z powodu wprowadzonych nie­
dawno zmian, trudno nam się zorientować w kontach spółdzielni, 
szczególnie należących do większych garnizonów.

Prosimy o wyrównanie naszych rozrachunków w terminie do 
dnia 25 marca 1938 roku. ,

UWAGA IND YW ID UALNI NABYW CY KSIĄŻEK, PORTRETÓW, 
OKŁADEK I  INNYCH W YDAW NICTW  „W IARUSA"

W  pierwszych dniach lutego rozesłaliśmy upomnienia do na­
szych prenumeratorów o uregulowanie należności za wydawnictwa 
„Wiarusa", nabyte w ciągu ubiegłego roku. Ponieważ w dniu 31 
niarca 1938 roku kończy się rok budżetowy 1937/38, prosimy o wy­
równanie tych drobnych zaległości, które ciążą na kontach Panów, 
jak przypuszczamy, tylko przez zapomnienie. Jednocześnie prosi­
my o zlikwidowanie należności za „Kalendarz Podoficera" 1938 roku 
w terminie do dnia 25 marca 1938 roku.

KTO W PŁACIŁ?
W  dniu 3 lutego bieżącego roku wpłacono w Urzędzie Poczto­

wym Borynia sumę 75 groszy, którą otrzymaliśmy przekazem pie- 
piężnym. Niestety, nadawca zapomniał zaznaczyć swego nazwiska 
w odpowiedniej rubryce i wpłata została wpisana na sumy do wy­
jaśnienia. Prosimy nadawcę o napisanie do nas karty w tej sprawie.

Z w - { f d a i a n i c t m
Ostatnio ukazały się nakładem czasopisma „Rolnictwo" czte­

ry zeszyty specjalne, poświęcone omówieniu najbardziej aktualnych 
problemów polskiej polityki agrarnej: inżyniera J. Radwana — „Za­
gadnienie scalenia gospodarstw wiejskich w Polsce", inżyniera F. 
Ostrowskiego — „Inwestycje dla usprawnienia obrotu rolniczego", 
St. Orlikowskiego — „Akutalne zagadnienia kredytu rolnego" i in­
żyniera arch. Z. S. Celarskiego —  „Zabudowa osad na tle reformy 
rolnej w Polsce".

Praca inżyniera J. Radwana dotyczy niezmiernie ważnej dzie­
dziny życia wsi, likwidowania tak zwanej szachownicy. Autor omó­
wił warunki gospodarowania na gruntach, położonych w szachowni­
cy, zmiany tych warunków, osiągnięte przez scalenie, charaktery­
styczne cechy polskiego ustawodawstawa scaleniowego, potrzeby 
w zakresie scalenia gruntów i natężenie akcji scaleniowej, finanso­
wanie tej akcji i skutki gospodarcze dokonanych scaleń oraz trwa­
łość struktury rolnej, wytworzone przez scalenie. Praca zaopatrzo­
na jest w cztery plany wsi —  przed i po scaleniu.

Broszura inżyniera F. Ostrowskiego omawia zagadnienia in­
westycyjne pod kątem widzenia potrzeb usprawnienia obrotu rolni­
czego. Rozwija więc ona problemy, które ostatnio są specjalnie 
aktualne w związku z ustaleniem ogólnopaństwowego planu inwe- 
stycyj. Autor porusza znaczenie urządzeń dla usprawnienia obrotu, 
powstawanie programu inwestycyjnego oraz dokonywa przeglądu in- 
westycyj już zrealizowanych.

W pracy pod tytułem „Aktualne zagadnienia kredytu rolne­
go", autor, pan St. Orlikowski analizuje właściwości kredytu rol­
nego, jego rozwój i warunki, w jakich rozwój ten następuje. Bro­
szura omawia poszczególne rodzaje kredytu rolnego (obrotowe, pod 
zastaw ziemiopłodów, pod zastaw zwierząt, kredyty na działy ro­
dzinne, kredyty budowlane, na zakup maszyn i pomocowe). Praca 
zaopatrzona została w szereg tablic, ilustrujących omawiane przez 
autora zagadnienia.

O ile trzy powyższe prace wydane zostały w dość skromnej 
szacie zewnętrznej, o tyle broszura inż. arch. Z. S. Celarskiego wy­
różnia się zarówno estetycznym układem graficznym, jak świetny­
mi zdjęciami w tekście. Bardzo bogata treść tej pracy dotyczy za­
budowy osad, powstałych w wyniku parcelacji. Autor zaopatrzył 
broszurę w szereg ciekawych wykresów, dotyczących procesów, ja­
kie zachodzą w związku z dokonywaną przebudową ustroju rolnego.

,3HĘDZY SOBĄ BEZ POŚREDNIKÓW'
Pod powyższą rubryką pojawiły więc w „Polsce Zbrojnej" na­

stępujące ogłoszenia z działu oferowania sprzętu motorowego:
a) Kupię motocykl —  350 lub 500 ccm. Proszę o podawanie 

warunków sprzedaży i charakterystyki masz3my: „Puławy 361".
b) Kupię używaną przyczepkę w dobrym stanie marki PZInż., 

lub Rzewuski do „600" —  „Komorowo 363".
c) Okazyjnie sprzedam motocykl w bardzo dobrym stanie 

marki Royal Enfield, jednocylindrowy, czterotaktowy, bocznozawo- 
rowy, 600 ccm, z tylnym siodełkiem i całkowitym wyposażeniem po 
10.000 km za 1.100 złotych. —  „Komorowo 365".

d) Zamienię motocykl Royal Enfield 600 na przyczepkę. Do­
płata zależeć będzie od umowy. —  „Komorowo 364".

e) Kupię samochód Fiata Polskiego w  bardzo dobrym sta­
nie. —  „Zakopane 378".

PRZEGLĄD PRASOWY
„Motocykl i Cyclecar" Nr 6 za X I—^Xn/37, objętości 64 stron 

druku, rozesłany został bezpłatnie przez Polski Związek Motocyklo­
wy wszystkim zarejestrowanym właścicielom motocykli. Numer to 
nader obszerny, bogaty w ciekawą i bardzo pouczającą treść, na 
którą składają się następujące sprawozdania, względnie artykuły. 
Otwiera je: „Po zamknięciu trzech salonów... Londyn, Paryż i Pra­
ga pokazały najnowsze motocykle". Obok tego: „Ostatnie sensacje 
rekordowe", „Hołd broni pancernych prochom Marszałka", „O celo­
wości ubezpieczenia motocyklistów", „Zużycie cylindra silnika spa­
linowego" (na podstawie materiałów angielskich), „Ciekawa kon­
strukcja tylnego resorowania", „Nowe aparaty dla regulacji silni­
ków motocyklowych", „Zimowy przegląd motocykla", „Motocykli­
sta Związkowy" porusza problemy organizacyjne w rzeczowym uję­
ciu p. t. „Nasze niedomagania", podając: „Korzyści jakie otrzymują 
motocykliści, zapisujący się do klubów motocyklowych, zrzeszo­
nych w Polskim Związku Motocyklowym (P.Z.M.)", przy czym po­
dano w całej rozciągłości statut stowarzyszenia: „Turystyczny Klub 
Motocyklowy".

Artykuł St. Kopera: „Z notatnika motocyklisty" (reportaż 
z podróży po Europie), inż. W. Budzińskiego reportaż sprawozdaw­
czy p. t. „Wrażenia z wycieczki motocyklem do Paryża", inny re­
portaż na temat: „ I I  wyścig motocyklowy ulicami m. Bielska", oraz 
„Odgłosy pracy"; Powoli, ale stale motoryzujemy się, —  Entuzjazm 
młodych do motoryzacji, —  „Co piszą o nas" (o wydawnictwie Mo­
tocykla i Cyclecara), „Listami do Redakcji" oraz apelem „Polskiego 
Związku Motocyklowego" do motocyklistów o wzięcie udziału w po­
danej w miesięczniku ankiecie —  kończy się to niezmiernie obfite 
źródło wiadomości motoryzacyjnych omówionego zeszytu.

Redakcja podaje prospekt mającego się ukazać w roku 1938 
„Vade - Mecum Motocyklisty", jako niezmiernie użytecznego, a ze 
wszech miar uiwersalnego podręcznika dla motocyklisty, mającego 
znaleźć w „Vade - Mecum" rady i pouczenia we wszelkich ważniej­
szych sprawach, związanych ze sprzętem i jego użyciem, w dzia­
łach: ogólnym, technicznym, sportowym, turystycznym, tereno- 
znawczym, fotograficznym, medycznym (ratowniczym), prawni­
czym, drogowym, handlowo - przemysłowym, użycia motocykla w 
wojsku, w dziale strzeleckim.

Program redakcyjny na rok 1938 wskazuje, iż zasięg zaintere­
sowań wydawnictwa dotyczy najżywotniejszych dziedzin ruchu mo­
toryzacyjnego, informacyjnego i ogólno-kształcącego w zakresie 
motoryzacyjnym.

Nr 6 „Moto" wyróżnia się ilością, różnorodnością, nowością 
i bogactwem ilustracyjnym w zakresie sprzętu.

Plutonowy Szustka Bolesław, Ghirwolin. —  Motocykl typu 
„Moj" 128 cm3 (fabrykat czysto polski: Fabryka w Katowicach- 
Załężu) nie jest zwolniony od podatku, jakkolwiek firma czyni sta­
rania o przyznanie dla tego motocykla uprawnień, przysługujących 
„setce".

Motocykl „Moj" można nabsrwać, zwracając się bezpośrednio 
do fabryki (z powołaniem się na Redakcję „Wiarusa"). Nabywca mo­
tocykla „Moj", zostawszy członkiem Sekcji Motorowej Wojskowych 
Klubów Sportowych, może z powodzeniem wystąpić do dowództwa 
broni pancernej o przyznanie mu przywilejów, przysługujących 
wojskowym nabywcom sprzętu motorowego krajowej produkcji.

Kapral Krawczuk Włodzimierz, Grodno. —  Tak zwane „Ko­
respondencyjne kursy motorowe" organizują niektóre przedsiębior­
stwa nauki jazdy samochodowej, ale są to przeważnie imprezy 
o przeciętnej wartości. Jeśli chce się Pan zapoznać z wiadomościa­
mi, potrzebnymi kierowcy, radzimy zwrócić się do biblioteki dyrek­
tora nauk Centrum Wyszkolenia Broni Pancernych o dostarczenie 
Panu za zapłatą skrs^tów, mogących przygotować Pana teoretycz­
nie. Nie wystarczy to jednak, aby być bowiem kierowcą, trzeba ko­
niecznie poznać sprzęt bezpośrednio, jego działanie i sposób usuwa­
nia niedomagań. Po teoretycznym i praktycznym przygotowaniu się 
trzeba zdać egzamin przed fachową komisją broni pancernej, lub 
urzędu wojewódzkiego.
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R a d i o
RADIOFONIZACJA SŁ^SKA

Radiofonizacja śląska szybko postępuje naprzód. Obecnie cy­
fra radioabonentów na Śląsku wzrosła już do 93.911. Jeśli liczba 
abonentów zwiększać się będzie w dotychczasowym tempie, to już 
wkrótce będziemy mogli zanotować okrągłą cyfrę 100.000 zareje­
strowanych radiosłuchaczy.

Pod względem radiofonizacji —  w stosunku do liczby ludności 
i obszaru województwa —  Śląsk jest najwięcej zradiofonizowany, 
2!ajmując w Polsce pierwsze miejsce.

Z ogólnej liczby 93.911 śląskich abonentów radiowych — 52.017 
stanowią mieszkańcy wsi, a 41.894 —  mieszkańcy miast.

NOWY CYKL AUDYCYJ POETYCKICH
W  marcu rozpoczyna Polskie Radio nowy cykl audycyj poetyc­

kich w opracowaniu Jana Miernowskiego. Cykl ten, „Nieprzemijają­
cy urok poezji“ , jest jakoby rozwinięciem myśli, że wszelkie piękno 
należy do tej samej epoki. Niesposób obcować z współczesną poezją 
i rozumieć ją, nie rozumiejąc jednocześnie i nie znając poezji daw­
niejszej. To też cykl radiowy przypomni radiosłuchaczom wybitne 
utwory poetyckie z ubiegłych wieków. Pierwsza audycja z tego cy­
klu nadana będzie dnia 16.III, to jest w środę o godzinie 21.45. Na­
stępne nadawane będą co tydzień również w środę o tej samej go- 
dzime.

KONCERT Z AUSTRALH N A  F A L I POLSKIEJ
W  cyklu wielkich międzykontynentalnych imprez nadaje Au­

stralia dnia 6 marca o godzinie 17.00 koncert, transmitowany przez 
przez wszystkie europejskie i pozaeuropejskie broadcastingi, a mię­
dzy nimi i przez Polskie Radio. Audycja ta przedstawia się nader 
ciekawie, zapozna bowiem słuchaczy innych krajów z egzotycznym 
folklorem najmłodszej części świata. Program koncertu będzie miał 
charakter naprawdę australijski; słuchacze poznają między innymi 
wołanie ptaków australijskich, jak kookaburra, ptaka-liry itd., pie­
śni miejscowe oraz nagrane na płytach obrzędy ludowe korroboree 
i utwory z repertuaru muzyki poważnej.

SZPIEGOSTWO N A  FALACH KRÓTKICH
W Pradze skazano na śmierć szpiega Leopolda Katzoma, któ­

remu jedno z państw obcych dało do dyspozycji nadajnik krótkofa­
lowy z poleceniem przekazywania w razie wojny szyfrowanych in- 
formacyj. Na razie Katzom w stałych godzinach komunikował się 
za pomocą tego nadajnika z wywiadem, dla którego pracowaL

RADIOFONIA AM ERYKAŃSKA I  EUROPEJSKA
Ameryka była krajem, w któr3nn stacje radiowe wyrastały 

jak grzyby po deszczu, podczas gdy w Europie rozwój radiofonii 
później się rozpoczął i na razie wolniej postępował. Dziś jeszcze 
pod względem ilości stacyj Stany Zjednoczone są na pierwszym 
miejscu.

Cała północna i środkowa Ameryka posiada około 860 sta­
cyj nadawczych, Europa zaś ma ich niewiele więcej, niż 400. Je-

Władysław Kiepura wystąpił przed mikrofonem dnia 13JI.

śli wziąć pod uwagę jeszcze Amerykę Południową z jej 280 stacja­
mi, to stosunek obu kontynentów równa się 1:3, to znaczy cała Ame­
ryka ma trzy razy tyle stacyj radiowych co Europa.

Jeśli jednak za podstawę porównania weźmiemy energię na­
dawczą, to Europa stanie na pierwszym miejscu. Europejskie sta­
cje rozporządzają bowiem łączną mocą nadawczą przeszło 8.000 kW, 
podczas gdy północna i środkowa Ameryka posiadają razem tylko
3.000 kW, a Ameryka południowa zaledwie 500 kW. A  więc pod 
względem siły nadawczej radiofonia europejska przewyższa ogólno- 
amerykańską więcej, niż dwukrotnie.

Pozostałe części świata nie odgrywają jeszcze poważniejszej 
roli w dziedzinie radiofonii. Australia posiada wprawdzie 125 sta­
cyj nadawczych, ale ich łączna energia wynosi tylko około 300 kW. 
Radiofonia azjatycka liczy około 150 stacyj o łącznej mocy nie­
całego 1.000 kW. Na szarym końcu stoi radiofonia afrykańska, 
licząca około 25 stacyj o łącznej mocy około 100 kW.

Na początku roku 1937 Europa miała około 28 milionów ra­
dioabonentów, a na 1 stycznia 1938 roku liczba ich wzrosła do 31 
milionów.

Jeżeli Europa dąży do wywierania za pomocą radia wpływu 
na rozproszone po innych kontynentach narody i grupy, związane 
z nią węzłami pochodzenia, to radiofonia amerykańska pragnie ścią­
gać z całego świata wieści dla swoich słuchaczy. NBC przygotowuje 
obecnie dwa wielkie reportaże radiowe z dwóch końców świata, 
mianowicie z bieguna północnego i z tropików. Radiosłuchacze ame­
rykańscy będą niejako uczestniczyli w wyprawie Mac Gregora do 
bieguna i w wyprawie dr. Holdensa, który przemierzy brytyjską 
Guyanę z północy na południe. Oba te reportaże będą zawierały, 
prócz momentów sensacyjnych, opisy krajobrazu i dane, pozwala­
jące słuchaczom wniknąć w istotę pracy naukowej obu wypraw.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (święta o 8.00): Audycja po­

ranna. 6.20 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy­
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 Audycja południowa i dziennik po­
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja dla wsi. 
20.45 Dziennik wieczorny. 22.50 Ostatnie wiadomości.

Warszawa H  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 6.HI. 9.00 Nabożeństwo. 11.25 „Ziemia sądecka w pie­
śni" — audycja muzyczno-słowna. 12.03 Poranek sjmifoniczny. 13.30 
Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 16.00 „Pieśni poddasza"— 
kurant staroświecki. 17.00 Koncert światowy z Australii. 17.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 19.35 „Słynni wirtuozi" —  koncert.
21.15 „Ta joj" —  wesoła audycja ze Lwowa. 22.00 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisława Moniuszki. 22.20 Recital skrzypcowy Roberta 
Soótensa.

Poniedziałek 7.HI. 11.40 „Od warsztatu do warsztatu": Praca 
kominiarza. 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15 Koncert w wykonaniu 
orkiestry wojskowej. 17.00 „Nowoczesna waluta złota" —  odczyt.
17.15 Polskie pieśni i utwory skrzypcowe — koncert. 18.10 Piosenki 
z filmów. 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 Dyskutujmy: „Spór o opi­
nię publiczną". 20.00 Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert symfo­
niczny.

Wtorek 8.HI. 11.40 Ottorino Respighi: Ptaki —  suita. 16.15 
„Fantazje na temat znanych pieśni" —  koncert. 17.00 Wyspa polska 
w Rzymie —  felieton. 17.15 Recital wiolonczelowy. 17.50 „Z psycho­
logii psa domowego" —  pogadanka. 19.30 Kilka nowych pieśni —

koncert. 20.00 „Coś dla każdego" —  koncert rozrywkowy. 21.00 Kon­
cert S3unfoniczny. 22.00 Melodie taneczne.

groda 9.HI. 11.40 Ludwik v. Beethoven: Sonata wiolonczelowa 
C-Dur. 16.15 Koncert w wykonaniu orkiestry mandolinistów. 17.00 
„20-lecie czerwonej armii" —  odczyt. 17.15 Witold Maliszewski: 
Kwartet smyczkowy Es-Dur. 18.10 Barkarole (płyty). 19.20 Pieśni 
żartobliwe w wykonaniu Chóru kolejarzy „Hasło". 19.35 „Samotność 
młodości" —  gawęda Starego Doktora. 20.00 „Jan Strauss —  król 
walca —  Gershwin —  król jazzu" —  koncert z płyt. 21.00 Koncert 
chopinowski. 22.00 Koncert popularny.

Czwartek 10.HI. 11.15 „Chopin" —  poranek muzyczny dla 
gimnazjów. 15.45 „Rozmowa muzyka z młodzieżą". 16.15 Koncert 
solistów. 17.15 Łódzka orkiestra salonowa. 19.00 „Poranek Puszki­
na" —  słuchowisko. 19.30 Recital skrzypcowy Eugenii Umińskiej.
20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 „Zapomniany poeta" —  Franci­
szek Nowicki" —  szkic literacki. 22.00 Koncert poświęcony twór­
czości K. Szymanowskiego.

Piątek 11.IIL 11.40 Pieśni hiszpańskie Manuela de Falli. 16.15 
Koncert orkiestry wojskowej. 17.15 Utwory fortepianowe na 4 ręce. 
18.10 Orkiestra Heinza Huppertza. 19.00 „Lis przechera" —  poemat 
Goethego. 19.30 Pieśni ludowe ziemi łęczyckiej. 20.00 Koncert sym­
foniczny z Filharmonii Warszawskiej.

Sobota 12JH. 11.40 Utwory Debussy‘ego. 16.15 Trio salono­
we —  koncert. 17.00 .Humor rzymski" —  felieton. 17.15 Utwory 
skrzypcowe kompozytorów słowiańskich w wykonaniu Ljubena Vla- 
digerowa. 18.15 Pieśni w wykonaniu Karola Kullmana. 19.00 Audy­
cja dla Polaków za granicą. 20.00 „Frasąuita" —  operetka Lehara.
22.00 Trzy skecze ze Lwowa- 22.15 Piosenki, ballady i duety przy 
gitarze —  koncert.
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D z ia ł  f o t o g r a f i c z n y
PRZYSTAW KA POWIĘKSZAJĄCA DO NETTARA I  TYM  
PODOBNYCH TYPÓW

Niżej reprodukowany rysunek orientuje w dość dużym przy­
bliżeniu ogólny wygląd przystawki powiększającej do aparatów na

błony rolkowe. Oczywiście kształt 
przystawki nie gra w danym wypad­

ku żadnej roli, również i materiał nie 
ma tu żadnego wpływu.

Na rysunku uwidoczniona przy­
stawka jest wykonana z blachy że­
laznej, ale taką samą rolę spełni rów­
nież przystawka z cienkich deseczek 
lub z dykty. Obróbka przystawki 
drewnianej jest znacznie łatwiejsza.

Najtrudniejszą częścią przy­
stawki będzie czołówka, to jest 
ścianka, przylegająca bezpośred' 

nio do aparatu. Czołówkę należy 
wykonać z nieco grubszych listewek w kształcie rameczki, której 
należy nadać w przedniej części kształt, odpowiadający przykry­
wie aparatu, osłaniającej kliszę. Szerokość i długość rameczki, li­
cząc od zewnątrz, musi odpowiadać zewnętrznym wymiarom apa­
ratu. Za pomocą ostrego scyzoryka rameczkę można dopasować 
do aparatu bez trudu. Wymiary listewek powinny posiadać w przy­
bliżeniu 3 cm szerokości i 1.5 ch grubości. Listewki należy sklejać 
względnie zbijać z sobą bokami szerszymi, tak, że utworzona ra- 
meczka będzie przypominać wyglądem małą skrzyneczkę bez dna. 
Po dopasowaniu jednej strony rameczki do aparatu, wycinamy 
z drugiej strony mały rowek na płytkę mleczną. Szerokość rowka 
powinna wynosić 5 X 5  mm. Całą płaszczyznę rameczki, stykającą 
się bezpośrednio z aparatem fotograficznym, należy dla dokładniej­
szego uszczelnienia okleić miękkim suknem lub pluszem. W  ten 
sposób przygotowana rameczka stanowi najważniejszą i podsta­
wową część aparatu przystawko wego do powiększeń. .....

A. E. R.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

■ Kapral Paturaj, Zamość. —  Akcję sprzedaży aparatów i sprzę­
tu fotograficznego zakończyliśmy. Przy większym zainteresowaniu 
wznowimy.

Radzimy Panu podręcznik „Fotografia praktyczna" J. śWit­
kowskiego.

W i a r u s  s z a c h i s t a
WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

Znany młody mistrz Austrii, Erich Eliskases, który był sekun­
dantem Aljechina w jego matchu o mistrzostwo świata z Euwem, 
drukuje w „Wiener Schachzeitung" szereg ciekawych artykułów na 
temat debiutów i analiz teoretycznych w partiach, granych przez 
obydwóch mistrzów.

Między innymi bardzo ciekawą analizę podaje w partii szó­
stej, gdzie czarne już w szóstym ruchu mogą zdobyć figurę — zre­
sztą celowo poświęconą przez białe, jednakże czarne zupełnie słusz­
nie ofiary tej nie przyjmują, schodząc na tory gry spokojniejszej, ‘ 
lecz mimo wszystko partię otrzymały gorszą pozycyjnie. Stąd też 
nazwa tego nowego otwarcia nosi miano: „wariantu Aljechina".

Artykuł Eliskosesa jest zatem rewelacją. Wywody jego poda­
jemy w niżej zamieszczonej partii.

Białe: Aljechin. Czarne: Euwe.
1) d2—d4, d7—d5.
2) c2— c4, c7—c6.
3) Sbl—c3, d5xc4.
4) e2—e4!, e7—e5.
5) Gflxc4, e5xd4. .
(Jeżeli 5) Hxd4, to 6) Hb3!, Hd7. 7) Gg5!, Sf6. 8) Sf3 z świet­

nym atakiem).
6) Sgl—f3!!
(Czarne, jak wiadomo, odpowiedziały fatalnym ruchem 6)... 

b7— b̂5?, na co białe zagrały 7> Sxb5! i uzyskały od razu wygrywa­
jący atak. Była to wspaniała niespodzianka dla teoretyków całego 
świata szachowego). ’

Nasuwały się czarnym dwie inne odpowiedzi, które rozpatrzy­
my kolejno:

I.
6)... d4xc3. Aljechin pragnął tak grać: 7) Gc4xf7-t-, Ke8—e7. 

8) Hdl^—b3, Sg8—f6. 9) e4— e5, Sf6—e4. Mniej więcej każdy by so­
bie tak wyobrażał początek kombinacji i mimo wielkiej ilości ki­
biców, żaden się nie domyślił planu mistrza świata, który rzeczjrwi- 
ście obmyślił szatański atak: 10) 0—0!!, Hd8—b6. To główna 
obrona.

11) Hb3— ć4!!,, q3xb2,.. .. ..... ,
. 12) Gclxb2, Hb6xb2. , .. - -  - . , ,

13) Hc4xe4, Ke7xf7. Białe ofiarowałyby drugą figurę!! 14) 
Sf3—g5+, Kf7—e8.

15) He4— c4, Gf8—e7. Konieczne. Groziło 16) H f7 -f, Kd8. 17) 
Wa—dl-h, Gd7. 18) Sg5—e6+, Kc8. 19) Hxe7, Hxe5. 20) W f—el, 
H f6. 21) Wdxd7, Hxe7. Nie 21)... Sxd7, bo 22) Hd6.

22) Wd7xe7, Sb8—a6. 23) W el— dl, po czym ewentualnie 
24) Wd7 itd. Białe odzyskałyby obydwie figury, teraz zaś będą mo­
gły zdobywać piony pod grozą zamatowania: Rzeszowski propo­
nował —

10)... Sb8—a6, na co białe grałyby podobnie:
' 11) Hb3— c4, Sa6— c5.

12) Gcl—e3!, b7—b5.
13) Ge3xc5, Se4xc5.
14) Hc4— ĥ4 i czarne tracą hetmana.

II.
6)... Gf8—c5 stosunkowo najlepsze, ale na to Aljechin grałby 

od razu: 7) 0— 0!, Sg8—f6.
(Jeżeliby 7) dxc3, to 8) Gf7-[-, Ke7. 9) Hb3 z groźbą Sg5-f 

i e4—e5 —  co przy roszadzie uczyniłoby ten atak nieodpartym).
8) e4—e5, d4xc3.
9) e5xf6 itd. Można śmiało rzec, iż partia ta zdecydowała o mi­

strzostwie świata, bowiem od niej datuje się dezorientacja Euwego 
w matchu.

Po 6) Sgl—f3!!, b7—b5 gra potoczyła się następująco: 7) 
Sc3xb5!!, Gc8—a6. 8) Hdl—b3!!, Hd8—e7. 9) 0—0, Ga6xb5. 10) 
Gc4xb5, Sg8—f6. 11) Gb5— c4, Sb8—d7. 12) Sf3xd4, Wa8—b8. 13) 
Hc2, Hc5. 14) Sd4—f5, Sd7—e5. 15) Gcl—f4, Sf6—h5? 16) Gc4xf7-1-, 
Kxf7. 17) Hc2xc5, Gf8xc5. 18) Gf4xe5, Wb8—b5. 19) Ge5—d6!, 
Gc5—b6. 20) b2—b4, Wh8— d8. 21) W a l—dl, c6—c5. 22) b4xc5, 
Gb6xc5. 23) W dl— d5! Czarny poddał się, wobec nieuniknionej stra­
ty jakości. E. D., sierżant

TURNIEJ SZACHOWY W  W ILNIE
Podoficerski drużynowy turniej szachowy o mistrzostwo Okrę­

gu Korpusu Nr IH  odbędzie się w Wilnie, w kasynie garnizonowym, 
w czasie od 8.n i do 12.HI bieżącego roku.

Do turnieju zgłosiły się następujące drużyny:
Wilno, Białystok, Lida, Mołodeczno, Augustów i batalion KOP 

Krasne nad Uszą.
Na otwarcie turnieju spodziewany jest przyjazd naczelnego 

redaktora „Wiarusa".

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
PRZEWÓZ POCZTY SAMOLOTAMI

W  Berlinie zakończyły się obrady międzynarodowej konferencji 
LATA (International A ir Traffic Association), w której wzięło udział, 
65 osób, reprezentujących 25 towarzystw lotniczych. Polskie Linie 
Lotnicze „Lot" reprezentowane były przez wicedyrektora inż. L. 
Zejferta. ' •

Pośród szeregu doniosłych uchwał wybija się na czoło decyzja 
przewozu samolotami całej poczty, bez specjalnych dopłat w obro­
cie europejskim. Uchwałę tę przyjęły: Polska, Anglia, Francja, 
Włochy,'Niemcy, Holandia, Szwajcaria i Szwecja.

W  związku z tym dowiadujemy się, że w lutym odbyła aę 
wspólna konferencja przedstawicieli linij lotniczych z ministerstwa­
mi poczt poszczególnych państw, na której ostatecznie uzgodniono 
sprawę przewożenia samolotami poczty w obrocie europejskim bez 
specjalnych dopłat.

ZNACZKI I  KARTY POCZTOWE WYCOFANE Z OBIEGU
Wycofane zostały z obiegu następujące znaczki i kartki pocz­

towe:
Znaczki. Wartości 50 g;r z podobizną Marszałka J. Piłsudskiego, 

wydane w roku 1928;
'wartości 80 gr, przedstawiające fragment rzeźby Wita Stwo­

sza z głównego ołtarza w kościele Mariackim w Krakowie;
wartości 25 i 30 gr, przedstawiające portret Marszałka J. Pił­

sudskiego (z datą 1914 —  1934);
wartości 1 zł, uwidocznionej czerwonym nadrukiem, przedsta­

wiające „Odsiecz Wiednia" Matejki;
wartości: 5, 15, 25, 45 gr oraz 1 zł z portretem Marszałka J. 

Piłsudskiego (żałobne);
wartości: 5, 10, 15 i 20 gr, przedstawiające Pieskową Skałę, 

„Morskie Oko" w Tatrach, M/S „Piłsudski" i zamek w Czorsztynie;
wartości 1 zł z podobizną Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

profesora I. Mościckiego;
wartości 5 gr z widokiem Pieskowej Skały i z nadrukiem 

„Port Gdański";
wartości 30 i 55 gr, wydane z okazji zawodów Gordon-Ben- 

netta;-
wartości 15 gr, przedstawiające M/S ,,Piłsudski" z nadrukiem

„Port Gdańsk". ...............
Wycofane znaczki i kartki pocztowe wymieniały urzędy i 

agencje pocztowe na znaczki i kartki obiegowe równej wartości do 
dnia 31 stycznia 1938 roku. ___  -rr
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K o m u n i k a t y
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Plutonowy Koszela Władysław, Chełm Lubelski. — Niestety 
jesteśmy zmuszeni odmówić życzeniu Pana, gdyż powyższe infor­
macje sprzeciwiają się przepisom o tajemnicy wojskowej.

Motłoch Jan, Sosnowiec. —  Wiersza nie umieścimy.
Sierżant K. Wł., Łowicz. — Wiersza o „Domu Podoficera" nie 

umieścimy.

OFIARY
Korpus podoficerów zawodowych saperów w Toruniu, za­

miast pożegnania dowódcy batalionu z powodu jego odejścia 
wpłacił kwotę zł 75 gr 77 na Polskie Towarzystwo Opieki nad Siero­
tami po Poległych Wojskowych. Konto PKO 5622.

LISTY DO REDAKCJI
Kapral Fielitar Aleksy, wyrażając podziękowanie „za wyda­

nie pięknego i bogato ilustrowanego 7 numeru „Wiarusa" z okazji 
pobytu w Polsce J. W. Regenta Węgier", pisze: „Numery specjalne, 
wydawane przez Redakcję, stanowią wprost nieocenione dzieło. Nu­
mery te przechowuję z jak największą starannością. Proszę Pana 
Redaktora o wydawanie jak najczęściej numerów specjalnych, gdyż 
posiadają one wartość dokumentarną ważnych wydarzeń politycz­
nych i dużą wartość naukową".

PRAWO DO NAZW Y „BOJOWNIK O NIEPODLEGŁOŚĆ"
W  związku z ogłoszonym w Dzienniku Ustaw z dnia 9 lutego 

bieżącego roku rozporządzeniem ministrą spraw wojskowych o spo­
sobie udowodnienia czynnego udziału w walkach o niepodległość’— 
Ministerstwo Spraw Wojskowych wyjaśnia:

Prawo do zaopatrzenia posiadają wyłącznie osoby, odznaczo­
ne „krzyżem niepodległości" (z mieczami lub bez) oraz wdowy 
i sieroty po nich. Jako legitymacja służy dyplom „krzyża niepodle­
głości". żadnych podań o dalsze zaświadczenia w tej sprawie do 
Wojskowego Biura Historycznego składać nie należy.

Służba w wojsku polskim od listopada 1918 roku nie upraw­
nia do zapewnienia pracy i zaopatrzenia uczestników walk o nie­
podległość. Składanie w tej sprawie jakichkolwiek podań do Woj­
skowego Biura Historycznego jest bezcelowe i podania te pozosta­
ną bez odpowiedzi.

Do Wojskowego Biura Historycznego należy kierować jedy­
nie podania o stwierdzenie służby w: organizacji bojowej PPS, 
Związku Walki Czynnej, Związku Strzeleckim, Strzelcu, armii pol­
skiej —  tajnej organizacji w latach 1910— 1914, polskich druży­
nach strzeleckich, drużynach bartoszowych, drużynach Towarzystwa 
im. Kościuszki, drużynach podhalańskich, pogotowiu bojowym PPS, 
oddziale mikulinieckim, POW, oraz w sokolich drużynach polowych.

We wszystkich innych sprawach należy zwracać się bezpo­
średnio do Archiwum Wojskowego w Warszawie przy ul. Zakro­
czymskiej nr 1, z wyjątkiem oddziałów wielkopolskich i pomor­
skich, dla których zaświadczenia wydają placówki Wojskowego 
Biura Historycznego przy Dowództwach Okręgów Korpusów w Po­
znaniu i Toruniu.

TEORETYCZNY KURS PILOTAŻU MOTOROWEGO 
I  SZYBOWCOWEGO

Aeroklub Warszawski organizuje dorocznym zwyczajem teore­
tyczny kurs dla kandydatów na pilotów samolotowych i szybow­
cowych, dostępny dla wszystkich.

Kurs motorowy rozpoczął się 1 marca i trwać będzie do 30 
kwietnia, obejmując 80 godzin. Wykłady odbywają się codziennie, 
z wyjątkiem sobót i świąt, w godzinach 7—9 wieczorem, w audy­
torium V I Politechniki (główne wejście). Opłata za kurs wynosi: 
normalna 25 zł, dla członków organizacyj lotniczych 15 zł.

Kurs szybowcowy, obejmujący 20 godzin, zaczyna się 7 mar­
ca i trwać będzie miesiąc. Wykłady: w gmachu chemii Politechni­
ki, w poniedziałki i wtorki, od 6 do 9 wieczorem. Opłaty: 7 i 4 zł 
(dla młodzieży).

Zapisy oraz informacje w sekretariacie A. W., aleja Niepod­
ległości 163, telefo 421-53, w godzinach 9— 3 i w czwartki 6— 8 wie­
czorem.

POŁĄCZENIE ORGANIZACYJ POWSTAŃCZYCH W  WIELKO- 
POLSCE

Związek Weteranów Powstań Narodowych Rzeczypospolitej 
1914— 1919 oraz Towarzystwo Powstańców Wielkopolskich z roku 
1918/19 rozwiązały się na podstawie własnych uchwał, przekazując 
swe agendy zarządowi głównemu Związku Powstańców Wielko­
polskich. Nowy statut Związku Powstańców Wielkopolskich został 
zatwierdzony w urzędzie wojewódzkim w Poznaniu dnia 4 stycznia 
1938 roku. Siedziba związku mieści się w Poznaniu przy ul. Mickie­
wicza 36 m. 11. Związek wydaje własny tygodnik „Głos Powstań­
ca Wielkopolskiego".

31 MARCA WYGASAJĄ ULGI DLA ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH

Dnia 31 marca bieżącego roku wygasają ulgi, przyznane dla 
zaległości podatkowych rozporządzeniem ministra skarbu z dnia 
15 kwietnia 1935 roku.

Z chwilą wygaśnięcia odroczenia wygasa również prawo pła­
cenia odroczonych zaległości bez odsetek, z bonifikatą, sięgającą 
obecnie 50% wpłaconej sumy. Bonifikatę tę stosuje się w ten spo­
sób, że każdą wpłatę, dokonaną do dnia 31 marca b. r. włącznie 
na poczet odroczonych zaległości zalicza się na te zaległości w wy­
sokości 150%, a więc kto na przykład wpłacił 200 zł ma zaliczone 
na pokrycie zaległości 300 zł wpłaty. Z taką bonifikatą można 
dokonywać wpłat nie tylko gotówką, lecz również obligacjami Po­
życzki Narodowej i Pożyczki Kon wersyjnej z 1934 roku.

ZARZĄDZENIE W  SPRAMTE REALIZACJI DARÓW N A  FON 
SPRZĘTU ZAOPATRZENIA WOJSKA

Realizację darów na Fundusz Obrony Narodowej można do­
konywać tylko za pośrednictwem sekretariatu FON.

Zdarzyły się bowiem wypadki, że poszczególnym formacjom 
darowany bywa sprzęt, niezwiązany ściśle z obroną państwa, czy 
też nie mający z nią w ogóle nic wspólnego.

Na ofiarodawców należy wpłjrwać w tym sensie, aby dekla­
rowali takie przedmioty zaopatrzenia wojska, które nie tylko obję­
te są etatem formacji, która ma być obdarzona, lecz także prze­
widziane budżetem i będące już w posiadaniu danej formacji. Za­
kupiony sprzęt wyznaczony będzie z jej stanu użytkowego jedynie 
symbolicznie.

Spłaty ratalne należności za ufundowany sprzęt nie są dozwo­
lone. Fundusz Obrony Narodowej jest Instytucją stałą, tak, że ter­
min realizacji zadeklarowanego daru całkowicie dostosowany być 
może do możliwości płatniczych ofiarodawców.

Dary w naturze przyjmowane będą centralnie przez władze 
wojskowe za pośrednictwem sekretariatu FON.

Wszelkie dary, przeznaczone dla wojska, przyjmowane są na 
rzecz i rachunek Funduszu Obrony Narodowej, bez względu na to, 
jakie zastrzeżenia co do nich poczynione zostały przez ofiarodawców.

Zasada: rozkaz pana I I  wiceministra spraw wojskowych licz­
ba dziennika 2394/B. A. A. sekretariatu FON z dnia 20.1.1938 roku.

UMORZONE BONY INWESTYCYJNE
W  dniu 24 lutego 1938 roku wylosowane zostały do umorzenia 

bony Funduszu Inwestycyjnego oznaczone Nr. Nn: 857, 4944, 6132, 
9937, 22174, 23958, 137397.

Z KOMITETU BUDOWY KOPCA JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
Dnia 21 lutego b. r. przedstawiciele Stołecznego Komitetu Bu­

dowy Kopca Józefa Piłsudskiego w Warszawie w osobach senatora 
Zarzyckiego, płk. inż. Torunia i rzeczoznawcy majora Piekarczy­
ka, przeprowadzili szóstą z rzędu okresową kontrolę gospodarki 
finansowej budżetu wykonawczego Komitetu Budowy Kopca Józefa 
Piłsudskiego przy współudziale członków tegoż wydziału generała 
Narbutt-Łuczyńskiego, dyrektora Kochanowskiego i pułkownika 
Pojarskiego.

Kontrola stwierdziła całkowitą zgodność zamknięcia rachun­
kowego za 1937 rok z księgami i dowodami kasowymi oraz ze sta­
nem funduszów, ulokowanych w PKO i PKKO w Krakowie.

W WOJSKU WOLNO ZBIERAĆ N A  POMOC ZIMOWĄ
Ministerstwo Spraw Wojskowych ze względu na doniosłość 

akcji pomocy zimowej, wydało okólnik, uchylający w stosunku do 
kwestarzy na rzecz bezrobotnych zakazu prowadzenia jakichkolwiek- 
bądź zbiórek w urzędach i instytucjach wojskowych.

PAPIERY WARTOŚCIOWE JAKO KAUCJE I  W AD IA BĘDĄ 
PRZYJMOWANE PO WYŻSZYM KURSIE

W  najbliższym numerze „Monitora Polskiego" ukaże się ob­
wieszczenie ministra skarbu, ustalające kursy papierów wartościo­
wych przy przyjmowaniu ich przez władze i urzędy państwowe na 
kaucje i wadia.

W  dziale papierów państwowych większość stawek została 
znacznie podwyższona w porównaniu z obowiązującymi dotychczas, 
a w odniesieniu do niektórych papierów nowe stawki przekraczają 
nawet ich wartość giełdową (na przykład 4i/^% wewnętrzna pożycz­
ka państwowa 1937 r. —  nowa stawka wynosi 75 za 100, podczas 
gdy kurs giełdowy wynosi 65 za 100).

Podwyższenie stawek kaucyjnych przyczyni się niewątpliwie 
do utrwalenia mocnej obecnie tendencji dla papierów wartościo­
wych, oddziaływując jednocześnie w kierunku dalszej zwyżki ich 
kursu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Starszy sierżant Zerynger K. — Korespondencji o pożegnaniu 

dowódcy nie umieściliśmy ze względu na tajemnicę wojskową.
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i  owo
Tresowany szympans 
fryzjerem. Ten 8-letni 
szympans imieniem 
liggs, zdaniem swego 
trenera Toma Geutry 
obdarzony jest więk­
szym talentem jako 
golibroda od niejed­
nego rutynowanego 
fryzjera. Na zdjęciu 
widzimy szympansa 
Iiggs‘a, golącego swe­
go pana. Zdaje się 
jednak, że nie każdy 
chciałby się golić u 

takiego fryzjera
Pr. Ph. S.

N IEZW YKŁY W YPADEK KALIFORNIJSKIEJ SPORTSMENKI
Pewna sportsmenka kalifornijska podczas pływania przeżyła 

przez kilka minut straszliwy strach. Oto została pochwycona przez 
ośmiornicę. Na pomoc pośpieszyli jej kuracjusze, którzy zabili po­
twora żelaznymi drągami. Ośmiornica ta była niezwykłych rozmia­
rów, była bowiem wysoka na 6 metrów, a macki miały 2 metry 
długości.

(TEK AW Y JUBILEUSZ SZKIELETU
W  Kalkucie odbył się ciekawy jubileusz pierwszego szkiele­

tu, używanego dla celów naukowych.
Przed stu laty panował w Travancore maharadża Harma. 

Pomimo, że pochodził z kasty braminów, wiedza europejska inte­
resowała go do tego stopnia, że sprowadził sobie z Anglii doktora 
Browna, aby mu wykładał anatomię. Tenże w celu, aby władca, 
chciwy wiedzy, lepiej poznał anatomię ciała ludzkiego, sprowadził 
z Anglii szkielet.

Na tym tle jednak o mało co nie doszło do rozruchów w kraju, 
gdyż przy nauce maharadża musiał się dotykać trupa, co zakazane 
jest najsurowiej braminom, gdyż według ich nauki, przez dotknię­
cie trupa bramin staje się nieczysty i sprowadzić może na kraj 
wszelkie nieszczęścia.

Angielski urzędnik sądowy - kobieta asystuje przy publicznym stra­
ceniu murzyna. Tysiące mężczyzn, kobiet i dzieci przybyły do Ovens 
Borov, aby się przypatrzeć publicznemu straceniu pewnego murzy­
na, który zamordował i obrabował 70-letnią białą kobietę. Zdjęcie 

przedstawia murzyna na rusztowaniu krótko przed straceniem
Pr. Ph. S.

Ponieważ maharadża nie chciał zrezygnować z wiedzy, kazał 
zrobić szkielet ż kości słoniowej, i dalej mógł kontynuować naukę.

Po śmierci uczonego radży, szkielet umieszczono w jednej ze 
świątyń. Stanowi on osobliwość w swoim rodzaju i Britisch Muze­
um ofiarowuje za niego 1500 funtów. Ponieważ jednak szkielet ten 
stał się jakby świętością narodu, maharadżowie nie zgadzają się 
na jego wydanie.

CIEKAWE ZASADY GOŚCINNOŚCI AMERYKANÓY^
Różne narody różne mają pojęcia o gościnności. Znaną jest 

rzeczą, że Słowianie pod względem gościnności, można powiedzieć, 
zajmują pierwsze miejsce. Polska gościnność stała się przysłowiowa.

Narody zachodnie zaś mają o gościnności odrębne pojęcie. 
I tak jedno z pism amerykańskich tak pisze:

„Gości na ogół nie należy wcale przyjmować, jeżeli jednak 
człowiek ma tę ambicję i gwałtem chce ludzi karmić, aby go obma- 
wiali po tym, powinien to robić możliwie najrzadziej. A  zatem: na­
leży zapraszać tylko znajomych, bardzo to nieprzyjemnie, gdy chcąc 
jednego gościa przedstawić drugiemu, gospodarz się jąka i mruczy:

—  Pozwoli pan przedstawić sobie pana... jak się pan właści­
wie nazywa?

Zapraszać należy gości albo jednakowo głupich, albo jednako­
wo mądrych. Ludzie o różnych poziomach umysłowych będą wza­
jemnie uważali się za głupich i będą żli na gospodarza. Nie trzeba 
zapraszać ludzi, którzy wzajemnie ponaciągali się na pożyczki: mo­
że to wywołać niemiłe zatargi, zwłaszcza po kilku kieliszkach. Tym 
bardziej nie należy zapraszać ludzi, których naciągnął sam go­
spodarz.

Pamiętać należy o zasadzie, że goście rozmawiają tylko wów­
czas, gdy mają zatkane jedzeniem usta. Mając usta wolne — milczą.

Przy stole nie należy krytykować rządu, bo to jest wszystkim 
znane, a odbiera ludziom apetyt i dobry humor, wywołując kłótnie 
i sprzeczki. Trzeba zaprosić koniecznie jednego człowieka dostatecz­
nie głupiego, aby nie orientował się, gdy całe towarzystwo będzie 
z niego kpić“ .

Dziwne i ciekawe oto rady daje pismo amerykańskie swoim 
czytelnikom.

I ZNOWU BIEDNY KMIOTEK STAŁ SIĘ OFIARĄ OSZUSTÓW
Niedawno przybył do Warszawy pewien gospodarz wiejski 

ze swym synem, chorym na gruźlicę. W  poczekalni jednego ze szpi­
tali stolicy podeszła do wieśniaka jakaś nieznajoma pani, która bar­
dzo serdecznie zajęła się chorym chłopcem, wypytując z zaintere­
sowaniem o stan obecny chorego, objawy choroby itp. Po dłuższej 
rozmowie oświadczyła nieznajoma, że ma znajomego doktora, który 
za jej wstawiennictwem bardzo gorliwie zajmie się nieszczęśliwym 
chłopcem.

Ojciec zgodził się naturalnie bardzo chętnie na propozycję 
„ofiarnej" pani i udał się wraz z nią pod wskazany przez nią adres 
dorożką. Tam przed bramą spotkali wychodzącego z mieszkania 
doktora, którego kobieta zaczęła błagać, aby się zechciał zaintere­
sować biednym chłopcem.

Z początku rzekomy lekarz ociągał się z przyjęciem chorego 
do lecznicy. Po długich jednak naleganiach i prośbach nieznajomej 
„opiekunki", zgodził się, każąc sobie jednak wpłacić 300 złotych. 
Ponieważ jednak naiwny chłopek nie posiadał tyle pieniędzy, dobro­
czynny lekarz przyjął posiadaną przez wieśniaka gotówkę w sumie 
180 złotych, z zastrzeżeniem pobrania reszty podczas pobytu chłop­
ca w szpitalu.

Po dojściu do porozumienia doktór wydał kartkę z adresem 
lecznicy i poleceniem przyjęcia chorego. Po przyjeździe na miejsce 
nieszczęśliwy chłopek z przerażeniem przekonał się, że padł ofiarą 
wyrafinowanego oszustwa.

NAJSTARSZY N A  ŚWIECIE STUDENT MEDYCYNY

Najstarszym niewątpliwie studentem medycyny na świecie jest 
96 - letni William Taylor Hutchinson.

Przed trzydziestu laty, jako spensjonowany urzędnik mini­
sterstwa handlu w Stanach Zjednoczonych, zainteresował się tak 
namiętnie medycyną, że zapisał się na uniwersytet w Columbii. Nie 
traci on ani na chwilę nadziei, że za parę lat będzie praktykującyni 
lekarzem.

DZIWNY PROCES
Pewien ksiądz z okolicy miasta Tours został skazany admini­

stracyjnie za asystowanie przy pogrzebie, odbywającym się po za­
chodzie słońca. Przyczyną zaskarżenia księdza był zadawniony za­
targ z miejscowym merem, który wyszukał w starych przepisach, 
że cmentarz powinien być zamknięty od zachodu do wschodu 
słońca.

Zasądzony ksiądz apelował do wyższej instancji, utrzymując, 
że podczas pogrzebu główna brama była zamknięta, a kondukt 
wszedł boczną furtką, o której nie było mowy w znalezionych prze­
pisach.

Na tej podstawie sąd uwolnił księdza od ukarania.
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Rozrywki umysłowe
LOGOGBYF

ułożył „Wło - ćko“

w  figfurę wpisać pionowo 23 siedmioliterowe wyrazy o wspól­
nej początkowej literze, środkowy rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Dół po wykopanym karczu. 2) Czerwienny. 3) Cienka tka­
nina jedwabna. 4) Chińska, względnie japońska, róża. 5) Druk po­
chyły. 6) Drzewo. 7) Gra ogrodowa. 8) Jednostka dzielności prądu. 
0) Czworobok o równych bokach. 10) Część. 11) Drobny handlarz. 
12) Część szpitala, przeznaczona dla studiów lekarskich. 13) Drą- 
.iek do kosy. 14) Duchowny wojskowy. 15) Część wozu drabiniaste­
go. 16) Gruby, wełniany dywanik. 17) Główny kościół. 18) Strzela­
jący z kuszy. 19) Krótki rozkaz. 20) Tkanina wełniana, prążkowa- 
jia. 21) Wstaw: klangor. 22) Grono osób wybranych, celem wyko­
nania pewnych spraw. 23) Wstaw: Kajetan.

REBUSIK

ułożył „Wło - ćko“

KONIKÓWKA

ułożył „Wło - ćko"

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko“

w  figurę wpisać pionowo 24 siedmioliterowe wyrazy o wspól­
nej początkowej literze, środkowy rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Nieograniczone pełnomocnictwo handlowe. 2) Miasto w po­
wiecie i województwie warszawskim nad Narwią. 3) Wstaw: Pa­
nonia. 4) Miasto powiatowe w województwie poleskim nad Mu- 
chawcem. 5) Miasteczko w powiecie radomskim, województwo kie­
leckie, nad Radomką. 6) Działka roli. 7) Dwie ruchome fałdy ochra­
niające oczy. 8) Bez kwasu, bez drożdży. 9) Gwiazda. 10) Dłuższe 
opowiadanie prozą. 11) Wstaw: Palemon. 12) Kompozytor włoski 
(1858 — 1924). 13) Pocztowy blankiet wysyłkowy. 14) Pochodzący 
z Gdańska. 15) Budynek wystawowy. 16) Odmiana fortepianu. 
17) Straż bezpieczeństwa publicznego. 18) Handlarka rzeczami kra­
dzionymi. 19) Prawa ręka. 20) Człowiek, oddający boską cześć bał­
wanom. 21) Błazen z francuskiej pantominy. 22) Aparat zastępu­
jący utracone narządy. 23) Ptak. 24) Przyprawa do kawy.

ŁAMIGŁÓWKA

ułożył „Wło - ćko“

w  figurę wpisać 8 sześcioliterowych wyrazów o wspólnej po­
czątkowej literze.

Znaczenie wyr;izów:
1) Pieniądz. 2) Publiczne zbiory obrazów. 3) Bogini pienią­

dza. 4) Pełnomocnictwo. 5) Pośrednik giełdowy. 6) Piętnaście sztuk. 
7) Miesiąc. 8) Główna wygrana loterii państwowej.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 6 
„W IARUSA” :

LOGOGRYF

Czelność, sztubak, mantyka, artykuł, poborca, trybuna, Ro- 
mulus, aryjski, werdykt, koloryt, zdobycz, fabryka, lowelas, bir- 
bant, żaluzja, wiatrak, przybór.

Luty, obuj dobre buty.

REBUSIK

Wyginarka.

METAMORFOZA

Nasz, masz, masa, rasa, rosa, rota, port.

KW ADRATY MAGICZNE

Omal, mata. Atol, lala, kora, opar, Rawa, Arab.

ZADANIE

Polityk, kozetka, kompres, wecować, portret, opończa, binokle.

Pomorze.

PRZESTA W IANKA

Gdańsk, Londyn, Sydney, Antwerpia, Triest, Marsylia.

Gdynia.



H u m o r

—  Jakież wrażenie wywołał mój ar­
tykuł o oszczędności?

—  Piorunujące. Straciliśmy połowę 
prenumeratorów.

PIERW SZA POMOC
—  Panie doktorze, dziecko wyśliz­

gnęło się z rąk żony i bardzo się po­
tłukło!

—  No, i co pan niejpierw zrobił?
—  A  najpierw, proszę łaski pana 

doktora, to dałem mojej starej dwa ra­
zy w zęby.

—  Tatusiu, jaka jest różnica między 
wizytą, a wizytacją?

—  Widzisz, jak my przychodzimy do 
babci, to jest wizyta, a jak babcia do 
nas przychodzi, to jest wizytacja.

Proszę o małą czarną.
Do towarzystwa, czy do picia?

—  Mój dziadek umarł, jak miał 
lat.
—  A  moja babka 103.
—  E, to nic. Ja mara ciotkę, która 

wcale jeszcze nie umarła.

—  Czym mogę panu służyć?
—  Prosiłbym o maszynę do pisania, 

ale żeby pisała według nowej pisowni.
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